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Wy~rawa myileni[~a W a~[ie o~~arieDia 
Sąd Okręgowy w Krakowie doręczy akt osliarżenia 49 osliarżonym o udział w wyprawie 
myślenickiej - Akt oskarżenia zarzuca oskarżonym przynależność do związku zbrojnego, 
zabranie broni, zniszczenie sklepów żydowskich, najście na mieszkanie starosty i strzela-

nie do policji - Na rozprawę powołano 52 świadków oskarżenia 

Kra k ó w, 20. 4. - W poniedziałek 
i wtorek Sąd Okręgowy w Krakowie 
doręczył 49 oskarżonym o udział w 
wyprawie myślenickiej lUZ. Dobo­
szyńskiego akty oskarżenia. 'które 0-

bejmuję. 38 stron pisma maszynowego, 
a . wobec dużej ilości oskarżonych od­
bity został na powielaczu. 

Z 49 oskarżonych 16 odpowiada z 
więzienia, 33 pozostałych z wolnej 
stopy. 

Prokurator wniósł o powolanie 52 
świHdków oskarżenia, w tym 26 ofi­
ceró, ... , i szeregowych policji i straży 
granicznej, 4 wieśniaków, służącą. sta­
rosty myślenickiego, kierownika szko­
ły w Chorowicach, rządcę ma.ią.tku 
inż. DobosZrllskiego w Chorowicach 
oraz 19 Żydów, zamieszkałych w My­
ślenicach. Z pośród świa-clków, powo­
łanych z samych Myślenic, jedynie 
służąca starosty .iest Polką.. 

. Akt oskarżenia zarzuca wszystkim 
oskarżonym przynależność do zwią.zku 
zbrojnego. 21 oskarżonych oskarża się 
o zabranie broni z posterunku pOlicyj­
nego i zniszczenie tegoż posterunku, 
24 o zniszczenie w różny sposób -
m. i. przez użycie ognia - rozmaitych 
towarów w sklepach żydowskich na 
sumę ok. 10 tysięcy złotYCh. Dalej akt 
oskarżenia zarzuca: 3 oskarżonym 
najŚCie i zniszczenie urzą.dzenia mie­
szkania starosty powiatowego Basary, 
26 oskarżonym rozbrojenie i · wypro­
wadzenie aż poza Myślenice jednego 
strażnika miejskiego, 45 oskarżonym 
strzelanie do policji, 9 oskarżonym 
strzelanie do funkcjonariuszy Straży 
Granicznej. 

Konfiskata "Orędownika" 
Wczorajsze wydanie "Orędownika" 

uległO konfiskacie za doniesienie z 
Łodzi. Po konfiskacie wydaliśmy no­
wy nakład opuszczając zakwestiono­
waną wiadomość. 

* . Ponieważ część nakładu wczoraj-
szego numeru "Orędownika" z powo­
du konfiskaty nie doszła do naszych 
Czytelników powtarzamy wczorajszy 
oocinek powieści. Redakcja. 

Niedobry poniedziałek 
Kaganowicza 

. R y g a (Tel. wł.) Według donie­
sień z Moskwy, oczekują tam aresztQ­
wania sowieckiego komisarza komu­
nikacji, Lazar-Mojsiejowicza Kagano­
wicza. Był on przyjęty w poniedzia­
łek przez Stalina. A diencja ta ma 
byc potwierdzeniem pogłos'ek o bli­
skiej jego dymisji. Poniedziałkowe 
bowiem przyjęCia cieszą się złą sławą 
wśród polityków sowieckiCh, gdyż o­
znaczają, zwykle rychły upadek za­
szczyconego w tym dniu audiencją. 

Kaganowicz podobno pozostaje 
pod zarzutem współdziałani.a z cen­
trum faszystowskim. Podczas rewizji 
'\" mieszkaniu Jagody znaleźć miano 
j:ozmaite dokumenty kompromitujQ.ee 
Kaganowicza. (w) 

Jak się dowiadujemy, obrony o-I damy po dokładnym ustaleniu listy. 
skarżonych podjęło się kilkudziesięciu Uzasadnienie aktu oskarżenia po-
znanych adwokatów. Nazwiska ich po- damy w numerze następnym. (kg) 

z POBYTU'MINISTR6w TURECKICH W JUGOSŁAWII 
Od lewej: premier iugosłowiatiski Milan Stojadinowirz, dalej premier turecki lsmet 
Inbmin, marszałek Skupsztyny. czyli parlamentu Jugosławii. Stefan Ciricz. turecki 
minister spraw zag-I"anicznych Ruszdi Aras, oraz jugos łowiański minist.er komuni­
kacji dr Mechmed Spaho. jeden z dwóch muzułmanów, będących w rządzie jugo-

słowia ńskim. 

Proces pięciu łódzkich gangsterów 
Pięciu lód:::kich gangsterów porwało syna bogatego lJr:::e­
m,ysłowca :i!ydowskiego i ~a:i!qdało pól 1niliona :::ł okupu 

Ł ó d ź, 20. 4. - Na dzień dzisiejszy I wadzili Budzynera do wsi Baruchów­
w Sądzie Okręgowym w Łodzi została ka w Andrespolu, należącym do przy­
wyznaczona niezwykle sensacyjna roz- wódcy bandy gangsterów, gdzie go 
prawa przeciwko pięciu gangsterom związali. W liście do rodziny uprowa­
z Żydem Henrykiem Baruchem na dzonego zażą.dano pół miliona złotych 
czele, o porwanie Budzynera, syna bo- okupu, w przeciwnym razie Budzyner 
gatego przemysłowca żydowskiego, by- miał być zamordowany. 
łego senatora. Policji szybko udało się bandę 

Sprawa porwania Budzynera w gangsterów ująć i osadzić ją. w wię­
grudniu ub. r. wywołała w sferach zieniu. Szczegółowe sprawozdąnie z te­
żydowskiCh wielkie poruszenie i stała go niezwykle ciekawego procesu za­
się sensac.iQ. dnia. Gangsterzy upro- mieścimy w dniu jutrzjszym. 

[o zaszło w Borysławiu i Drohobyczu 1 
Nieprawd:::iwe wiado'mości Havasa o ~abitych i rannych 

i.m wydawane już w dniach najbliż­
szych, tj. poczynają,c od dn. 20 bm. -
zostało przyjęte przychylnie i delega­
cja opuściła ratusz. N.a tym całe zaj­
ście zostało zlikwidowane. W Droho­
byczu do żadnych zajść z bezrobotny­
mi w ogóle nie doszło . Wiadomość 
więc o zabitych i rannych jest całko­
wicie zmyślona. 

War s z a w a. (PAT). W związku z 
nieprawdziwymi informacjami, poda­
nymi przez agencję Havasa o zajściach 
w Borysławiu i DrohObyczu, w czasie 
których miały rzekomo ponieść śmierć 
3 osoby, P AT upoważniona jest do 
stwierdzenja, że żadnych tego rodzaju 
zajść nie było. Jedynie w dn. 19 bm. 
zebrało się kilkaset osób spośród bez­
robotnych przed budynkiem Funduszu 
Pracy w Borysławiu, domagają,c się 

zatrudnienia. Po odpowiedni.ch wy ja- Aresztowanie wywrotowców 
śnieniach miejscowego kierownika 
FundUS2u Pracy bezrobotni udali się War s z a w a. (Tel. wł.). W Skolem 
pod magistrat, gdzie wyłoniona dele- i Stryju aresztowano jedenastu lewi­
gacja odbyła rozmowę z prezydentem cowców, podejrzanych o akcję komu­
mias.ta. Oświadcz.enie prezyde~ta mia-j nis~ycznę.. Trzech zatrzymano w are­
ta, ze bezrobotm będę, st.opmowo za- SZCle, a ośmiu " 'ydalono z pasa gra­
trudnieni i że bony żywnościowe będą. nicznego. (w) 

Propaganda 
"zjednoczenia" 
Żyjemy w czasie, w którym wciąz 

pojawia się hasło "zjednoczenia", two-

I rzenia większych frontów, konsolidacji 
itd. Idee te wychodzę. z różnych stron, 
rozmaity maję. zasięg i bardzo rozmaite 
cele. Najpierw mamy tzw. "Obóz Zjed­
noczenia Narodowego". Propaguje się 
dalej zjednoczenie "lewicy demokra­
tycznej". Takze i komuniści godzę. się 
na takie "zjednoczenie demokratyczne", 
Te różne usiłowania mniej nas w tej 
chwili interesuję.; zajmijmy się jednak 
pomysłami, które bezpośrednio doty­
czę. Stronnictwa Narodowego. 

Przed niezbyt dawnym czasem pro­
pagowano gorę.co myśl, by zjednoczyć 
wszystkie stronnictwa polskie, pozosta­
ję.ce w opozycji do obecnego systemu. 
Chodziło tu o energiczniejszą walkę z 
tzw. "sanację.... Okazało się, że Polska 
Partia Socjalistyczna idzie swoją wła­
snę. drogą i nie może wchodzić w ra­
chubę· Pewne żywioły, które gorąco 
propagowały tę walkę, przy zeszłorocz­
nych wyborach łódzkich połączyły się 
właśnie z "sanacją" w jednym bloku, 
l{tóry skończył się kompromitacją. Dzi­
siaj już nikt o takim "froncie" nie my­
śli, ale zjawiaję. się nowe pomysły. 

Różne dzienniki i tygodniki war­
szawskie propagują hasło utworzenia 
"wielkiego obozu narodowego". Z męt­
nych ich wynurzeń wynika, że ten obóz 
ma przekreślić dotychczasowe "linie po­
działu", że ma odsunę.ć w cień dawne 
hasła i programy stronnictw - między 

wierszami pisze się, że i Stronnictwo 
Narodowe jest takim przeżytkiem, - a 
na to miejsce ma ten obóz dać coś no­
Wiego, porwać masy, wydobyć entu­
zjazm, pomnożyć wielokrotnie siły na­
rodu itd. Niektórzy propagatorzy tej 
idei nawiązują kontakty z przeciwną 
stroną łagodząc swe dawne zapędy 
bojowe. 

Jaki jest cel tej akcji? ° realnych 
możliwościach pouczają najlepiej me­
tody organizacyjne i dobór ludzi w tej 
organizacji, która reprezentuje dawną. 
"sanację". Rzeczy te są znane. 

Karmienie społeczeństwa złudnymi 
nadziejami na to, że po tamtej stronie 
zachodzą. głębokie zmiany, to wszyst­
ko może tylko .:mierzać do osłabienia 
energii żywiołów narodowych (z treści, 
a nie tylko z nazwy) i bynajmniej nie 
prowadzi do pozytywnego celu. 

Propagatorzy takiego "zjednocze­
nia" 'rekrutują się z różnych żywiołów. 
Między nimi są i tacy, którzy Ole potra­
fili utrzymać się w ramach organizacji 
obozu narodowego, urządzali różne se­
cesje i frondy, a dzisiaj mówią o "zjed­
noczeniu". Tworzę. się małe grupki, 
półkonspiracyjne, które konferują i 
pertraktUją na wszystkie strony. Nie­
którzy z tych ludzi przed paru laty za­
rzucali Stronnictwu Narodowemu, że 

jest za malo rewolucyjne, że nie pro-
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wadzi czynnej akcji o zdobycie władzy; 
dzisiaj mówią o zapominaniu przeszło­
ści, o zgodzie. Niektórzy publicyści nie­
dawno jeszcze propagowali totalizm 
narodowy; dzisiaj ten totalizm zasad­
niczo zwalczają. 

Zakusy Kominternu na Polskę 
Sporo jest kandydatów na "wo­

dzów", Ale z tym kłopot: żeby być na­
prawdę wodzem, trzeba mieć armię. 

Nie wystarczy do tego mieć konspira­
cyjkę, albo popularny dziennik; trzeba 
mieć za sobą. zorganizowane masy. Ci 
"wodzowie" propagują. coś w rodzaju 
pos'politego ruszenia politycznego. Ale 
i to trudno im zebrać, co najwyżej mo­
gą. prowadzić wojnę kokoszą. na dość 
małą. skal~, 

W Moskwie miała się odbyć specjalna narada w sprawie dalszej taktyki komunistów 
Wyznaczono podobno specjalne kredyty na uzbrajanie bojówek 

Stronnictwo Narodowe stoi, jak za­
wsze stało, na gruncie zjednoczenia 
narodu. Jednakże wie, że tego zjedno­
czenia nie osiągnie się uproszczonymi 
sposobami. Jednoczy ludzi wokoło wy­
raźnych idei nie uznając kompromisu 
co do naczelnych zasad polityl\.i naro­
dowej. J ednoczy lud~i w COdziennej 
wytrwalej pracy organizacyjnej, którą. 
prowadzi mimo wszelkich przeszkód 
ogarniając naprawdę całą. Polskę, 

wszystkie jej ziemie i wszystkie war­
stwy narodu. 

Gdy zwracano się do nas z preten­
sjami, że nie cJ~cemy się z innymi ".ie­
dnoczyć", pytaliśmy się o to, czy ci 
zwolennicy "zjednoczenia" godzą się 

na te zasady, o które walczymy. I wy­

starczyło czasami cho(lby wysunięcie 

sprawy żydowskiej, by przerwać te 
rozmowy. Nie nl'gujemr, że i poza na­
mi istnieją poważne sily polityczne. 
Ale tylko to może wchodzić ,.; rachu­
bę, co naprawdę istnieje w kraju, co 
żyje w masach narodu, a nie wyłącz­
nie na papierze, chOĆby się dużo tego 
papieru drukowalo. 

Nie może być zjednoczenia narodo­
wego be~ zespolenia się na gruncie wy­
raźnych zasad, konkretnego wspólnego 
poglą.du na obecne polożenie Polski i 
drogi wyjścia z dzisiejszych trudności. 
Nie mamy powodu, by wypierać siQ 
swej przeszłości, wyznawanych przez 
siebie zasad, by w imię stworzenia cze­
goś nowego chować do lamusa stare 
sztandary, pod którymi ten lub ów nie 
umiał wytrwać. 

Te różne wezwania do "zjednocze­
nia" mają. bardzo rozmaite cele. Zbyt 
wielu ekwilibrystów politycznych to 
haslo propagu.ie, byśmy nie mieli pod­
staw (lo nieufności. Nie odsllwamy 
od siebie nikogo, kto chce pracować \\0 

imię wspólnych zasad. Ale my mamy 
mniej czasu na różne gadania, nie ba­
wimy się różnymi fikcjami, bo - pra­
cUjemy w kraju. 

ROMAN RYBARSKI 

Mydło tańsze 
,V a r s z a w a (Tel. wl.) Zgodnie z 

zapowiedzią. Komisji Badania Cen, ko­
mi$ja poatanowlla obniżyć cenę my­
dlą. Q 10 procent. Obulika bQdzie do­
tyczyła gatunków najtai1szych. (w) 

Orzeł porwał dziecko 
1\ i Y fi (PĄT). W Villambana (Sar­

dynia) or~eł porwał lO-miesięczne 
dziecko. Ojciec (1zi-ecka zranił orła z 
fuzji na wysokości 300 m. Ci~żko ran­
llY orzeł powoli sfrunął na ziemi!;'. 
Dziecko oc~lalo. Orzeł wa.~ył 27 kg, 
rozpiętość skrzydeł wynosiła 2,75 m. 

Zagadkowy zamach 

R Y g a. (A TE) Z Moskwy donoszą.: 
Taktyka partii kmunistycznej 

w związku z zagadnieni€m "frontów 
ludowych'" w poszczególnYCh krajach 
jest przedmiotem stałych narad Ko­
minternu. 

·Według wiadomości, pOChodzących 

E&!!U 

ze źródeł dobrze poinformowanych, 
8 kwietnia rb. odbyła się taka narada. 
Kominternu w sprawie dalszej taktyki 
komunistycznej partii w Polsce. 
Przedstawiciele sekcji polskiej rów­
nież wzięli udział w posiedzeniu. 

Na zebraniu uchwalono, niezależ-

• 

Wykrycie zamachu na Stalina 1 
B e r I i n (Tel. wł.). Z Moskwy dono­

szą z pewnego źródła o aresztowaniu 
przed kilku dniami dyroktoł'a Teatru 
Małego Diedowa za współdziałanie z 
trockistami. 

W Moskw'le utrzymuje się pogło­
ska, że isŁotne powody są inne, o po­
smaku sensacyjnym. Mianowicie przed 
kilku dniami wykryto, że loża rządo-

wa w Teatrze Małym jest podminowa­
na. Nieznani sprawcy umieścili tam 
maszynę piekielną., która mogła być w 
każdej chwili użyta. 

Teatr Mały w Moskwie jest często 
odwied'zany przez członków rzą,du ze 
Stalinem na czele. To też utrzymuje się 
twierdzenie, że było to przygotowanie 
zamachu na dyktatora Sowietów. 

(złonek lwiazku Strzeleckiego, 
przed sądem 

Oska:r;fony Kukulak, ukrywał 'w lokalu Zwią~ku Str~elec~ 

ą--

kiego bibułę i s~tandar lw'łnłl:nistyc~ny 
Ł ó cI i, 20. 4. Niecodzienna roz­

prawa Odbyła się w Sędzie Okręgo­
wym w J"odzi. Na ławie o karżonych 
zasiadł lO-letni Franc izek I\ukulak, 
c7łolll'k Związku Strzelockieg'o w 
Zgierzu, oskarżony o zOl'ganiznwanie 
na terenie Związku trzeleckiego ko­
munistycznego Związku Młodzi€ży 
Polskiej (KZMP). !{omórka ta minła 
za zadanie sabotaż i niszczenie urzą­
dzel'l związku. Gdy zarządzono ob er­
wację, policja <ltrzymała poufną wia­
domość, że w lokalu Związku Sh'ze­
leckiego złożono na przechowanie bi­
bułę. komunistyczną" a to w tym prze­
,Swi[4c.iczeniu, } o rewizja tam nio bę­
(Izie })l'zElprowadzona i nielegalne 
przedmioty znajdą tam pewne schro­
nienie, 

Dma ~ stycznia 1937 r. w zwiQzl{u 
l powyL.szym d0l1' f'sieniem przepro­
wa>1Z01l0 reWIZJO;) l na podwyższeniu 
7a popiersiem mar .. alka Pihmd kie­
go znaleziono sporządzony z czerwo-

nego papieru sztandar, który nosił na­
pisy: "Niech żyje Komunistyczny 
Związek Młodzieży PoLkiej", "Niech 
żyje komunistyczna partia'" "Precz z 
n .. QdoLl'·. Dalej znaleziono plakaty, 
rozpoczynające się od łów: "Towarzy­
,;,,0 Nie możemy patrzeć, jak faszy­
~tO\\ ko. banda morduje naszych to­
wal'zyszów w Hiszpanii". Wobec te­
go w lokalu ukrył się wywiadowca i 
obserwował pn;ybywajlJcych. W dniu 
27 stycznia rb. przybył I(ukulak t po­
c1·\l.ł poszukiwać za popiersiem, a na 
pytanie jednego z obecnych, czego 
szuka, odpowiedział, ;'.e pozostaw U 
tam powIJe papiery. \Vywiadowcll 
zatrzrmał Kukulaka, który został '\-
1 esztowany. 

W czol'aj sqd po przesłuchaniu 
ś" iadków przerwał l'ozprawę, zapo­
wiadając dalszy ciąg procesu na dzień 
:23 bm. Obrol1Q komunisty wnosi zna­
ny Z proce.,ów iiocjaliBtycznych żyd 
Loos, członek P. P. $. 

U~arana żydowska chciwość 
Ł ó d Ź, 20. 4. - Chaim .zylberberg, 

Życi-jubiler, zamieszkały przy ulicy 
Piotrkowskiej 66, za.imował się niele­
galnym handlem złota. J{upował mia­
nowicie odpadki złota od dent.ystów, 
następnie przetapiał, walcował na bla­
chę złotą i odsprzedawał tym samym 
dent~rstom po cenach wyższych. 

\V wyniku dochodzenia Zylberber­
go. pocią.gnięto do odpowied'zialności 

z art. 6 i 16 rozporządzenia Prez~' clen­
ta RP o ograniczeniu obrotów dewi­
zami ł złotem. Na rozprawie ujaw­
niono, że Zylberberg kupował złote 
odpatlki po 4.50 zł za gram, a po prze­
topieniu sprzedawał po 6.50 zł. 

Sąd po rozpozl1ilniu sprawy, kazał 
Chaima Zylberberga na sześć miesięcy 
więzienia i 50 zł gl'zywny, uwzglQdllia­
ją.c okoliczności łagodzące. 

Z rewolwerem na sekwestratora 
Jak Żytl ~ Wloclau'ka clwial się wYTnigać otl płacenia lJO­

datków 

W ł o c ł a wek, ZOo 4. Już od daw- kilka czy kilkanaście tysi~cy zł. Wi­
na skarżono się pow zecnnie na Żyda dzl'łc, że rewizja może go pozbawić 
Artura Szpinadla. Bogaty Żyd, głów- pieniędzy, Szpinadel dał drapaka ze 
ny dostawca, a raczej monopolista na statku w kierunku własnego domu. 
dostawy Viasku, żwiru i kamieni - Ka pięty następował mu sek, .. 'estrator, 
lde lubił płacić podo.tl~ów. Z tego t y- który niemal równocześnie z Źydem 
tulu ma poważ no zaleglości siQgaj~ce wpadł do jeg.o mieszkania. Żyd wpadł 
podobno kilku tys. zł. w pułapl(Q, z której trudno było się 

Szpinadel za1.rudniał dość dużo 1'0- wydostać. Żal mu było pieniędzy. Z 
butników, którzy na Wiśle przy wy- całą. więc premedytaCją. wyci~gnął re­
doby,yuniu żwiru pracowali nieraz 16 wolwer i miel'zą.c w tronę zbliżające­
godzin na dobę! Do tego rodzaju pra- go się sekwestratora, osadził go na 
cy potrzebni s~ fachowcy. Żyd wyzy- miejscu. Równocześnie pakiet z Pi6-1 
skiwał ich haniebnie.. Za ciężką robo- niędzmi rzucił i<lnie, 1\:tóro. natych­
tę placil im zaledwie 3 zł dziennie. miast zniknr.ła w sąsiednim pokoju. 

War s z a w a. (Tel. wł.). Sprawa Wszelkie skargi na Żyda nie odno- Sekwestrator, nio mając przy sobie 
zagadkowego usiłowania n1ol'dl'l'stwa siły żadnego skutku. POPl'os tu tłum a- broni, nio mógł odpo,Yiedllio reago­
na osobie stlldenta Edwarda Górki czył się on tym, że j-est bardzo biedl1\-! wać na pogróżki Żyda. Opuścił więc 
jest ciągle je ?;cze badana p)·r.ez poli- \V rolQ biedaka tak siQ widoczliie jego mieszkanie i zaraz o całym zaj­
cję. Zbrodnia ta uważana .iest za akt ,,"czuł, że robo1.ników wyzyskiwał, a bciu zawiadomi: starostwo, a to z ko­
zemsty na tle poraChunków pal'tyj- podatków ",ogóle nie płacił . Trwało lei prokuratora. 
nych. Ustalono, że Górka 30~tał por~ to dosyć dlugo. \Vreszcie sprytnemu Nie,bawem w mieszkaniu Szpinadla 
wany pr7.e~ dwóch osobników, gdy Żydkowi powinęła się noga. zjawiła się policja. Bezc;>:elny Żyd 
przechodził prze?; plac \Vilsona. Nie- Szpinadel mial odplynąć statkiem powędrował natychmiast za kraty. 
zna.jomi wtłoczyli go Pl'zemocą. do sa- do ~~arszawy. Na kilka chwilpl'zell Niestety pieniądze ukryte prze?; ży­
mochodu marki Fiat stał'ego typu. Co 0(llJ)(·.HHJ1, ok.rętu z 111'zystan i, na stat- cló",kę przepadły! 
dalei się stało Górka nie wie gdyż k~ zJawIł SJQ sokwestrator, P. Marec- Oto metody, jakimi poslug'Ują się 
ocknął się do;iero w wodzie. (~v) - ,ki. Z pol,?cenla u~zQdu ~kal'~oweg{) I "lojalni" obywatele w stosunku do na-

prz~' łapał Zyda Szpmadla l chCIał do- szych władz! \Vyzysk, oszusiwo i 
• J konać r-e,vizji OSObistej. Żyd wywoził bezczelnoś ć (z) 

nie od WydatMgo powiększenia środ~ 
ków pieniężnych, przeznaczonych na 
propagandę, podnieść również subwen~ 
cję na uzbrojenie bojówek. Według 
,.~ .,~, f<,' . 

bowiem referatów na terenie Rzeczy­
pospolitej ma rzeJwmo istnieć pewna 
ilość przygotowanych do wsz€lkiCh 
wystą.pień takich bojówek. Decyzją. 
I(ominternu w najbliższym czasie ma. 
być przeprowadzone systematycznI) 
zbrojenie, przy czym centralą., z której 
się będzie kierowało tymi pracami, ma 
być Praga Czeska. 

W tym mieście ma się już druko­
wać znaczna ilo ' ć broszur i ulotek, 
przeznaczonych do kolportowania w 
Polsce, przede wszystlcim na wsi. W 
najbliższym czo.si~ na pograniczu, cze­
sko-polslcim mają być utworzon-e liczne 
placówki, z których przemytnicy 1;lędą. 
transportowali ulotki, a wedlug zamie­
rzeń nawet i broń. Poza tym z Moskwy 
do Pragi wydelegowano już pewną. 

ilość agentów. c którzy - P9sJu~Jl;R; się 
falszywymi.pasz-portami mają si~ ~rze-
dostać do Polsiei. '" . 

Komintern śledząc dziala1ność ,'Vhtdz 
palskich lil{widuj~cych radykalne prze­
Jawy akcji komuni tycznej W krą.ju, 
oraz akcję prasy polskiej, demasku­
jącą. wszystkie poczynania wywrotowe, 
mial się zdecydować na zmianę tak­
tyki. 

Zatarg zarObkowy w "Wi­
dzewskiej Manufakturze" 
Ł ó LI ź, (P AT). Inspektor pracy wy­

dał wczoraj orzeczenie arbitrażowe w 
pra wie zatargu w "Widzewskiej Ma­

nufakturze". Ol:zeczenie, które usta­
ła na okl'es 1 roku \.\'arunki pracy 
majstrów fabrycznych, przekazane zo­
$talo dYJ'ekcji ,, \Vidzewskiej ]\fal.1U­
faktury" oraz Związkowi Majstrów 
I' abrycznycll w Łodzi. Likwiduje onQ 
długotrwaly zatarg istnieją.cy między 
majstrami a dyrekcją "Widzewskiej 
Manufaktury", 

Układy francusko-tureckie 
A n kara (PAT). Ambasador fran­

cuski Pon ot przybył do Ankary 
gdzie nawiązał kontakt z wybitnymi 
politykami tureckimi. \Vedle opinii 
kół dyplomatycznych poza rozmowa­
mi w sprawie sandżaku Aleksandret­
ty ambasad{)r nawiązał rozmowy w 
sprawi~ ewentualnego zawaTCia ukła­
cłu politycznego, gospodarczego i woj­
skoweg{) pomiędzy FranCją. a Turcja. 
Poza tym w najbliższym czasie ma 
przybyć do Anl(ary delogacja francu­
ska na rokowania w sprawie utwar­
cia nowego francusko-tureckiego trak­
tatu handlowego, ponieważ popr~ed 
fli traktat wygasa w najbliższym cza­
~ie. 

Tragiczny wypadek 
na kopalni 

1\ a t o w i c e. (AJS). W poniedzia­
lek o godz. 18 w południc miał miejsce 
w podziemiach kopalni Giesche w Ni­
l,iszoweu śmiertelny wypadek górni­
czy .. Sk~tkiem nieSPOdziewanego ober­
wama SIę kamienia ze stropu na jed­
nym. z poziomów znalazł się pod gru­
zanll rębacz Wilhelm Stach z Janowa 
(Mikolowsl<a ZZ). Poniósł on śmiei'ć na 
miejscu skutkiem pęknięCia czaszki. 

. Zwłoki nieszczęŚliwego górnika u­
~l~szczono w kostnicy Lecznic~r Bl'ac­
kle] w Mysłowicach, Stach osierocił 
żonę i dwoje dzieci . 
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Wczoraj propinatorzy, dziś potentaci - Istota tej "pracy" - Ładne zyski -

No i wniosek ... 
Ł ó d i, 20 kwietnia 

Przed paru dniami do Izby Prze­
mysłowo-Handlowej w Łodzi zawitała 
delegacja handlarzy przędzą inter­
weniują.c w spra"'ie cen przędzy Jak 
wiadomo bowiem, ostatnio rzą.d przy­
musowo obniż~·Ł zbyt wyśrubowane 
ceny przędz~·, co zdaniem żydostwa 
godzi przecie "'szystkim w interes 
(całko,,· icie zaż~· dzonego) handlu i po­
średnictwa. Ż~'dowski "Głos Poral1n~' " 
tak na prr.rkład uzat'adnia sluf'r-ność 
stauo\Yil'ka pośredników, interweniu­
jących w IzbIe: 

" ... nie wiadomo Jednak, po .ia­
kich cenach otrz~'m:rwać będą. przę­
dr.ę dotychczasowi handlarze tym 
art~·kułem, któn·ch brt, zdaniem tu­
te.iszych sfer zainteresowanych, jest 
poważnie zagrożony. 

,,0 ile handlarz płacić ma za 
p!"zędzę taką samą cenę, .iak i inni 
odbiorcy, pośrednictwo jego staje się 
w tym względzie nie tylko zbędne, 
ale po prostu wykluczone." 

Coś okropnego! Byt handlarzy jest 
zagrożony! Pośrednictwo staje się 
zbędne! ... 

To znaczy, że poprzednio, gdy 
przędza b~·ła droższa, pośrednictwo 
to było potrzebne? I{omu? Przecie 
tkalnie doskonale mogły zakupy przę­
dzy dokonywać wprost w przędzal­
niach - co innego konsument, kupu­
jący dwa metry prrkalu nie może iść 
z tym do fabryki, a..le fabrykant-tkacz, 
kupu.ią.cy od razu wielkie ilości i w 
dodatku kupujący stale, doskonale 
może obejść się bez pośrednika! Tym­
czasem poprzednio przędzalnia całą 
swą wolną prz<,dzę sprzedawała jedne­
mu jakiemuś przedstawicielmyi, który 
z kolei w~·syłał do tkaC?:ów agentów, 
albo na,,·et odstępował przędzę kilku 
podhurtownikom, a dopiero ci agentów 
w~·s~·łali . . . V\T rezultacie zarabiał 
przedstawiciel, podhurtownik, agent 
i cena przQdzy kolosalnie rosła - dla 
przędzalni b~·ło to rzeczą. obojętną., od­
danie całości sprzedaż~· w .iedne ręce 
było nawet najmniej kłopotlhyą for­
mę. zbytu, ale dla konsumenta? .. 

Bo oczywiście zarobek pośrednik6w 
przędzy poknrwał konsument, gdyż 
cena gotowe.i tkaniny skutkiem tego 
kolosalnie wzrastała. Handel ma ra­
cję bytu jako usługa społeczna - ku­
piec powinien zbliżać wytwórcę z od­
biorcą, natomiast w danym wypadku · 
handlarze przędzy przeciwnie oddalali 
producf'nta-przędzalnika od odbiorc~·­
tkacza i za to pobierali kolosalny ha­
racz ... 

Sięgnijmy wstecz. Wedle obI iczeń 
Korzona przed stu pięćdziesięciu laty 
było w Polsce około miliona Żydów. 
Co oni wówczas posiadali? Byli pro­
pinatorami, domokrążcami, pachcia­
rzami, dzierżawcami sadów, handla­
rzami zboża i lasu. lichwiarzami ... 
Nie posiadali ani ziem, an powstają­
cych w tym czasie fabryk, ani nawet 
wielu warsztatów rzemieślniczych, 
gdrż rzemiosło było w tym czasie ma­
ło zażydzone! A dziś? W ich rękach 
znalazła się co najmniej połowa ca­
łego pOlskiego przem~·słu, ubezpiecze­
nia, handel hurtowy, również połowa 
(lekko licząc) warsztatów rzemieślni­
czych, a ostatnio cora7. więcej mająt­
ków ziem<;kich' pi'zeo::hodzi również w 
ich ręce ... W ciągu stu pięćdziesięciu 
lat pół Polski Etało się własnością Ż~T­
dostwa - Polac~· we własnym kraju 
z wolna przechodzą, do roli najemni­
ków! 

Jak wiadomo, źródłem bogactwa 
jest praca i tylko praca - tę starą 
prawdę od dawna już głoszą. wS7.elkie 
podręczniki ekonomiki, a w związku 
z tym powstaje pytanie - cz~'ż by w 
cią.gu tych stu pięćdziesięciu lat suma 
pracy miliona (późnie.i d,,"óch i trzech 
milionów) żydostwa była aż tak wy­
dajna? 

To Polacy przez cały ten czas próż­
nowali, a żydostwo pracowało? 

Wiemy doskonale, że i później ma­
sy żydowskie zajmO\valy się nie pracą, 
nie wytwórczością., a handlem, speku­
lacją, lichwę., - ten cały pl'zem~· sł, 
majątki, nieruchomość miejska, ka­
pi tały są rezultatem nIe pracy, ale 

zysku na pośrednictwie. Pamiętajmy, 
że na przykład w Łodzi bardzo niewie­
le fabryk wybudowali Żydzi, nawet 
nie za żydowskie kapitały budowano 
te fabryki - po prostu po wojnie na­
gIe jedna po druglCj chrześcijal1ska 
fabryka przechOdziła i przeChodzi w 
dalszym ciągu w żydowskie ręce! CIll'ze 
ścijanie pracowali, a żydostwo handlo­
wało i w rezultacie ca.ły zysk trafiał 
do kieszeni handlarzy - a ostatecznie 
ci, co pracowali, nie t~· lko się niczego 
nowego nie dorobili, ale jeszcze utra­
cili wszystko na rzecz handlarzy! A 
tera7 oni idą. się skarżyć, że się im 
krzywda dzieje! 

"Głos Poranny" płacze nad losem 
nieszczęśliwych, pokrzywdzonYCh han­
dlarzy! 

Weźmy dla przykładu taki fakt -
Leonhardt produkował w cią.gu wielu 
lat, Hamburger handlował przędzą, 
dziś fabryka Leonhardta należy do 
Hamburgera, który prócz tego ma wie­
le domów, placów, pałaców, akcyj ... 

Jacyż biedni są. ci handlarze przę­
dzą.! 

I właśnie ich jeszcze rząd prześla­
duje, cenQ przędzy obniża! ... 

Co oni teraz będą jedli? Z głodu 
chyba poumierają!,.. ha. 

Aresztowanie działaczy komunistyczny(h 
w Warszawie 

Pr~y jednynł ~ ares~towanych ~nale~iono więks~q sunł.ę 
pienięd~y 

\V ostatnich dniach władze bezpie­
czeństwa dokonały w Warszawie licz­
nych aresztowań wśród czynnych 
działaczy Komunistycznej Partii Pol­
ski. Przeprowadzono kilkadziesiąt re­
wIzji, które dały bogate wyniki w po­
staci materiałów organizacyjnych, o· 
dezw i bl'os7,:ur l-majowych, przygoto­
wanych do kolportażu oraz notatki i a­
dresy partyjne. Przy jednym z are-

sztowanych członków centralnego wy­
dzialu zawodowego paxiii znalezio­
no większą sumę pieniężną., a miano­
wicie: 5.000 zł w banknotach 100 i 20-
zlotowych, oraz 750 dolarów w bankno­
tach 20 i ID-dolarowych. Jak widać z 
tego, suma 50 tysięcy dolal'ów, przysła­
na. do nas z l\lo'8kwy na sobotę l-majo­
wą. dotarła już do kieszeni przywód­
ców komunistycznych. 

WIOS~A 

Krecia robola 
Co "Dziennik Poranny" 'U'ilbi, a czego u'idzieć nie chce 

P o z na 11, 20. 4. - W Polsce doko­
nywuje się bezsprzecznie głęboki rene­
sans katolicyzmu. Silne przejęcie się 
zasadami religii rl,ymsko-katoli.ckiej 
szczególne uwidacznia się w nawar­
"twieniach młodego pokolenia. "Śluby 
jasnogórskie" młodzieży akademickiej 
są tego wymo,Ynym przykładem. 

\Vznowienie tętna życia religijnego 
w Polsce wywołało zaniepokojenie w 
kołach masonerii i skłoniło ją do na­
silenia propagandy, skierowanej prze­
ciw instytucji Kościoła Katolickiego 
jako całości. 

Jest rzeczą interesują,cą obserwo­
wać jakimi drogami idzie ta akcja. 
Wykrywanie t~' ch szlaków jest równo­
znaczne z odkrywaniem stanowisk 
wysuniQtych forpoczt masonerii. Nie 
ulega już ch~·ba dziś żadnej wątpliwo­
ści, że jednym z takich ośrodków pro­
pagandy w durhu masOl'lskim jest pi­
smo zarzą.du głównego Zwi~zku Nau­
czycielstwa Polskiego "Dziennik 
Poranny". Dość przeczytać pilnie kilka 
numerów tego dziennika, aby nabrać 
nieodpartego w tym względzie prze­
konania. 

Szpalty "Dziennika" naszpikowane 
są. wycieczkami przeciw katolicyzmo­
wi. Oczywista, że zgodnie z wypróbo­
wan~'mi metodami masOl\skiml pokry­
wa się całą misterną, pajęczą. robotę 
płaszczem walIei z klerykalizmem. 

Doskonałą okazję do zademonstro­
Wall i a swych masollskich s~·mpatyj 
daje "Dziennikowi" Lisków. W jed­
nym z ostatnich u'umerów pisma (nr 
106) 7.I1ajclujemy reportaż z tej miej­
scowości, zaopatrzony wymownym 
tytułem "Wieś napróżno oczekuje pro­
boszczów-społeczników", 

W ustępie reportażu, objętym pod­
tytułem "Najazd zgromadzeń zakon­
nych" autor pisze: "Dzisiejszy Lisków 
jest właściwie podobny do ośrodka 
klasztornego, tłumiącego wszelką sa­
modzielną i zdrową. myśl Chłopską. 
Lisków bowiem na.iechały i opanowa­
ły zgromadzenia zakonne: są w siero­
cińcu i jego zakładach, są na\vet w 
szkole powszechnej, która przeClez 
powinna być wolna od wszelkiego ro­
dzaju klen'kalizmu, zgUbnego i szko­
(lIim' g"o. Obserwuj?c Li~kó\\" istotnie 
ma się wrażenie, że on dusi się w nie-
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pożądanych kleszczach klerykalizmu, 
płaszczących duszę chłopa". (POdkre­
ślenie nasze - red.). 

A dale.i: "W dzisiejszym Liskowie 
widzimy dużo rzeczy wsi niepotrzeb­
nych i szkodliwych (Akcja Katolicka 
i klerykalizm ... ). Artykuł-repol'taż 
wieńczy następujące zakol\czenie: 

"Szkoda, że na 12.000 księży w 
Polsce znalazł się tylko on jeden 
(ks. prałat BliziilSki - red .), zresztą 
przez innych braci po ~chu nie łu­
biany." 

Dosadnych używanych przez autora 
wyrażel1 w sposób nie budzący wąt­
pliwości charakteryzuje i demaskuje 
nastawienie redakcji "Dziennika Po­
rannego". Lisków - wedle t~·ch okre­
śleń - "d u s i się w niepożąclan~·ch 
k l e s z c z a c h klerykalizmu, p ł a­
s z c z ą c y c h duszę chlopa". Nasuwa 
się czytając te słowa refleksja, że wy­
ostrzon~r zmysł obserwacyjny redak­
torów "Dziennika" .iakoś nie wykazu­
je takiej sprawności np. w ujmowaniu 
zagadnienia żydowskiego. Nie czyta­
liśmy nigdy w tym piśmie reportażu 
z zażydzon~'ch ośrodków mie.i skich, 
gdzie by próbowano oddać już nie 
zmyślon~r i urojony ucisk kleszczy, ale 
występujący z całą, .iaskrawoś cią, doj­
mujący ciężar wyzysku handlarzy ży­
dowskich. 

Ale widocznie redaldorz~r "Dzienni­
ka Porannego" s~ zdania, że oczy są. 
nie tylko po to, aby patrzeć nimi. ale 
także po to, aby je ... p r z y 111 Y l, a ć. 

Jednak trzeba mieć w sobie ogrom­
ny zapas zaciekłości i wprost nienawi­
ści prawd~r , aby zdecydować się na 
zan'zykowanie twierdzenia, że "na 12 
tysięcy księży w Polsce znalazł się 
t~rlko" ... .ieden ksią.dz-społ ecznik. 0-
czywistv fałf'z tego ~ą.clu je<:t tal, rażą.­
c~:, że' stanowi swoist~7 dokument clo 
charaktrrvstyld moralnei Tlostaw~' pi­
·sma. RÓwn:ocześn ie zdumiewa, ŻO 
dziennik, obli C 7.0 11 , . na koła nauczy­
cielskie, a więc inteligentne, tak nisko 
szacuje poziom środowiska, prz~'pu­
szczajac, iż podobne nonsensy mogą. 

znaleźć wiarę. 

Przeciw tendenc~rjnemu fałszowa­
niu istotnego obJ'azu polsldei rzeczy­
wistości p1'7ez rnasoilskie koła społe­
czeństwo l{atolirl<ie mu . i się w~Taźnie 
zastrzec. Sprz~' mierzone z czerwonym 
hiszna11~kim rarl~ kalizmcm .iarze.iki 
niechai sobi e znajdą, lepiej inne tereny 
- poza Polską - agitacji. Li czenie na 
bierność "poł eczeilstwa okazuje się 
często bardzo zawodne. (j. w.) 

Orobner 
rozpoczął głodówkę? 

K l' a k ó w, ~ ą 4. Przebywający w 
\\ iQzieniu św. Michala znany krakow­
:>ki lewicowo-socjalis tyczny działacz 
dr. IkJlesław Drobner rozpoczął po­
<.lobno głodówkę na znak protestu 
przeciw zatrzymaniu go w więzieniu. 
Dr. Drobner został, jak wiadomo, are­
sztowany w związku z likwidacją ko­
munizującego "Dziennika Popularne­
go". 

Skrzypce Stradivariusa 
znaleziono w Krakowie 

Kra k ó w, ~ ;./ 4. Urzędnik prywat­
ny p. B. posiadał od kilkunastu lat 
skrzypce, nabyte w czasie wojny w 
Czechosłowacji za cenę 30 ko.ron. W 
tych dniach zaglądając do wnętrza 
skrzypiec znalazł napis głoszący, że 
skrzypce te zostaŁy sporządzone przez 
Stradivariusa mistrza z Cr·emony. 

Jeden z krakowskich znawców in­
strumenów, stwierdził, że skrzypce te 
są istotnie dziełem Stradivariusa. 
Skrzypce przeclsta wiaj ą wartość oko­
ło 50.000 złotych. 

Koniec strajku 
War s z a wa (Tel. wł.). Po pięcio­

tygodniowYm strajku w tow. "Euro­
pa" wczoraj zakończy! się zatarg mię­
dzy pracownikami i dyrekcją towa­
rzystwa. 

W wyniku ukladów zawarto umo­
wę gwarantująca, zredUkowanym pra­
cownikom "Europy" wypłatę należnych 
odpraw. Część zredukowanych pracow­
lIików zoo tała angażowana ponownie. 
do pracy. (w) 



~RĘDOWNIK, ·c~warIeK, ania 22 k-wter!lia: 'im _ . N'tin'H!l' 9!. 

(o sie' działo w i's u Maz wie(kim? 
zatwierdziła tezę podstawową deklara­
cji, wydanej w dniu 4 marca: że ruch 
pracowniczy musi zacbowac "całko­
witą wolność i niezależność". 

Z organizacji pIka Koca 
War s z a w a (Tel. wł.). B. attache 

wojskowy w Bukareszci9 płk · Kowalski 
wymieniany swego czasu jak~ kandy­

przytyckiego, nie doszłoby do zajść dat na wiceministra w p.rezydlym Ha­
"\\' Mińsku. Uroczysty pogrzeb i po- dy Ministrów i kierownIka bIUr pro­
wszec1lOa żałoba dowodzą, jak śmierć I pagandy, wszedł o,s tatnio do l{iero\~­
śp. Bujaka dotknęła Polaków. nictwa Obozu Zjednoczenia Narodowe-

~ziewjęciu Polaków na ławie oSkarżonych - O pożar i zajścia po pogrzebie śp. Bujaka 
Przypadkowość i psychoza 

War s z a w a, 2(). 4. Dnia 1 czerw­
ca 1936 r., w prz.eddzień słynnej :,oz­
prawy przytyckiej, społeczel15two pol-
5kie dowiedziało się o nowym fakcie 
rozzuchwalenia Żydów, tj. zamordowa­
hiu przez Judkę Chaskielewicza wach­
rrdstrzn. 7 pułku ułanów w Mińsku Ma­
zowieckim, śp. Bujaka. 

"NIE MOGŁO BYĆ SPOKOJU ..... 

Pierwszy z ławy obrończej przema­
wiał adw. Janusz Rabski, polemizując 
l,rótko z prokul"atQrem i oświadczejąc, 
że społeczeństwo nie jest mechani­
zmem, a rządzi się w niektórych wy­
padkach odruchami. Tak było i dnia 
4 cze·rwca, gdy zadrżał nie tylko Mińsk 
Maz., ale i cata Polska. 

Tłum przy pożarze nie może być go i objął stanowisko szefa sztabu 
traktowany jako zhiegowisko karalne, OZN. (w) 

Niespodziana a tragiczna śmierć 
żołnierza polskiego -oburzyła do gł~bi 
społccz ell~t\Vo polskie, a przede wszyst-
1. im ludność polską Mińska Mazowiec­
kiego, która wyładowała swą rozpacz 
rJa współrodakach Chaskielewicza. Do 
poważniejszych zajść z podpaleniem 
domów żrdowskich doszło w dniu 4 
C7~rwca ub. r. w Mii:lsku Mazowieckim. 

Epilog zaś tych wypadków rozgry­
wał się we środę w sali Sądu Okręgo­
wego \V \Varszawie, gdzie na ławie o­
slH~.rżonrch zasiadło dziesięciu m10-
~lych, -oskarżonych o udział w zbiego­
",~sku (art. 163 k. k) Polaków. 
. Sprawa wzbudziła zainteresowanie 

prasy. skupiajęc około 20 dziennikarzy 
oraz publiczności, która wypełniła całą 
salę. 

Kompletowi są.dzącemu przewodni­
czył p. sędzia \Viszniewski, wotowali 
sędziowie pp. Kotarba i Lewicki. O­
skarżał prok. Skępski. Obronę wnosili 
PP: adwokaci Aleksandra Stypułkow­
sk.a, Janusz Rabski, Jerzy Kurcyusz 
apl. odw. Stefan Niebudek. 

NIE PRZY J~TO POWÓDZTWA 

Nawiązując do zeznania przod. 
P. p. w Mil1sku zaznaczyl, iż źle było­
by, gdyby po śmierci śp. Bujaka pano­
wał beztroski spokój. Po omówieniu 
winy osk. Polkowskiego, Olszewskiego 
i Wilka prosi o wyrok uniewinniający 
swych klientów. 

"BUNT SERC POLSKICH" 
Adw. Aleksandra Stypułkowska na­

zywa reakcję ludności polski1lj po 
śmierci śp. Bujaka buntem serc pol­
~kich, który się zrodził z żałoby naro­
dowej. Nie pochwalając metod samo­
s~~du i lynczu zaznacza, że nie oskal'­
ż~ni sprowokowali zajścia. Inspirato­
rzy zabójstwa śp. Bujaka zasiądą 
przez Sądem Koronnym - w co głębo­
ko wierzymy - jak i przed sądem 
historii. 

Po analizie winy osk Kiwicza, Ruty 
i Pustoły wnosi o uniewinnienie swych 
klientów. 

"w TYM SAMYM CZASIE, CO 
I PRZYTYK" 

przeto obrolJ.ca prosi o uniewinnienie 
swych klientów, osk. M. Świętochow­
skiego, Kazimierza Budkb. i Bolesława 
Sitnickiego. 

PRZYPADKOWOŚĆ I PS'JCBOZA 

Ostatni z ' ławy obrończej przema­
wiał adw. Jerzy Kurcyusz, podkreśla­
jąc przypadkowQśći psychozę w tym 
zajśCiu. 

Dzień 4 czerwca był poprzedzony 
dniem 1 czerwca - zabójstwem śp. Bu­
jaka. Spr.a wa zapowiadała się z po­
czątku groźnie, o czYm świadczą trzy 
tumy akt sądowych i przesiedziany 
przez oskarżonych w więzieniu okrel!5 
sześciumiesięcznego aresztu. Dziś po 
przewodzie sądowym zmalała do drob­
nych rozmiarów. 

Po szczegółowym omówieniu winy 
mrzutów oskarżenia pod adresem swej 
klientki osk. Wasiakówny prosi o jej 
uniewinnienie. 

Po wysłuchaniu przemówień obroń­
("zych sąd udał si~ na dłuższą. naradę. 

WY·ROJC 

. . ŻYDÓW 

Po dwugodzinnej naradzie sąd ogło­
sił wyrok, który juŻ' w swoim czasie 

Apl. adw. Stefan Niebudek zacyto- podawaliśmy. 
wał slowa prokuratora .,Dzisiejszy U-I W krótkich motywach sąd podkre­
strój gwarantuje pelne bezpieczellstwo śliJ, iż na łagodny wymiar kary wpły­
każdemu obywatelowi", a więc ka.żde- nQly okoliczności sprawy oraz młody 
mu, czyli i Janowi Bujakowi. Gdyby I wiek oskarżonych. Sąd uchylił też 
Zydzi nie zwichnęli tej zasady i to środki zapobiegawcze wobec ookarżo-

Na. wstQpie rozprawy adwokat i a­
plikant adwokacki, Żydzi, zgłosili po­
wództwo cywilne w imieniu poszkodó­
wanych Żydów. Obrona polska ener­
gicznie sprzeciwiła się przyjęCiu po­
wództwa. właśnie w przeddZień głośnego procesu nych. STEN 

Są.d po naradzie odmówił przyjęciu 
:r<',vó{]z(wa >,:ydowskiego, jako nie ma­
Jącego bezpośredniego związku z ak­
te.~ osk~rżenia i nie dotyczącego bez­
pm,redl1lch poszkodowanych. 

"Ozon" jako partia polityczna 
. P{'} dwu godzinach znowu zjawili 

Sl:ę adwokaci żydowscy z zażaleniem 
do Sądu Apelacyjnego na odmowę 
Pp:yjQcia powództwa, lecz i tym razem 
slld odmówił przyjęcia zażalenia. 

OSKAlłżENI NIE PRZYZNAJĄ. 
SI~ DO WINY 

Wszyscy oskarżeni nie przyznali 
się do winy i odwołali swe poprzednie 
zeznania, twierdząc, iż bali się wymu­
szania. fizycznego zeznall, a nawet, jak 
osk Budek, złożYli skargę do prrokura­
tora na pOlicjantów. Oskarżeni zezna­
ją, że dzień 4 czerwca ze względu na 
pogrzeb śp. Bujaka miał charakter od­
świętny, wszystkie fabryl(i stanęły, a 
robotnicy udali się na pogrzeb. 

śWIADKOWIE 

W Wilnie odbyła się konferencja 
prasowa "Ozonu", o której referują 
teraz tamtejsze organy "sanacyjne··. 
W trakcie konferencji padło kilka cie.. 
kawych pytań i odpowiedzi. 

Dowiedzieliśmy się więc, nie po raz 
pierwszy zresztą, że "Ozon" jest partią 
polityczną· Mi.anowicie na pytanie: 
"czy Obóz uważa za możliwe zmianę 
ordynaCji wYborczet, udzielający od­
powiedzi inż. Barański, kierownik or­
ganizacji miejskiej O. Z. N .• oświadczył 
dosłownie: ,,skoro jako partia politycz­
na będziemy mieli dostateczną. siłę, 
aby takiej zmiany dokon~ć i uznamy 
ją za potrzebną, to zmiany tej doko­
namy". 

P. Barański oświadczył· też, że ak­
cesy całych orga.nizacyj do O. Z. N. 
nie mają. praktycznego znaczenia, jeśli 
5ą to organizacje samopomocowe lub 

Świadkowie oskarżenia nie wiele za\vodowe, gdyż "zarządy takich 
wnoszą. nowego do sprawy. organizacyj nie mają dostatecznycb 
. Komendant post. P. P. w Mińsku pełnomocnictw do rozporzą.dzania 

:Maź., przod. Lewandowski, zeznał, że przekonaniami swoich członków". 
tłumy ludzi brały udział w pogrzebie Miarodajne - wedle P. Barańskiego -
śp. Bujaka. Polacy byli podenerwo- mogą. być tylko akcesy całYCh partyj 
wani, zachowywali się naogół jednak czy w ogóle organizacyj politycznych. 
spOkojnie, zwłaszcza pod posterunkiem "Przeprowadzamy - mówił dalej 
p. P ., gdzie domagali się zwolnienia P Baral'lski - swoisty "numerus clau­
aresztowanych za zajŚCia przeciwży- sus" w dobieraniu ludzi. 80 procent 
aowskie. Wybuchł pożar i było kilka członków przyjętych nie ma za sobą 
usiłowań wszczęCia pożaru . Podniece- przeszłości politycznej; szczególnie 0-

:nie ludności polskiej było na tle l1aro- strożni jesteśmy w dobieraniu b. człbn-
dOwościowym. ków BBWR. Blok tak bardzo zdepopu-
Świadkowie Żydzi nie wiele widzieli laryzował się w· społeczeństwie, ż~ ta 

i słyszeli. . . niechęć rozciąga się na tych, którzy 
. Śwd. Estera Goldstein widziała zaj- do niego należeli." 
~"cie przez s z·P. a r y. .. Słyszała, jak Teza. p. Barańskiego, ' jakoby "Ozon" 
c~łopcy krzyczeli "artyleria do ognia". był "szczególnie ostrożnY w dobiera-

Piętnastoletni świadek, Żyd Nuta niu b. członków B. B." jest mocno wąt­
Dawidowlcz, także widział dwu oskar- pliwa w świetle tego, co da się wszę-

. żonych przez s z p arę. . . dzie niemal zaobserwować. Ciekawe 
Śwd. N. Dawidowicz tWierdzi, że jest za to stwierdzenie znanego zresz!ą. 

rhiędzy rodzinę. jego a rodziną. osk. f~ktu zupełnego zdepo.pul.aryz?wama 
Świętochowskiego nie ma zatargów na I i!lę B .. B. W. R. w społ~czenstwle; . 
tle handlowania o mleko. . Z ll1nycJ:1 od.nowledzl p. Ba~an5kl.e-

Świadkowie odwodowi odciążają ~o z.asługuJe !la uwagę pod~1~ś.lel1le, 
swymi zeznaniami oskarżonych, dowo- ze "zad,7n zespo.ł,. a tY?1 bardZl~J zaden 
dząc ich alibi. M. i. zeznaje pewien "sek~.r młodzle2Y. me zostame s.two­
plutonowy ułanów i dwie kobiety, o- rzon~ .. qśwla~~zellle to p~o~a SH~ .p. 
ś ·adc a'<\ . P . . r . ś B· k Macldewlczo\Vl ze "Słowa WIleńskIe-
WI z J .... c, zo o smIe CI p. uJa a g ktÓlrY st ··d .: an'echa'~ 

kobiety-Polski nosiły demonstracyjną. o, . WH~1 za, ze z. l. 01 
źałobę tworzema "sektoru m łodz IeZQW ego" 

. jest zresztą, "smutnI). koniecznOŚCią, 

PROKURATOR. OSKARtA która n8istąpiła wskutek polityki min. 
Świętosławskiego". 

stanowiska. Prasa. kontrolowana przez 
p. Miedzińskiago z. "Gazetą. Polską" na 
czele infol'muje szczeg6.łowo o O; Z: N., 
ale nie gloryfikujetej organizacji, pod­
czas gdy "Kurier Poranny" i ,)Polska 
Zbrojna" odnoszą się do "Ozonu" z en­
tuzjazmem. 

Płk. A. Rudnicki, który jest szefem 
pr~sowyin O. Z: ~., twierdzi nawet, że 
"akces do 'Zjednoczenia Narodowego staje 
się z dnia na dzień coraz bardziej tywio­
lowyrn ruchem. ida,cym od dołów naszej 
społeczności narodowej:' 

Wiadomo jednak, że rzeczywistość 
wygląda - nieco inaczej. Stwierdza to 
.. Goniec Warszawski", którego nie 
można zupełn ie posę.dziĆ o opozycyjne 
ustosunkowanie się do p. Koca, piszą.c, 
że O, Z. N. 

.,nie zdołał objąć wszystkich działaczy 
B. B.W. R. Ba! nawet część b. legionistów 
(p. Moraczewski i "napra\\riacze") nie chcą 
iść pod komendą polityczno, pIka Koca. 
Konserwatyści kłaniają się wprawdzie 
płk. Kocowi, ale jednocześnie stawiają mu 
warunki. 

"A nowe żywioły, poza b. B. B.W. R.? 
"P. Skulski do tej pory nie pozyskał 

dla O. Z. N. żadnych ugrupowań. Wale­
ron i WYl'zy]<owski, b. działacze Str. Lu­
dowego, siedzą jakoś cicho. Również 
p. Róg z "Wyzwolenia" nie reklamuje 
swojej działalności dla O. Z. N. zbytnio." 

Rezultaty - jak widać - są. więc 
do tej pory bardzo skromne ... 

Z Warszawy donoszIł: 

W dniu 18 kwietl').ia rb. odby·ło się 
posiedzenie rady naczelnej Związków 
Zawwowych Pracownik6w Umysło­
wych. W · wyni».u całodziennych obrad 
powzięto &zel'eg uchwał, ' dotyczę.cych: 
przywrócenia samorzę.dów w instytu­
cjaCh ubezpieczeń s.połecznych, braków 
w nowelizacji dekrętów o nadzwyczaj­
nych komisjaCh rozjemczych, rozsze­
rzenia śląskich przepisów ustawodaw­
stwa o ochronie pracy na teren całego 
państwa, a w szczególności p'rzepisów 
o radach zakładOWYCh i demObilizacji 
gospodarczej, oraz wstępowania w sze­
regi związków zaWOdowych: 

Punkt czwarty powziętych uchw~ł 
dotyczy obozu płka Koca. W . tej spra­
~ie ra(ia naczelna powzięła następu~ 
j~c~ .uchwałę: 

Po godz. 2 piętnastominutowe, rze­
OY.owe przemówienie wygłosił prok. 
Skąpski, dowodząc winy oskużonych 
i prosząc, by w imię pełnego bezpie­
c7eństwa każdego obywatelg, ukarać 
oskarżonych. 

Skądiną.d wiadomo, że zaniechane "Rada naczelna, po wyczerpującej dy-
zostało także tworzenie "sektoru ro-/ skusji, zaakceptowała stanowisko kom i-
botniczego" O. Z. N. te tu wykonawczego w sprawie deklaracji 

. płk a Adama Koca, wyrażone w uchwale 
Wśród prasy prorządowej zaznacza- z dnia 4 marca 1937." 

ją. się w stosunku do akcji p. Koca dwa W ten sposób rada naczelna Unii 

Doskonała plaża 
. Puck. (PAT) Znaczny odcinek 

polskiego brzegu, począwszy od budu­
jącego się portu rybackiego w Wiel­
kiej \Vsi aż poza Hallerowo. \V osta­
tnim czasie powiększył się wybitnie. 

Plaża rozszerzyła się o 5 metr. w 
głąb morza, a warstwa piasku na wy­
dmach urosła o 20 cm.. Przyczyną te­
go zjawiska jest wstrzymywanie wę­
drująCYCh piasków przez falochron 
portu w Wielkiej Wsi. Piasek nastę-
pnie wyrzucany jest na brzeg. . 

Zmiany terytorialne 
woj. krakowskiego? 

Kra k 6 w, 19. 4. Po Krakowie TO­
z~zły się pogłoski o zamierzonej ja.­
koby już w najbliższym czasie zmia­
nie granic województwa krakowskie­
go. 

Zmially te miałyby -objąć powiaty: 
żywiecki, bialski i chrzanowski, kt6-
reby byłyby włączone do wojeWÓdztwa. 
śląskiego. W miejsce utraconych po­
wiatów woj. krakowskie miałoby ob­
jąć powiaty: żywiecki, bialski i chrza­
nowski, któreby byłyby włączone do 
województwa ślą~kiego. W miejsce 
utraconych pówiatów woj. krakow­
skie miałoby otrzymać powiaty mie­
chowski i pińczowski a ewentualnie 
i olkuski z woj. kieleckiego. 

Warszawska giełda pieniężna 
z dnia 20. 4. Be-lgia 89.05. Holandia 289 Ko­
penhaga 116, Londyn 25.99. Nowy' Jork (czek) 
5.273/8, Nowy Jork (kabel) 5.2'7'/" Paryż 28.60, 
Praga 18.38. SztoklH>lm 1.3.'3.90. Szwajca·rill 

.' I2a:5{);' J\([lldlo]lin 21,8ó. ·· Uspo~obienie; nieiedno­
Ji~e. · . 

. POZna" 
Giełdy zbożowe 

P ') z n a:ti.. 20. 4. 87 r. 
War u n k ł: Handel burtowy parytet Pozna6. 
ładunki wagonowo, dostawa bieżąc: za 100 k,: 

STANDARTY: II tyto 700 g{L, ID ps~iea 
' 742 gil .. 3l owies 420 gIl. 

Oeny orientacyjne: 
'Zyto lUśpo~obi0nt~ spokl>jne) 23.50- 23.75 
Patenic8 (Usposob . spOlkojne) 28,75- 29,00 
Jec~m;eń br.owaroW'Y • • • 27.25- 28.25 

Usposobienie spokojne. 
JęczmIeń 630-640 g,t. • • • • 23.00- 23.25 
Jęczmień 667-676 gil. • 24.25- 24.50 
Jęczmień 700-715 gf\.. • • • 26.25- 27.00 

Uspo.sobienie BPcmojne. 
Owie!ł . ' . • • • • • • • • • 22.00- 22,25 

Usposobienl~ spO.kojne. 
Mąki żytnie standa.rty stare 
żytnia gat. l 0-65% wl. w. • • • 

Usposł)bierue SPl>kojne. 
Mą ki pszenne standarty stare. ; 
pszenna gat. I wyc. 0-20% wl. w. 
pszenna gat. lA 0-45% wI. w.. . 
pszenna gat. IB 0·55% wf. w.. • 
pszenna gat. 10 0·60% wl. w.. • 
pszenna gat. ID 0-65% wl. w.. • 
ps~enna gat. IrA 20·55% wł. w .• 
pszenna gat. UB 20-65% wl. w .• 
pszenna gat. IID 4~·1l5% wl. IV •• 
pszenna gal. UF 55-65% wf. w •• 

Usposooien·e spokojne. 

34.00 

47.00- 48.50 
46,50- 47.00 
4.5 ,00- 45.50 
44.50- 45.00 
43.50- 44.00 
42.00- 42,50 
41.25- 41.75 
38.!!5- 39.25 
34.25- 25.25 

Otręby żytnie stama.. . . . • • . 14.50- 15.00 
Ot,rępy pSZ0nne grube stand. • • 14.75- 15.25 
Otręby pszenne średnie stand. • 1400- 14:50 
Otreby jęCZ!nlerme • 15.75- 16:;5 
Jł.zepaok zimowy. • • • • • . • • . 56.00- 57,00 
Siemię lniane • • • • • • • • 55.00- 58.00 
Gl>rczyca . • • • • • • • • • !II) .ll~ 32 00 
Wyka latowa • , • • • • • • 23.00-. 23.00 
Pel uszk a • . • • • • • • • • 23.00- 25.00 
Groch Wiktoria • • • • • • • 21.50- 25.00 
Groch Fl>lg€ITa • • • • • • • • 22.00- 24.00 
Łubbr. ' niebieskJ. •• • • • • • 1375- t4.75 
Lub-in Mity • • • • • • • • • 14.50- l..'i.50 
Seradela . • ; , • • • -. • • 24.00- 27.00 
Mak niebieski • • • , • 72.00- 76.00 
Kl>niczyna czerwona 9urowa • • 10J.OO-UO.00 
Koniczyna cwrw. 95-117% CZyst •• 120.00-180 00 
Kl>niczyna biała . • • . • • • 85.00-125.00 
Koniczyna szwedzka ' . • • • • 150.00-180.0V 
Kl>niezyna żółta odlU&ZCZO<Ila • • 115.00-- 75.00 
Przelot • • . . . • • • • 65.00- 75.00 
Rajgra-8 angielski. • • • • • , 6000 7000 

. Makuch lniany IV taflach. • • • 28.00- 23.25 
Makuch rzepak w taflach • • • 17.25- 17.50 
Makuch &lon. w taflach 42-48%. 23.75- 24.50 
Srut Soia. • . • • • • 2400- 25.00 
Sloma pszen.na lu.zem • • • •• 2.10- 2.35 

psze-nna prasowana • •• 2.60- 2.85 
żytnia lu.ze-m • • • • •• 2.30- 2.00 
żytnia prasowana • • •• 3.0i>- 3.80 
owti.1ana luzem • • • •• 2.50- 2.75 
owsiana prasowllna •• 3.00- 3.25 

'. jęczmienna luzem . • 2.20- 2.40 
.. jęczmienna prasowana '. 2.70- 2.95 

Siano zwykle luzem. . • • •• 4.95- 5.45 
zwy,kle prasowane • • •• 5.60- 6.10 
nadnoteckie luz~m • , ,. 6.05- 11.55 

" nadnoteckie prasowane.. 7.05- 7.00 
Ogólne usposobienie IIpokl>jne. . 
Ogólny obrót: 1l80,3 t.. w tym żyta 406 t"t 

pszenicy 132 t., jęczmienia 5 t., oWlla 10 ton. 



Przykra sprawa 
'" zwięzku z naszym artykułem pt. 

"Przykra sprawa", zamieszczonym w 
nrze 78 "Orędo'\\\'nika" 7, dnia 5 kwiet­
nia od ks. prał. dra Lubelskiego, pro­
kuratora kapituly w Tarnowie, posła 
na obecny Sejm, otrzymaliśmy z po­
wołaniem się na przepisy ustawy pra­
sowej pismo, które zamieszczamy w 
całości, chociaż nie odpowiada ono 
w poszczególnych punktach wymogom 
odpowiednich przepisów prawnych: 

1. Nieprawdą jest, jakoby Kapituła 
nie wyjaśniła sprawy zatrudnienia 
Żyda \Vahrenhaupta przy instalacjach 
i nie wytłumczyła dostatecznie dzier­
żawy sklepu Żydowi Postrągowi, ale 
prawdą jest, że dla wszystkich ludzi 
dobrej woli sprawy te są dostatecznie 
wyjaśnione i wytłumaczoiue. 

2. N iepra wdą jest, jakoby ks. Lu­
belski i ks. Bulanda zasiadali dalej na 
jednych ławkach z Żydami w Radzie 
Miei'skiej w Tarnowie, ale prawdą jest, 
że nie zasiadają na jednych ła,vkach, 
bo należę. da Klubu Radnych Pracy 
Społecznej, do którego należą obecnie 
sami radni katolicy. 

3. Nieprawdą. jest, jakoby ks. Lu­
belski i ks. Bulanda głosowali za d~ 
tacjami dla Żydów, ale prawdą jest, że 
ks. Lubelski nie tylko nie głosował, 
ale nawet z powodu sejmowej sesji bu­
dżetowej nie był obecny na odnośnym 
}Xlsiedzeniu Rady Miejskiej, ks. Bulan­
da zaś głosował za dotacją. na dom 
starców, szpital żydowski i zakład 
sierót żydowskich, po uchwaleniu 
przed tym przez Radę Miejską. zna<:z­
r:.ie dużo większej dotacji na podobne 
zakłady katolickie. 

4. Nieprawdą. jest, że ci, na których 
. się liczy, utrudniają. walkę o Polskę 
katolickę. i narodową, ale prawdą. jest, 
że oni tej walki nie utrudniają., tylko 
<.hcą., by ona brła prowadzona bez nie­
nawiści, gwałtów, niesprawiedliwości 
i oszczerstw, zgodnie z etyką. katolicką.. 

5. Nieprawdą jest, że w Tarnowie 
Polacy z głodu giną, ale prawdą. jest, 
że dzięki ofiarności duchowieństwa i 
społeczeIlstwa tarnowskiego nikt w 
Tarno"'ie z Polaków z głodu nie zgi-
1] ą,ł. 

6. Nieprawdą jest, jakoby wysepka 
:r<>lska, własność Kapituły, przystraja­
ła się w szyldy żJrdowskie, ale prawdę. 
jest, że na własności Kapituly nie ma 
ani jednego szyldu w języku żydow­
skim. 

K!l. Dr Józef Lubelski 
Prokurator Kapituły 

Od redakcji: ~- nawiązaniu do 
I'11rostowania ks. prałata dra Józefa 
Lubelskiego oświadczamy: 

ad 1) Twierdzenie, że sprawa za­
trudnienia przez Kapitułę Żyda Wah­
renhaupta przy instalacjach oraz dzier­
żawy sklepu Żydowi Postrongowi jest 
dla ludzi dobrej woli dostatecznie wy­
jaśniona i wytłumaczona" nie ma za­
sadniczego znaczenia. Fakty za.trud .. 
nienia Żyda Wahrenhaupia. i wydzier­
żawienia lokalu Żydowi PO!!trongowi 
ni~ ulegają. wątpliwości i powoTywa.­
nie się na dobrą. wolę ma widocznie 
na celu usprawiedliwienie tego, że Ka­
pituła pozostaje w stosunkach handl~ 
wych z Żydami, co z punktu widzenia. 
narodowego nie da się niczym uspra­
wiedliwić, nawet przy najlepszej woli. 

ad 2) Nie chodzi o to, czy na po.­
siedzeniach Rady Miejskiej ks. LubeJ. 
ski i ks. Bulanda zasiadają razem z 
~ydami na jednej ławie, ale, ż.e du­
{'howni ci weszli do Rady Miejskiej z 
wspólnej listy z Żydam5. czego się nie 
da zaprzeczyć l co dla opinii pubiiez­
nej jest istotne. 

ad 3) Pismo stwierdza fakt niegło­
sowania ks. dr. Lubelskiego z.a dota­
cjami dla Żydów na tym posiedzeniu 
Rady, które przypadło na okres sesji 
sejmowej, ale mil czy o tych posiedze­
niach Rady, na których ks. dr Lubel­
ski był obecny. Sprawa głosowania ks. 
Bulanda jest w piśmie dostatecznie 
wrjaśniona. 

ad 4) Nikt nie ż~da od ks dra Lu­
belskie~o i ks. Bulanda, aby walkę o 
Polskę katolicką. i narodową. prowa­
dzili z nienawiścią., posługując się 
gwałtem, niesprawiedliwością. i o­
"7.czerstwami, niezgoclnie z etyką kato­
licką. Jeśli ks. dr Lubelski chciałby 
przez swe pismo powiedzieć, że to 
Obóz Karodowy posługuje się w tej 
walce takimi metodami, to przeciwko 
takiemu stawianiu sprawy musieliby­
śmy stanowczo się zastrzec. 

ad 5) Nigdy nie osłabialiśmy i nie 
nieclocenialiśmy znaczenia ofiarności 
duch0"'ieJlstwa i społeczeństwa tar­
nowskiego. 

Oświadczenie ks. dra Luoolskiego 
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nie zmieni faktu, że zatrudnianie 'Zy­
dów i wydzierżawianie im lokali 
7.rtmiejsza możliwość zarobkowania 
Polaków, a co za tym idzie, pogłębia 
ich nędzę, która wbre", powołaRiu się 
ks. dra Lubelskiego, że "nikt w Tarno­
wie z Polaków z głodu nie zginl!ł", 
('zego zresztą, w artykule nie twierdzi-

liśmy, jest wielka. 
ad 6) Nie jest rzeczą. istotną., c~y' 

Żyd Postrong wywiesił na. własn~scl 
kapitulnej szyld w języku ZydOws~lm, 
lecz to jest zasadnicze, że KapItuła 
Żydowi skład wydzierżawiła. 

Dziwne i pT7;ykre .iest to sprosto­
wanie ks. i posła dra Lubelskiego. 

Wielka afera malarska 
Nieudoltłe kopie 8pr~edawano jako autentyc~ne d~iela 

. JJalc~ew8kiego i Wyc~6lkot.cskiego 

W dniu dz.isiejszym pn;ed Sądem 
Okręgowym w Poznaniu rozpoczął się 
proces przeciwko 22-letniemu Stanisła· 
wowi Giintherowi i 28-letniemu Zygmun· 
towi Pankowi, oskarżonym o oszustwo i 
fałszerstwo dokumentów. Obaj oskarżeni 
trudnili się okrężną sprzedażą obrazÓW. 
W jesieni ub. r. poczęli oni wciskać na· 
bywcom falsyfikaty, jako autentyczne 
dzieła ~(a Iczcwskiego, Wyczółkowskiego 
i innych znanych malarzy. 

Dnia 5 listopada ub. r. w Gnieźnie st. 
poster. słuzby śledczej Kazimierz Wie­
c70rek przytrzymał dwóch osobników. 
którzy na terenie Gniezna sprzedawali 

rzekomo autcntyczne obrazy wybitnych 
malarzy współczesnej :polski: Przy jed­
nym z z~trzymanych znaleZIono szereg 
sfałszowanych lf'gitymacyj. Posteru~ko. 
wy Wieczorek zwr?cił si~ do wydZH~łu 
śledczego w PoznanlU, gdZIe otrzymał m· 
fermacje, że drugi z przytrzymanych 
csobnik6w, Zygmunt Panek, jest oskar· 
źony o kradzież obrazów. Przy zatrzyma­
nych sprzedawcach znaleziono obrazy: 
Głowę Chrystusa" - Malczewskiego, 

::Zimę" - Żawidzkiej i. "Objawienie 
Chrystusa" - WyczółkowskIego. - W 
pierwszej chwili nasunęło się przypu­
szczenie, że obrazy te są sfałszowane lub 

Przedpłatę za "Orędownik" 
za maj (lub za maj i czerwiec razem - jak kto woli) 
przyjmują listowi i wszystkie poczty 

do 25 b~. włącznie 
P~o~imy o .odn?wienie pre~U?leraty w p~:vyż.szym ~er. 
mInIe, pOTIlewaz przy op6Z01en'~ narazlC Sl~ mozna 
na utratę pierwszych gazet w maJu • 

Abonent6w, zamawiających gazetę wprost w administracji, 
prosimy o przekazanie przedpŁaty na konto nasze 
w PKO nr 200 149 lub przekazem rozrachunkowym -
r6wnież najpóźniej do 2S bm. 

skradzione. Przy Panku znaleziono kart ... 
kę, w której podpisany Piotr Lipczyk 
prosił o dostarczenie dwóc~ arkusz?, pa.­
pieru ze stemplem o treŚCI: "Ze zblOrów 
Marii Malczewskiej". 

W dochodzeniach ustalono, że kartkę 
tę pisa'ł artysta malarz Piotr Lipczyk do 
malarza Edwarda Bojcettego i to na 
prośbę Stanisława Giinthera. Na arku­
szach tych Lipczyk miał namalować obra­
zy, które, zaopatrzone w taki podpis. 
przedstawiałyby większą wartoŚĆ. Na ar­
kuszu otrzymanym od Bojcettego, Lip­
czyk namalował anioła. Arkusze te z po­
wyższą pieczęcią Bojcetti miał rzekomo 
otrzymać od nieznanego malarza. 

W czasie dochodzeń ustalono, że Sta­
nisław Giinther zajmował się sprzedażą 
fałszywych obrazów na szerszą skalę. 
Obrazy malowane przez Lipczyka, zaopa­
trywał w mosiężne tabliczki, na których 
grawer rytował nazwiska wybitnych 
malarzy, jak Wyczółkowskiego i innych. 

Te sfałszowane obrazy obaj oskarżeni 
usiłowali sprzedać w Gnieźnie, odwie­
dzając zamożniejszych obywateli, leka­
rzy, dyrektorów itp. 

Na rozprawę dzisiejszą wezwano kil­
kunastu świadków oraz zaprzysiężonego 
rzeczoznawcę spraw malarstwa, p. Kazi­
mierza Jasnocha. 

Proces zapowiada się sensacyjnie. (kl 

Napad na b. wojewodę 
War s z a w a. (Tel. wł.). We wto­

rek w południe o godzinie 13 ~cer. 
Aleksander Dąbrowski napadł na by­
łego wojewodę Władysława Sołtana., 
pr~zesa Macierzy Szkolnej, przed jego 
domem przy uL MaI czewskiego 45 i 
zranił go scyzorykiem w lewy pOliczek 
i czoło. (w) 

W sprawie turystyki 
War s z a w a. (Tel. wł.). Od 22 bm. 

wchodzi w życie rozporządzenie mini­
tra spraw wewn. o ochronie gttanic. 
Zawiera ono rygory dla turystyki w 
pasie od kilometra do sześciu kilome­
trów od granicy. Zarządzenia te do­
puszczają wycieczki jedynie w czasie 
dnia, zakazują zdjęć fotograficznych 
itd. (w) 

Ptaca Polska' rozwija się w całym kraju wspaniale. W Łodzi wslmtek dużego napływu członków trzeba zakładać nowe 
koła ' i nowe lokale. Na zdjęciu fł'agment z uroczystości poświęcenia nowego lolta lu "Pracy Polskiej" w Łodzi. Wśród opu· 

szczających świątynię uczestników uroczystości znajdują się: mec. Kowalski (x) i prezes "Pracy Polskiej" Szulc (xx). 

.. . ., . 
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Inicjatywa K . .g. M: M. w Pa bianjcach - Za przykładem młodzieży akademickiej ślu­
. bowanie przed cudownym obrazem Matki i Patronki Polskiej Młodzieży 

Ręda~cja nasza otrzymała z kół mik6w, jaka miała miejsce na Jasnej cezii łódzkiej zorganizuję. Zjazdy O­
młodzieży z Pabianie zrz.eszonej w Górze - wyrażają. uznanie dla organi-I kręgowe w niedzielę 23 maja 1937 r. 
K. S. M. M. i Ż. radosną. wieść. Oto zatorów tej manifestacji, oraz posta- jako w pierwszą. rocznicę ślubowania. 
młodzież ta wstępuje w ślady . mlo- nawiają. propagować w swoim ot<>- Młodzieży Akademickiej na Jasnej 
dzieży akademickiej postanowiła zło- czeniu i okolicy hasła. i myśli rzu~ Górze. 
żyć uroczyste ślubowanie na wiernOŚĆ !Je od stóp Jasnej Góry. "Uczestnicy zjazdów złożą. w k~ 
i wieczyste oddanie się w służbę Kró- "Nadto zebrani uchwalają zorgani- ściele ślubowanie, opracowane na 
lowej Korony Polskiej. W obecnych zować w rocznicę ślubowania Jasno- wzorze ślubowania akademickiego, 
czasach zepsucia i upadku moralno- gorskiego 23 maja zlot wszystkich od- które będzie wyrazem solidaryzowa,.. 
ści, kiedy - zda się - świat się wali działów K. S. M. M. i Ż. z terenu nia się młodzieży pracujl!cej zorgani­
pod obuch~m materializmu, używa- Okręgu (dekanatu) do Pabianie, gdzie zowanej w stowarzyszeniach Akcji 
nia i swawoli, wychodzi na jaw praw- w kościele św. Mateusza przed słyną.- Katolickiej z Młodzieżą, Akademick!} 
dziwe oblicze tych, przed którymi ca- cym z cudów obrazem Matki Boskiej w szerzeniu haseł i myśli rzuconych 
le życie, którzy za lat kilka będę. de- uczestnicy złożę. ślubowanie opracowa- od stóp Jasnej Góry dla spotęgowania 
cydowali o losach narodu i państwa. ne na wzorze ślubowania akademic- życia religjjnego wśród szerokich 

Młodzież Pabianie nietylko posta- kiego, które będzie wyrazem solida- warstw narodu. 
nowiła złożyć uroczyste ślubowanie ryzowania się młodzieży pracującej z "Wniosek powyższy przesłać Kie­
sama, lecz w zrozumieniu swojoj młodzie7.ą. akademicką w szerzeniu rownictwu Okręgów do zaopiniowa­
szczytnej misji projektuje akcję tę idei i haseł, dla spotęgowania życia nia." 
l"08cię.gną.ć na wszystkie Koła K. S. M. religijnego wśród szerokich warstw Jak widzimy akcja zapoczą.tkowa­
- męskie i żeńskie w całym kraju. narodu; ora.z zawieszą. na obrazie na przez K. S. M. M. w Pabianicach 
Oby akcja. wydała jak najlepsze znak K. S. M. jako wotum' ufundowa- wydać może wspaniałe rezultaty. Wy-
owoce. ne przez młodzież oddaję.c siebie i daje nam się rzeczą niewątpliwie pew-

Inicjatywa złożenia ślubowania całą, polską młodzież w opiekę Naj- ną., że wszystkie okręgi K. S. M. w 
wyszła od samej młodzieży, która świętszej Marii Panny." pierwszą rocznicę akademickiego ślu-
walnym zebraniem uchwaliła. nastę- Poza tym na tym sa.mym zebraniu bowania na Jasnej Górze zorganizu-
pują.cy wniosek: uchwalono przedstawić na Zjeździe ją. na swoim terenie uroczystość ślu-

"Zgromadzeni na walnym zebraniu I Delegowanych następujący wniosek bowania oddania się pod przemożną 
K. S. M. M. W Pabianicach 11 stycz- K. S. M. M. w Pabianicach: opjekę Matee i Patronce Polskiej MlD-
nia 1937 r. zdając sobie spraw\, z wiel- ,.Zjazd Delegowanych uchwala: - dzieży. 
kiego znaczenia manifestacji akacle- wszystkie Okręgi K. S. M. M. i Ż. die- __ _ 
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Polijiw i O. U. N. - Senyk i jego archiwum - Obie "ukraińskie" organizacje 
są wrogie Polsce 

L w ó w, w kwietniu. w czasie odsiadywania kary w WięZi&-1 
niu świętokrzyskim. 

W ten sposób przedstawia się wal­
ka dwu ruskich odłamów nacjonali­
fotycznych, obu równie wrogich Pol­
sce, jakkolwiek "Front" Palijiwa nie 
używa metod terroru. Wystąpienia 
O. U. N. należy traktować jako przy­
gotowanie do silniejszej akcji w kra-

ju. Od czasu polsko-niemieckiego 
tl'aktatu o nieagresji nie znajduje O. 
U . N. pomocy materialnej w Niem­
czech, a drugi protektor - Litwa -
zostal skompromitowany w procesie 
warszawskim. Stara miłość nie rdze­
wieje jednak, jak mó ~i przysłowie, i 
dawna współpraca może znowu od-
żyć. M. R. 

lPfDIR 

W ruskim życiU politycznym roz­
gorzała s i ę teraz zawzięta walka mię­
dzy dwoma odłamami nacjonalistów. 
Z jednej stl'Ony stoi O. U. N., której 
główn~ p·odstawą staje się ruska e­
migracja w Stanach Zjednoczonych 1 
llielegalne grupy w Polsce, z drugiej 
działający w Małopolsce Wschodniej 
"Front Nacjonalnoj Jednosty" pod 
przewodnictwem P. Palijiwa. Ten o­
statni jest wybitną postacią w nacjo­
nalizmie ruskim. W 1918 r. był jed­
nym z organizatorów ruskiego zama­
chu na Lwów, po wojnie był działa­
czem UNDA (ukr. narodowo-demokra­
tyczna partia) potem siedział w Brze­
ściu, wreszcie wystąpił z UNDA i za­
łużył wspomniany "Front". 

Z "Jkazji warszawskiego procesu MJ"r DObrowolski I. K. P. - K. E. Pabianice 8:8. W sali 
O. U. N. (o zamordowanie śp. min. kina oświatowego w Pabianicach odbyły 
P' k' ) ł'ł l ml"strzem arm"I"1 się w niedziele zawody finałowe o puchar 

lerac lego og OSI p. Pa iiiw w lu- śp. Ottona Lanclecka. Wyniki były nast.: 
tym 1936 r. artykuł, w którym wska- W Warszawie ukończono trzydniowy W muszej I. K. P. zdobył dwa punkty 
z~ł, iż p·oprzedniczka O(rganizacji) turniej szermierczy o mistrzostwo armii. walkowerem z powodu nadwagi Jarma­
U (krail'ls.kiej) N (acjonalnej), znana po- W konkurencji oficerów klasy I mistrzo- kowskiego. W walce towarzyskiej zwy­
wszech me Ukr. Organizacja Wojsk. stwo zdobył mjr. Dobrowolski. bez poraż- ciężył wysoko na punkty Jarmakowski. 
(U. O. W.) pozostawała na. żołodzie wy- ki. 2. kpt. Segda - jedna porażl{a z Do- W koguciej Witkowski (K. E.) pokonał na 
wiadu niemi€ckiej Reichswehry brała browolskim 4:5, 3. kpt. Laslwwski trzy 1>u- punkty Mannke (I. K P.). W piórkowej 
więc pieniądze za usługi CZysto' szpie- ratki, 4. por. Zapaśni'k , 5, por. Browko, 6. Kubiak (1<. E.) poI{onał na punkty Pika, 

k 
por Adam ~kI' 7 kpt dr Ama!owI'cz 8 por w lekkieJ' Kowalewski (1. K. P .) dostał dwa 

gows ie. P. PaliJ'iw twierdził wtedy, . ~". " • Dąbrow6ki. punkt~r z braku przeciwnilm. \V wadze 
iż sam usiłował ten stan rzeczy w 01'- Podoficero, .. :ie k1. I: 1. st. sierż. Radke półśredniej Więckowski (I. I<. P.) wygrał 
g~nizacj~ zlikwidować, z czego by wy- jedna porażka, 2. kur. Fogt dwie porażki, przez techn. k. o. z Idaszewskim, w śred-

W
lllk. ało, ze był wtedy członkiem U. O. 3. plut. Taranda, 4. sied. Janiszewski. 5. niej Szo,i n pokonał Jesiorl,a (l{, E.J, w pół­

sierż. Buczak, 6. plut. Kadula, 7. bosman c iężki ej Kilański otrzymał walkmyerem z 

ZdaJ
'e s'ę . t ł ,. t k Adamos 1- 8 kp l-I ('I powodu nie stawienia się przeciwnika l. 

. .1 , ze ego wasnIe ar y u- ze '.. 1'." uce. 
lu me moze darować P. Palijiwowowi Oficerowie II kl asa : 1. podchor. Czyjet KP .. i. w ciężkiej Piesik (K. E.J wygral w 
O. U. N . Niewiadomo, gdzl'e obeclll'e (Ostrów). 2. podch. Michals ld (Modlin), 3. drugIej rundzie przez tech. k. o. z I\ubia-

D tl ' . L II dl (Ż ' łl ' ) Idem. Wynik ogólny 8: 8. Sędziował na 

Przeb"":\"a ,,"'ódz" teJ' organl' zaCj'j' osła- por. u ,leWICZ. 'k. por. . an er o \lew, . J • .. 5 J dl I' n K I l ' (P " l) nngu p. l< ordasz, na punkty p. Wiśli cki. 
wiony I\:onowalec. W kaz·."'ynl' razl'e . por. o OW<5'I. u por. oz ows {I Uls t , Z d u 7. por. Jakowlew (Stryj), 8 kpt. Sorzyński a,,"o y o puchar zostały ni c roztrzygnięte, 
najżywszą działalność rozwija O. U. (Grudziądz ) . w<;>b.ec cze~o. odbędą się ponownie w innej 
N. w Stanach Zj€dnoczonych Am. Podoficerowie II klasa: 1. plut. Racz- mICjSCOWOSCJ. 
Płn., działając tam zupełnie legalnie i kicwicz (Inowroclaw). 2. bosman Jarczyń- Piłka noina 
swobodnie pod firmą O. D. U. W. (Or- ski (Pińsl,). 3. kpr. Siemaszko (Suwałki), W pOdokregu rybn ickim odbyły się 
ganizacja Dcrżawlloho \Vyzwołennia 4. sierż. Stojowf'ki (Lubliniec), 5 . plut. ubieglej niedzieli za wody pliki nożnej , na­
U~rainy). Na jej czele stoi Hrybow- Tochman (Zamość), 6. kpr. I';:amola (ŁÓdź), stępujące spotkan :a: 
skl-Senyk, znany z tego, iż przedłożo- 7. plul. Konarzewski (Brodnica), 8 kpr. Bo- W kI. A: Rybnik 20 - Polonia (Pszów) 
na sądOWi w wawrsz.awskim procesie londz (Suwałkil. 1:1 (0:0); Cza'mi (Gorzyczki) - BIY<5kawi-
dokumenty zagranicznej O. U. N. 0- Lekka atletyka ca (kop. Ema) 1:3 (1:1); 2j Czerw!onka -
kreślone były jako "archiwum Seny- W Sieradzu Pow. Kom. P. W. i W. F. Silesia (Paruszowiec) 4:4 (2:2); Naprzód 
1,; a ". W j'akl' sposo'b to "archi'wum" organl'zll' 'v d' "V B' l (Rydultowy) - 1. Chwalowice 2:1 (1:0). ł Je mu ,). . .. leg naro( owy B-liga: Concordia II (Knurów) - 32 
przesz o z rąk Senyka, przebywającc- na przełaj" na tr(lsie okolo 5 klm., dostę- Radz.iejów 4:2 (0:1); Jedność (Popielów -
go podówczas w Pradze czeskiej, w pny dla wszystkich zawodników z powia- Gwiazda (Srzy'szów) 4:0 (1:0) ', ŚI ·lsk (Glo-
posl'adan' l k" l" tu sieradzkiego. ... le po s lej po lCJi _ tego w żyny - Szyby (Jankowice) 1:1 (1:1); P. W. 
procesie warszawskim nie uJ·awniono. Ka~dy pododdzia.ł P. W., organizacje Xiewiadom - O. M. P. (Godów) 2:2 (0:0)', 

Otó
' t sport. i stowarzyszenia, winny bezwzgię-
z en Hrybowski-Senyk zbiera dnie zglosić najmniej po 4 zawodników. 27 Gołkow:ce - Po,gol'l (Beata) 2:1 (0:0) . 

obecl!i~ "': A!llel'yce wśrM emigracji Termin zgłoszeń zawodników do 30 bm. Klasa B: R. T. S. G. (Radl,in) - JutrzE'n­
ruskiej pIel1lądze na "wyzwolnuju bo- godz. 15 do powiatowej komendy P. W. ka (Mos: czenica) 5:1; ~~przód (f{ok?Bzy-
rotbu'", t. j. na cele O. U. N. w Polsce. Si('radz, Plac Marszałka J. Piłsudskiego I ce) . - Zuch (Orzep~\Ylce) ~:1; Wicher 
Organem jego organizacji jest ruskie 1 i (Rynek). Zgłoszeni po terminie nie bę- I (WIlchwy) -. Garbarllla (Rybmk) 3:0; Na-
czasopismo w Ameryce "Nacj'onalist" dą dopuszczeni do biegu. J przód (S~·rY.nJa) - Rogów 2:2. (P.) 

Start do biegu nastąpi z boiska S. K. S. Pięś<:łarsłwo. 
l w tym właśnie organie zaatakowano Siera.clz o godz. 14. ~le. będzł~ Polska-Rumunia w Lodzł. 
w ub. m. gwałtownie Palij iwa i jego Nowe rekordy. Na zawodach lekkoa- ł.ódz .lakoś Dl~ ma szczęścia do imprez o 
"Front". Napisano więc w "Nacjol1~- tletycznych Sokół _ Union-Turing w ka- charakt.erze mlędzyparo~owym: a w szcz~­
liście", iż Palijiw jest zdrajcą. i l'ozbi- tegori::ch seniorów i juniorów, odbytych gólno~cl do zawodow pIłkarskIch. POn:I-
ja. ruskie społeczellstwo, a w szcgólno- na bOISku Sokoła w Łodzi osiagnięto ca' mo, 17; dwa dotychczasowe spotkallla pJł­
ści ruski nacjonalizm. Równocześnie ły szereg doskonałych wynikó\v, świad- kar~k!e, które się w ?góle w największym 
\\ ystąpiły przeciw "frontowi" Palij i- c~ących o wybitnym podniesieniu się po- mlescle po Wa!sza.wI~ ~dbyly. ~\'ykazały 
wa grupy O. U. N. działaj'''ce niele- ZlOmu lekkiej atletyki w łódzkim Sokole. sp!awną orgaI,llzac.lę I cJ('szyly SIę olbrzy-

't 'W konkurencji seniorów odnieśli zwycię- ml.ą !rekwencJą, w s~zonie ubiegłym Ło-
galnie w Małopolsce '\Vschooni€j a stwo Sokoli w stosunku 54: 50 pkt., nato- d:'1 Dle z.ostały przy?zlelone tadne zawody 
naj silniejsze w powiecie sokalsldm miast w kategorii juniorów Union-TUI'ing p!łkarskl~. :Wresz,cIe ~a skutek tegorocz· 
\V ciągu ki1lm ostatnich miesięcy wy~ w stosunku 54: 40 pkt. Na zawodach tych ny~h zablegow łodzklCh władz piłkar­
konano tam 9 zamachów na działa- padł nowy rekord oh:ręgu w skoku o t.vcz- skl,ch P. Z. P. N. pr~ydzie1ił Łodzi między­
czy Palijiwa. VV zamachach tych nie ce, należący do Maciaszczyka. Jego k'ole- p~nstwow:y !'l"lecz. pIłkarski P0.lska-~um1J­
używano rewolwerów, lecz tylko no- ga klubm ... ·y Leszek, popra.wił dotychcza- ma na d.7.Ien 4 IJpca. Zdawacby SIę mo­
ż. y, może z powodu braku bl'Onl' pal- so~ ,;,'ynoszący 3.52 cm o 7 centymetrów gło. że me powstaną żadne przeszkody a-

OSIągając 3.59 cm. W innych konkuren- by zawody t~ do~zły do skutku. gdy tym-
nej, a może też z chęci oszczędzania cjach wyniki były następujące: bieg na c~asem ~owladuJemy się. że. w dalszym 
przeciwnika, należącego do tego sa- 100 m wygrał Klieger (UT) w czasie 12.1 cląg~ mIast? nasze prześladuJe pech. Ru­
mego kierunku ideowego. We wszyst- przed Maciaszczykiem (S) 12.2, 400 m wy- n:uma bowle.m kategon' cznie nic zgadza 
kich zamachach napadnięci zostali grał Agater (U) 1:02.4, przed I{\iegerem. SIę ll;a. odbYCIe zawodów tych w Łodzi, 
mniej lub więcej Ciężko ranni, żaden 1500 m również wygrali zawodnicy U. T. stawiając warunek. że tylko w Warszawie 
jednakże nie został zabity. a mianowicie Jesse w czasie 4:35 przed A- może .rozegrać . spotkanie z reprezentacją 

P 1' " . l k gaterem o pierś. Sztafetę 4 x 100 m wy- P?lskl. W razIe odmowy, Humuni goto-
a lJlW me u ą ł si'ę prowadzonej grali zawodnicy U. T. w czasie 49.2, przed Wl. są zl'ezygnow~ć z zawodów. Oczywi-

przeciw jego ugrup-o.waniu akcji i wy- Sokołem .49.7. W Skoku wzwyż triumfo- śCIe, .te na t~kel J?ostanow~enie kwestii, 
stąpił z pl'ze.ciwdziałaniem. Na la- wał Maclaszezyk osiągając dobry wynik ł_ódź Jest be~sIlna .lak rówmeż nasze wla­
mach swego dzienika "Ukraiński vVi- 1.75 m, przed Szmidtem 1.60 m. Wsltoku dze plł~ars:'{Je. I pomimo. iż rumuńska 
sty" opublilwwał, co przeciw niemu '': dal pierwsze miejsce zajął również Ma- fed~ra.cJa .pIłkarska od~ędzie jeszcze jedno 
piszą, w Ameryce i wystąpił z twier- claszczyk 3.20 m. Kuję, oszczep i dysk wy- posle~zeme ~ spra~vle te~o spotkania, 
dzeniem" iż "archiwum Senyka" zna- grał również l\faciaszczyk. Organizacja wątpliwym SI~ wy~aJe aby decyzję zmie-
lazło się w posiadaniu policJ' i "pe'iVne- dobra, publiczności dużo. ~lOn?,. g~yż Jak WIemy zarówno prezes, , p' , . Jal~ .1 mm członkowie federacji rtlmuń-
go s~siedniego pallstwa" , za zgodą. !ę~tlarsiwo sklej s~ kategorycznie za rozegraniem 
właścici€la. Równocześnie wystąpił z Obóz pięściarski przed mistrzostwami spotkam a w. Warsz~wie. Tak więc Łódź 
rcwelacją., iż dru3'i oziałacz O. U. N. Europy w Mediolanie rozpocząl się w Po- ~nó:-v zost~me ~ bl~ż. sc~oni.e pominięta 
w Ameryce, Stefan Kuropaś, przeby- znanIU. Uczootnicy zamieszkali w ośrod- l n.le b~dzle m!a!a zadneJ .mlędz~n~rodo­
waj~cy stale w Chicago i biorą.cy bar- ku w. f. i trenują codziennie pod okiem we~ ~~r.~woweJ )mpr~zy pIłkarskIeJ. 
czo żywy udział w pracach amerykail- tre.nera p. Feliksa Stamma. Przed polu- . ~ 1 sze spot~anla A 1 B-klaso~e. ~V 
skiego O. U. N. i całej tamtejszej ru- dl1iem zawodnicy odbywają gimnastykę ~18dtl.Cl\ odbędą. SIę dalsze spotkama plł­
sldej emigracji, jest równocześnie gor- futing (bieg) i trening na przyrządach, ~ le~Ja;; l lasy A ).B <?kręgu łódzl~iego. Ka­
liwym informatorem ,.pewnego są.- po południu następują sporingi. Na obóz gryWki! ~ br~e~ld~JeK następuJące roz­
siedzkicgo pallsLwa". VlT ten sposób p!'zyj.echali prawie wszyscy przewidz.iani reżerw~ li~m~~~ u gr~ć b ~ ~OSPod~\ze .tj. pI.ęśclarze oprócz naturalnie Woźniakie- klm P T C n w . ę zle z pa Jame-
Palijiw banlzo zręcznie sparował za- wJcza .. który przygotowuje się obecnie do ki K. S. ~p~tkaa s~~I~k~ ~ KŚ_ S~ Strzelec­
rzut współpracy z polską policją, egzammu maturalnego. Brak poza tym isku Union-Tul'ingu Ł T S G

e 
. na b~­

twiercl zQ.c iż ta policja ma współpra- też W~growsk i ego i Walkowiaka. W mu- dzewem na boisku ·W: . . gra z ",11I­
cowników właśnie w O. U. N. Przy- szej jc.st Sobkowiak i Rundstein, koguciej walczą ~ Union-TUringiel;:r?~a ~~~~k~aS~: 
pomniał przy tym sprawę znanego Czortek! ~o~i0.I~k . ~ piórk,owej Polus, koła: w Pabianicach Burza rozegra spot­
dz:alacza O. U. N. a równocześnie kon- p~~redmeJ Slplnskl l Kol·czynski. w śred- kame z Sokołem. Wszystko wytej wy­
fidcnta policji Baranowskiego, który m~! Chmielewski ~ .Pi~arski. półcię-żkiej znaczon.e spotkania odbędą się o godz. i1. 
tył jednym z organizatorów zamachu J Sz. mura oraz. cętkI eJ P!la't. m-z. . . ° .mlstrzostwo klasy B odbędą się \V 

< P l ' l' " . . d Geyer (L6dz) rozgromIł w towarzysklem medzIelę następujące spotkania: Bar-
na t<p. . 0 ow "ę, .a po?m~ej .- zasą. zo- spotkaniu przereklamowaną drutynę t y- Kochb~ - Sokół (Zgierz), Tur - Zjedno-
ny na dłu301etllle wlęzlellle - zmarł dowskiego Hakoahu w sW6unku 13:3. czone l Boruta (Zgierz) - Makabi. 

W organie Zł'zeszenia Sędziów t Pro­
kuratorów R. P., "Glosie S.~downictwa", 
ukazał się artykuł p. .Mieczysla\va 
Buczkowskiego. Autor stwierdza, że 
bezstronność sędziów zależna jest prze­
de wszystkim od całkowitej i f3.ktycz­
nej niezawisłości sędziowskiej. Zasada 
ta dozna u nas skrzywienia: 

"Do dnia dzisiejszego obowiązuje prze­
pis prawa o u<5troju sądów powszech.nych, 
objęty postanowieniami art. 110 lit. c., któ­
ry umożliwia faktycznie pozbawienie sę­
dziego je~o funl{cji na wniosek wlaściw'ego 
prezesa sądu w drodo:e orzeczenia na po­
siedzeniu niejawnym sądu WyŻ6zego w 
składzie trzech sędziów, wyznaczonyd:r. 
przez kolegium administracyjne. r\ajwię­
cej charakterystyczne dla danego przt'pi­
su jest to, te poza motliwością przesłucha­
nit. danego sędziego ustawa nie przewidu­
je tadnej inneJ procedury i wyłącza za­
skarialność tak ważnego orzeczenia, rów­
nającego się w skutkach najwyższym 
stopniom kar dyscyplinarnych." 

Jak stwierdza autor przepis ten 

"wytwarza pozory analogii z dobrze 
wszystkim xnanym ze swych deetrukcyj­
nych s'kutltów przepisem z lat ub., objętym 
art. 116 pragmatyki służbowej urzędniczej, 
nieco tylko uproszczonym, który doprowa­
dził z czasem do takiej dowolności, do ta­
kiego zniekształcenia charakterów ludz­
kich. służalstwa, bezkrytycznego podda­
wania się postronnym oddziaływaniom 
wpływowych i pseudo - wpływowych 066b, 
do tak zastraszających wynikÓW, że mu­
siał wreszcie być zniesiony," 

Art. 110 e, pisze 'P. Buczkowski, za­
chwiał wiarę w niezawisłość sędziow­
ską, a. ogólna atmosfera pogarsza się 
jeszcze 

"przez nieodpowiednie utStosunkowanie 
się władz do niewspólmi crnie rozwiniętej 
taktyki anonimowe~o oskarżenia i dono­
sicielstwa, które to ob jawy. w skali wyso­
ce niepokojącej, rozrosły s i ę do niebywa­
łych rozmiarów, a wchodząc niejako w 
zwyczaj zdobywają Bobie niepoślednie 
miejsce na terenie sądowym." 

W zakOllczeniu autor domaga się 
zniesjenia art. 110 lit. c prawa o ustro­
ju sądów powszechnych. 

* Grupa młodzieży "sanacyjnej", któ-
ra przegrała w wyborach do Bratniej 
Pomocy Uniwersytetu Jagielloilskiego, 
zablokowała - jak wiadomo - I Dom 
Akademicki w Krakowie oświadcza­
Jąc, że nie będzie współpracowała z 
przedstawicielami zwycięskiej listy. 
Postępm ... anie to "sanacyjno"-konser­
watywny "Czas" nazywa anarchi~ . 

"Owa mniejszość ... - pisze - po pro­
stu zakpiła sobie z wszystkich pI'Zepisów 
rządowych - i to jest pierwszy objaw 
anarchii." . 

Mało jednak tego. Młodzież Demo­
kratyczna (czytaj: "sanacyjna") 
"nie oddała prawnie ukonstytuowanemu 
zarządowi ani kasy, ani aktów, l{siąg itd. 
:- a to jest jeszrze gr u łJ.,<;za anarchia 
1 deptanie przepi;;ów rządowych i to 
znowu przez młodzież "prorządową". I je­
szcze nie dość tego. Wobec rektora uni­
wersytetu i jego postanowietl ta. sama mło­
dzież wykazuje lekcewatenie, cynizm. slo­
w~m zachowuje się tak. jak dotąd za pol­
s~lcl~ czasów wśród najwięltsze roznamięt­
llleDla na terenie Krakowa nigdy się nie 
zdarzyło. A to znowu jest wprowadzenie 
bezprzykładnej anarchii ze strony - mlo­
dzieży ,.prorządowej". 'Vreszcie t'rzcba do­
dać jeszcze .ieden szczegół. że cała blokada 
ma jeszcze i z tej racji charakter anarchii 
i~ prz~ciw przepisom 1?rawa posługuje się 
SIłą fizyczną. ŁamaTIle kości. wybijanie 
zębów itp. oto pogrótki i wyrażenfa, które 
motna znaleźć na katdej stronie tzw. Blo­
ka?olu", piśmidła wydawanego przez"blo­
kUjącą - prorządową młodzież." 

"Sanacyjna", że tak powiemy, 
"przyszłość narodu", nie przedstawia 
się pięknie w świetle pov,ryższych wy­
wodów. Najgorzej zaś jest z tą. kaf;ą 
i książkami. A w imię jakich ideałów 
te wszystkie awantury są czynione? 
W obronIe zażydzeni a naszych uniwer­
.<3ytetów? Zaiste anarchia praw­
dziwa. 

* 
"sanacyjny" warszawski "Kurier 

Poranny" donosi, że naczelnym kierow­
nikiem jego redakcji jest p. Ryszard 
Piestrzyński (prezes "sanacyjnego" tzw. 
ZwiązkU' Młodych Narodowców\. Niko­
go ta "ew.olucja" polityczna nie za­
dziwi. 

Z ~ższych uczelni 
War s z a 'w a (Tel. wł .. Po zjeździe 

"ektOO'6w rozeszły się pogłoski, że uni­
\\'elrsytet w Vl\arszawie zostanie otwar­
ty ł maja. 
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"Przedświąteczne" przygotowania 
komunistycznych agentur 

Nastawienie to wyjaśnia nam zara­
zem tajemnicę kierowania elementów I 
komunistycznych do legalnych partyj 
i stowarz~·szeń oraz tajemnicę nawoły- I 
wania ze strony komunistów o "jed­
nolity front demokratyczny", który, 
według uchwał V plenum Komitetu 
Centralnego Komunistycznej Partii 
Polski, powinien się składać poza K 
P. P. - z P. P. S., Stronnictwa Lu­
dowego i innych elementów lewico­
wych, przy zasadzie organizacji: "nie 
ma wroga na lewicy". 

Z niewoli na wolność 

Do tegorocznej rewii pierwszoma­
jowej sił klasowy ch szeregów partyj­
n y ch przygotowują. się bardzo ener­
gicznie nie tylko legalne partie poli­
tyczne (P. P. 8., klasowe związki za­
wodowe i in.), ale również Komuni­
styczna Partia Polski (K. P. P.), któ­
ra za wszelką cenę usiłuje zmobilizo­
wać i wzmocnić swe kadry partyjne, 
by złożyć dowód swym moskiewskim 
chlebodawcom, że rzucone przez Ko­
munistyczną Międzynarodówkę w Mo­
skwie 250 tys. dolarów na akcję pro­
pagandy komunizmu w Polsce zostały 
zużytlwwane z pożytkiem dla .. Mo­
skwy. Rozpoczął się tedy nadzwyczaj 
ożywiony ruch i energiczne łowienie 
dusz na hasła komunistyczne. 

Stosownie do wypracowanego przez 
komunistów zmodernizowanego pla­
nu pracy - "wychowanie aktywu 
partyjnego, wyrosłego Z mas i zwią­
zanego z nimi, bezwzględnie oddane­
go swej partii i klasie, umiejącego 
pływać po szerokich wodach walki 
klasowej (!)" stało się zasadniczyrq 
i podstawowym zagadnieniem partii 
komunistycznej. I<omunistyczny "ak­
tyw" w chwili obecnej nie może być 
zatem jakąś grupą sekciarzy, siedzą­
cych gdzieś w podziemiach i wycze­
kujących odpowiedniego momentu na 
bolszewicką rewolucję, lecz ma skła­
dać się z ludzi "umiejących pływać 
na szerokich wodach walki klasowej". 
Znamienne dla zwrotu taktyki komu­
nistycznej. 

Takie ujęcie sprawy jest niczym 
innym, jak tylko rozprowadzeniem e­
lementów wywrotowych po wszystkich 
legalnie istniejących partiach politycz­
nych, związkach i stowarzyszeniach, 
celem ich opanowania od dołu i uży:. 
cia w odpowiednio sprzyjającym mo­
mencie do zdecydowanej walki z pań­
stwem i z całym społeczeństwem, któ­
re trądem komunizmu zarazić się nie 
dało. 

Dla osiągnięcia tego celu komuni­
ści zamierzają wykorzystać w~zyst­
kie legalne możliwości pracy oświato­
wo-politycznej (I), wciągaj~c do niej 
inteligencję, jaką partia rozporządza. 
Należy sobie ów nakaz o pracy "o­
światowo-politycznej" komunistów w 
naszych organizacjach odpowiednio 
zapamiętać. Trzeba również wycią­
gnąć odpowiednie wnioski. Komuni­
ści według moskiewskich rozkazów 
winni być w różnych organizacjach 
tym, czym są drożdże w cieście. Droż­
dże te winny w odpowiednim czasie 
i w odpowiedniej temperaturze dopro­
wadzić ciasto do takiego sfermento­
wania, aby wszelkie przeciwdziałanie 
temu zjawisku stało się niemożliwe. 

Stosownie do tych założeń Cen­
tralny Komitet Komunistycznej Partii 
Polski swoim bardziej tchórzliwym 
"aktywistom", lękającym się wejść z 
działalnością wywrotową na teren or­
ganizacyj legalnych, tłumaczy, że "nie 
jest ujmą, lecz zaszczytem wyznacze­
nie temu lub innemu towarzyszowi, 
który dawniej tkwił w aparacie par­
tyjnym, placówki masowej dla bar­
dziej celowego wykorzystania jego 
zdOlności". Nie trudno jest sobie do­
powiedzieć, w jakim kierunku mają. 
być wykorzystane owe zdolności tego 
czy innego "aktywisty". 

Nie jest kwestią przypadku, że te 
nakazy i rozkazy sypią się, jak z ro­
gu obfitości, właśnie przed 1 maja. 
Zagadnienie natężenia pracy czynni­
ków wywrotowych właśnie w tym 
czasie ma swój głęboki sens i swoje 
uzasadnienie. Dzień 1 maja jest bo­
wiem dniem próby sił i sprawdzia­
nem wpływów. Jak to sprawdzanie 
wpływów komunistycznych się odby­
wa w pochodzie, legalnych organiza­
cyj party jnych i klasowych mogliśmy 
zaobserwować podczas pochodów w 
roku ubiegłym. Efekt sztuki zależny 
jest od sprytu, energii i zdolności re­
żysera, którego zadaniem jest rozrzu­
cić tylko po całym pochodzie "aktywi­
stów" danej grupie znanych i mają­
cych odpowiedni autorytet. "Ąkty­
wista" ów w zależności od sytuacji 
rzuca odpowiednie hasło lub okrzyk. 
W 1', ub. mieliśmy wymowne przy­
kłady, w jakich to okolicznościach 

Dr med. A. MZLKE 
sDec,ia'ii" ta chorób serca, krwi i płac 
L(;dź, W6leza1iska 62 tel. 242-99 godz. przyjęł 5-7 
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wznoszono okrzYki: "precz z polskim 
militaryzmem", "precz z klerykali­
zmem i Kościołem", "precz z pOlicją.", 
"niech żyje Stalin", "niech żrją. So­
wiety" i inne. 

Oto zadanie "aktywistów" komuni­
stycznych na dzień pierwszego maja. 

Echa sprawy Goldbergera 
• 

• 

W StraŻY Pożarnej w lvwcu 
nie ma lvdów 

List Ochotnicfłlej Straiiy Pożarnej ~ Żywca do "Orędownika" 
Goldberger prOlcacbi tylko stra~ fab"ycfłlnq 

p o z n a ń, 20. 4. - Wielkie poru- sma zamieściliśmy fotografię Goldber­
szenie w całej Polsce wywalały art y- gera w mv.ndurze naczelnika straży W czasie uroczyslego święta wiosn;y \V 

kuły. zan1ieszczone w "Orędowniku", pożarnej. W odpowiedzi otn-;ymaliśiny I W~rszawje część mło~zie.ży szko,lne] sa­
omawiające przebieg procesu polskie- list, który drukujemy w całości. . I dZIła ?'lłode drzewka, mm natomIast. wy~ 
gO robotnika Skrzypka z d~rrektorem Z radości~ zamieszczamy ten lIst ruszyh P?chodem do parków! ~1l0są 

" . .. i r , ' różne napISy nawołUjące do oPIekJ. nad 
żydowskiej fabryki "Solali", Ż:ydem wład.z stra;r.y ogl11~weJ w Zj." CU l, ~ I ptakami. W. parkach odby~o się gremla!ne 
Goldber-gerem. przYJemnoscią stwler~z8;my, ze w Jej wypuszczeme.z klatek rożny~h. pt~kow, 

Jak wiadomo, pan Skrzypek zda- szeregach nie ma am Jednego Żyda. złapanych w SIdła przez ptaszmkow l ode­
maskował Goldbergera twierdząc, że Goldberger stoi natomiast na. czele' branych ,sprzedawcom ~la t. zw. Ke'l"ce­
w cżasie wOJ·ny. światowe]' b'.' ł on ko- fabrVcznej' straży pożarnej. !lakU. ZdJ,ęCle przedst!l.wJII; m?ment ~ypu-

.r p.r • • 'h t . e szczama na wolnosc WIlg l dl'ozdow. misarzem bolszewickim na Ukrainie i rzypuszczamy, ze na oc o n1CZ 
dokonywał masowych egzekucyj. szeregi straży pożarnej w Ż:ywcu. zlo-

Na. skutek informacyj, zamieszczo- żona z samych Polaków, ,nie może l w· l m'e's 0-
nych przez nas o przebiegu rozprawy, I paść żaden ci e!'!. od osoby Goldberge- ~w~ ręce POla~y: . le~. ~tJ iCe~dia_ 
zna.leźli się świadkowie, którzy po- ra, której wartość i przeszłość roz- ~wlę~ono .z~ga . memu WSI UJ'ąćww swe 
t . d' . t SI ' . ' l" . d (k) Jac ze Wles wlOna sama WleT ~aJ~ zar-zu y p. ,\,rzypka. . strzygme w naJb lZSZym czasIe są, . r~c~ handel i rzemiosło, gdyż ni~ mo-

W Jednym z numerow naszego Pl- ŻE', być nadal terenem eksploatacji ży­

Na. zdJęciu fascimile llstu Ochotniczej Straży Poż arn ej w Żywcu do "Orędownika", 
Treść ' listu jest następująca: "Bo Redakcji dziennika "Orędownik" w P02;naniu. 
W artykule wstępnym Ich dziennika nr. 79 z dnia 7 kwietnia rb. była. zamieszc2;o­
na. fotografia inż. Goldbergera 19nącego z napisem pod fotografią, określającą go 
i,ako nączelnika Straży Pożarnej w Żywcu. Żywiec, jak WPanom napewno wiadomo, 
Jest jedynym prawdopodObnie miastem rdzennie katolickim, a naczelnik jako też 
i członkowie"naszej straży są katolikami, zostaliśmy powyższym artykułem bardzo 
dotknięci, tym bardziej, że dziennik Ich jest na tutejszym terenie bardzo poczyt­
nym, a przez to narateni jesteśmy czasem na niesmaCZlle docinki. Inż. Golberger 
jE'st wprawdzie naczelnikiem Straży, lecz fabrycznej żydowskiej fabryki papieru 

"SeisU" w Zabłociu pow. żywieCkiego. Prosimy przeto o sprostowanie omawia­
nego artykułu, żywiąc nadzieję, że P. T. Redakcja w zrozumieniu naszego prestiżu 
załatwi przychylnie naszą prośbę, kreślimy się strażackim pozdrowieniem Czołem! 

Z a r z a. d (następują, podpisy). 

Pierwszy ogólnopolski zjazd 
Chr~~ścijańskiego F'ł'ontu Gospodarc~ego w K'ł'akowie 

dowskiej. Również zwrócono uwagę 
na zjawisko, że Ż:ydzi wypierani ko­
lejno ze wsi i miasteczek gromadzą 
si'ę w dużych miastach, do których 
należy przede wszystkim Kraków. 

Do ważniejszych momentów dy­
skusji należy zaliczyć uchwalenie ca­
łego szeregu wniosków, dotyczących 
bezwzględnego bojkotu Ekspresu nu­
strowanego oraz prasy, zatruwaję.eej 
zdrowy instynkt narodowy, tworzenia 
Bezprocentowych I{as Pożyczkowych 
połą.czenia Ch. F. G. z organizacjami 
ideowo pokrownymi, odebrania do­
staw dLa wojska Ż:ydom, usunięcia 
agentów i pracowników Ż:ydów ZT 
przedsiębiorstw polsko - chrześcijań­
skich, prowadzenia kursów gospodar­
czych dla kupców i rzemieślników, o­
raz bezwzględnego bojkotu gospoda.r­
czego, kulturalnego i towarzyskiego 
Ż:ydów. 

W imieniu Zwię.zku Polskiego z 
Pozuania przemawiał referent organi­
zacyjny p. Szaib, który podkreślił zna­
erenie organizowania wszystkich Po­
laków razem, celem stworzenia jedne-. 
go silnego frontu gospodarczego prze­
ciw eksp.ansji Ż:ydów na wszystkie 
dziedziny naszego życia gospodarczego 
i kulturalnego, życząc owocnych wy­
ników w walce o polszczenie placó­
wek gospodarczych. 

Po wyczerpaniu dyskusji przystą­
piono do wyboru Zarządu Głównego, 
którego prezesem obrano dotycbczaso­
wego prezesa Koła, Krakowskiego p. 
Przyjemskiego. 

~ ...... -
Pawilon futrzarski w Wilnie 

War s z a w a. (Tel. wł.). Wobec du­
żego rozwoju wileńskich targów fu­
trzarskich postanowiono w Wilnie wy­
budować pawilon dla handlu futrami. 
Pawilon ten ma powstać kos;l.item pół 
miliona złotYCh. (w) 

Odkrycie złóż rudy żelaznej 
War s zawa. (Tel. wł.). Na Woły­

niu odkryto złoża wysokoprocentowej 
rudy żelaznej. Odkryte złoża mieszczą 
się w powiecie rówieńskim, w okolicy 
wsi Ż:elaźnica. Niskoprocentową rudę 
dObywano już dawniej w tej okolicy 

K l' ak ó w, 20. 4. W niedzielę 18 
bm . . odbył się w Krakowie Pierwszy 
Ogólnopolski Zjazd Delegatów Chrze­
ścijańskiego Frontu Gospodarczego. 
Sala przy ul. Gołębiej 6, była szczelnie 
wype,łniona delegatami, reprezentują­
cymi poszczególne miejscowe Koła Ch. 
F. G. Na zjazd przybYli także dele, 
gaci bra..tnich organizacyj: "ZwiQ,zku 
P~lskiego" i "Samoobrony" ze Lwowa. 

rozwój Ch, F. G. w ostatnim roku, i używano jako surowca w przemyŚle 
3kupiających w 23 kołach około 4.000 farbiarskim. Obecnie pogłębie)llo je­
,,: z!{lllków, szerzących ideę uuiezależ- den z szybików i znaleziono nową ru­
nienia gospod.arczego i kulturalnego clę, a badania laboratoryjne wykazały, 
Polski. że zawiera około 52 procent żelaza, a 

Witaj~c delegatów p. Przyjemski, 
prezes CnrześcijańskiegQ Frontu G0-
spodarczego podkreślił w kilku sło­
wach znaczenie tego pierwszego zja­
zdu w odroczeniu gospodarczym i kul­
turalnYDl Polski, oraz stwierdził duży 

Po odczytaniu szczegółowego spra- nadto około 7 procent manganu. Rudę 
wozdania. z dt:iałalności poszczegól- przetopiono w jednej z wielkich hut 
uych kół, oraz programu pracy na żelaznych, gdzie potwierdzono jej wy­
fuk 1937 przystę.piono do dyskusji na soką wartoś~. 
temat działalności . i pracy Chrześci- Obecnie geolodzy l.lstalają. rozmia-
j ańskiego Frontu Gospodarczego. ry pokładów WOłYllskich. a za kilka 

Żywa dyskusja, w której zabierało miesięcy będzie rozpoczęta eksploata­
głos 30 mówców, wykazala duże po- cja. 
f'tępy w akcji polszczenia poszczeg61- Równocześnie prowadzone są bada­
\1 ,l'ch dziedzin naS7,ego życia gospodar~ nią. śladów rudy manganowej w oko­
czego, które coraz silniej ujmują w, licy Rzeszowa. (w). 
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_ Kalendarz rzym.-kat. 
Kwiecień Środa: Anzelma b . 

l 
Czwartek: Sotera 

Z
· Kaiusa 

KalendarJ: słowiański 
Środa: Drogomira 
Czwartek: Strzeżymira 

Środa Słońca: wschód 4,H 
zachód 18.59 .--11_ Długość dnia 1 j. I;{ 1:1 min . 

Księżyca: "c5chód H.JO zachód 2.;)0 
Faza: 4 dziel1 przed pełnią. 

Mre~ re~ak[ii i a~mini~tratii W tO~li 
P:otr~i)wska 91 

TELEFON redakcji I administracji 173·55 

DYżURY APTEK 
N'OCy dzisiciszej cJ)·7.11rują apteki: ~a(lowsk:l. 

Dancerolya Zgirrska 6,. Gro~zkowski II Li­
stopada 15. Karlin (żyd). Piłsudskiego 54 . Rem­
bieliJlska . ,\ ndrzejn 28. Ch1\r]zYJ(ska, Piotrkow­
ska 16:). :\f iłler. Piotrko\\'ska 46. Antoniewicz. 
Pabianicka ;;13. 

Telefony: straty pożarnej 8; pogotowia miej­
skiego 102-90: po.e:otolyia P . C. K . 102-40; pogo' 
towia ubezpinczalni 208-10. 

TEATRY 
Teatr Mi~.iRki - ,, \\'iosenne porzadki". 
Teatr Popularny - "Dzi~kuję za slużbę". 

KINA 
Adria·Metro _. "Piętro w~·ipj". 
Corso - "Boba tcrska brygada" - Gra oko· 

Lietę. 
Capitol - "Dama Kameliowa". 
Miraż - ,,:Kaleię do ciebie" i .. Generai Su!-

ter" . 
Stylowy - ,.:Moja gwiazrleczko". 
Ikar - ,,;"al1 Fra nci"ko". 
Oświatowy Slońce - "Ks·iadle ,,-oroncow" 

i ).Pod palącym n:ebeill Argentyny". 
PrzedwicoŚnie - .. ~1aria Stuart". 
Palace - .. OrdYI~at :Micborowski" 
Rialto - "Sonata księżycowa". 

KOMUNIKATY 
Konkurs modeli latających. 'f_ódzld 

obwód mirjski L. O. P. P. ponownie poda· 
.ie do wiadomości llloC]pla rzy, :i;e V. lódzl, i 
konkurs miejski morleli latających odb<:­
dzie się w dniach 16 i 17 ma,ia br. na lot­
nisku w Lublinku. 1-10r1('[a1'zo winni j11ż 
teraz przystąpić do prz~'goto\Vania mode­
li na wymieniony konkurs. 

\Varunki konkursu zostaną ogłoszone 
dodatkowo. 

Śpieszcie na kursy obrony przeciwlot. 
niczej. Z dniem 1 maja rb. nasta.pi prze­
rwa letnia w masow\"m szkoleniu luc]nQ­
ści naszE'gn miasta ,,'. ohronir prr.rc;wlot­
nlrzej. 'V zwiazku z t~'m lrgit~'J11acje słu-

.•. chaczó'v, kiórz,r b~r cło 1pgn CZcłSU nie 
przesłuchali wszystkich czterech wykla· 
dów, stracą 8'''ą ważność. 1,1'7:.)' więc w 
interesie wszystkich, którz~r roznoc zęli u­
częszczanie na w~'k1a(ly L. O. P. P., aby 
przE'd 1 maja rb. ukOlicz~' li rozpoczęte kur­
sy L. O. P. P .. którp odb~'\\'aja. się w fi 
ośrodkach '''yszkolenio\\'ych na terenie 
naszego miasta. 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Tadeusz Kulisiewicz, laureatem Nagro­

dy m. Lodzi. W dniu 19 bm . w sali posie­
dzeń Zarząd u łllit'jskiego odbyło siG po­
siedzrnir Komitetu Nagrody m. Lodzi dla 
przedslawice li Polskich Sztul, Plastycz· 
nych za całoksztalt pracy artystycznrj. 
Na wstępie odczytano statut nagrody m. 
Łodzi i regulamin obrad. poczem tymcza­
sowy prezydent miasta Godlewsld odczy­
tał krótki szkic historyczny dotychczas u­
dzielonych nagród. Zgło"zono fi kanc1~r­
datur a mianowicie: Tad eusza l';:ulisiewi­
cza, Szczęsnego Kowarskiego. Karola Hi­
lera, Ślcnc1zińskiego, Tytusa Czyżewsbc­
go i TIomuulda vVitkowskiego. 

Po przeprowadzeniu clysl,usji i po kil­
kakrotnych glosowaniach nagrodę otrzy­

towano w Łodzi 901 wypadków zgonu na 
<rruźlicę wśród chrześcijan, a tylko194 
~'śt'ód Żydów, co wskazuje, że Żydzi znaj­
dują się w daleko lepszych warunkach 
bytowania. 

Obraz ten dokladniej ilustruja. dane cy­
fro\\ e o zgonach na choroby serca i mM.­
gu. Choroby te sa. znów następs,twem w 
lwiej części naużywania pokarmów, otłu­
szczenie serca. udary krwi do mózgu itd . 
Zgonów na choroby serca ~anotowano ?89 
,\ śród chrześcijan. a 492 wśród Żydow, 
zgony na udar mózgu (apopleksja) a więc 
wylącznie niemal z racji nadmiernego spo­
żywania pokarmów notowano wśród chrz­
ścijan 103. wśród Żydów 100. Zestawie­
nia te wykazuj::t hezspornie, że Żydom w 
Łodzi dzieje się banlzo dobrze. gdy nato­
miast Polacy znajdują się w bardzo zlych 
warunkach i """k utek tego gruźlica. zbie· 
ra największe ofiary "'śr-ód chrześcijan. 

ZE śWIATA PRACY 
Zatarg o lIłacF w żydowskiej fabryce. 

\V fabl'yce Silberberga przy ul. Rzgow­
skiej 2(5 pow.stal za targ na tle niehonoro­
",ania umowy zbiorowej. obejmujący oko­
lo 1,00 robotników. Związki za\"odowe 
pod.ięły akcję w kierunku unormowania 
.stosunków i plac. przy czym robotnicy 
zagrozili stl:ajkiem o ile firma nic 
U\\'Zględni ich żądal'i. x 

1:ądania robotników przemysłu dzia­
nego. Związek TIobotników Przemysłu 
D:>:ianego wystąpił do inspektora. pracy 
z żarlaniem zwołania obustronne] konfe­
nnc'ii i zawrcia umowy zbiorowej. Po­
pJ'zednia umowa bowiem skol'lczyla się i 
od kilku tygodni trwa stan bezumo"vny. 
Ponieważ przemysłowcy poczęli obniżać 
zarobki. więc robotnicy obecnie dążą d0 
zrrpobieżenia obniżce plac przez ustalenie 
warunków i :r.al'obków w pracy. 

Konferencja w sprawie majstrów. 'V 
dniu wC7.orajszym inspektor pracy, mz. 
I{akowsl.; i odhYł krótką. konfr ren cję z 
pn:cdstawicielami żydowskich zakładów 
\Vid:>:/wskie.i łI[anl1faktury i Związku 
Majstrów. )'\a l,onfel'cllcji ins pektor pra­
c\' obwieścił orzeczenie al'bilrażowr. l1'1r­
n:lUjącC' place ma.istrów tkackich w za­
klarlach \Vidzrwsld e.i 1\Ia nu fal..:! un-. :\a 
mon" Ol'zcczrnia plar'r zHsarlnic7.f' dłn ma'­
"tr'ó," tkackich ustalone zostaly na 36 zł 
tl'godniowo. Przyznana. zoslała tantiema od pl'orlukc.ii i :>:arohków robotniczych w 
procr'tllowym stosunku. Przyznany został 
majstl'om dodatek komol'l~iany, tudzież 
wynagrodzenie za postój w czasip rpt11OI1-
tu. w~'noszące płacr, t\'~orlniową i 75 pro­
cent tantirm\'. \" tpn "'nl)~óh o:,·tatrcznir 
zr, stał zlik\\'i;lowal1~' nrzr"'lcldy 7.atarg. -
Orzpr:;:rnir obowiązuje na przeciąg jedne-
go roku. . 

Targi o płace w cegielniach. Zwią:>:rk 
zawarlo,,'\' ro!Jotnikó'" przrlll. cC'ramicz­
l1 C'go podjął zabiegi o 7<l\\'al'cie JlO,, 'P j u­
mowy 7.biorowpi na rol, hirżacy. albo",i"m 
roprż'rrlnia um\.iwa ukoI1('zyl3, 'się z dniem 
31 marca rb. 

ObrCllir z\\'olana wf'lała na dzień 21 
l'm. w~póllJa konferencja. z przedstawicie­
lami cr.g-irlni \1' Tn speldoracie Pracy. Ka 
].;onfrl'rncji tej omó\\'io11e mają być "'a­
nil1ki i podpisana umo"'a zbiOl'o"·a. Ro­
hotnic~' domagają się podwyżki płac od 
25 rio 33 proc. 

Znów zaost rzenie zatargu z dozorcami. 
Z dn:E'm 1. bm. znów powc5·tał zatarg z do­
zorcami cloll10,,:ymi. z powodu masowych 
wymó\\ ień. k ióre ob.i~ ly okolo 600 dozor­
ców domow.l·ch. \V wypadku. gdyby wy­
mówienia nie zOi>laly cofnięte. dozorcy 
pozba wieni zostaliby pracy i mi eszkań 
służbowych z dniem 30 czerwca rb. Zwią­
zk i za \\'oclo\\'e podjęly inteTwencję IV tej 
oprall'ie u In8j)ektora pl'ac~'. który ze swej 
,-- ll'ony pocz"ni odpowiednie kroki celem 
7.likl\'ido\"ania .konfli ·ktu . \V wypadku, 
gdyb~' zrzeBzenia wlaścicieli domów nie 
u81ąpi ł~, i ul"ilowaly przeprowadzi ć maso­
\\'c redu'kc'~ c1c-zorcy zagrozili proklamo­
waniem strajku. x 

mał artysta Tadeusz Kulisiewicz za cato- Z "PRACY POLSK I EJ" 
kształt dzia łalności artyst~'cznej w dzie-
dzinie grafiki i drzeworytnictwa. Zebrania. \V czwartek, dn. 22. bm .. o 

godz. 7 wiecz. odbędzie się w lokalu wla-
Zachorowanie na choroby zakaźne. \V tm"m przy ul. k15. bisk. Bandurskiego 9/11 

czasie od dnia 11 do dnia 17 hm. :>:gloszOl1O l ogólne zebranie czlonkó,,, Zw. Zaw. Prac. 
do Wydziału Zdrowia Publicznego nastę- PJ'zem. \Vlókicnniczego "Praca Polska" 
pujące przypadki zachorowat1 na choroby oddzial '" Łodzi. 
zakaźne: Dur brzuszny 15 przypadków Porządek dz ienny przewiduje: wybór 
(w tygodniu 13 prz~-pacll.;ów), plonica 10 delega-Łów na kongre,<:; .,Pracy Polskiej " w 
(Hl), blonka 10 pr:r.ypadków (5), odra 28 War,<:;zawie oraz akiualne sprawy or.gani­
przypadków (40), krztusiec 2 przypadki zacyjne. 
(7), dręlwira kal'ku 3 przypadki (8). go- Wstęp tylko dla członków za okaza-
rączka połogowa 3 przypadki (2), róża 3 niem legitymacji. 
prz~7padki (4.). \V sobotę. dn. 24. bm., o godz. 7 wiecz. 

Ogólem zanotowano w t~-godl1iu s)Jra- w lokalu \"łasnym przy ul. ks. bisk. Ban­
wozdawczym 85 przypadków zachorowaJl durskiego 9/11 odbędzie się zebranie dele­
na choroby zakaźne, w tygodniu popr:>:ed- gatów Zw. Prac. "Praca Polska", na które 
nim 90 przypaclków. \V tym:i;e tygodniu wzywa zarząd. 
pokąsane zostaly przez wałęsające Fii G 
psy 2 osob~'. Osoby te poddane szczepie- NOTUJEMY 
niom pasteurowskim. 

Smutna wymowa cyfr. Obecnie na lc-
· :renie Łodzi pro\"ad7.i się propagandę w 
· ramach miesiąca ,,,alki z gruźlicą. która 
na terenie Łodzi . . iako IV centrum pn:emy­
Błowym :r.biera najohfiisze plony. Nie od 
rzeczy b~dzie wykazać cyfry zgonów na 
gruźlicę. która jak to powezechnie wiado­
mo, .iec5t nac5tępstwem nędz~'. zlego oclży-

· wiania i .mic6zkania, zli'Ch ,,,arunków 
,pracy itp. Tak np. \\. ostatnim roku zano-

.. Polska" renrezentacja dziennikarska. 
Wskutek zażydzeni a niektórych dziedzin 
na6zcgo i)'cia ~os]loclal'czego i 'kulturalne-
1!0. dochodzi częstokroć do wręcz we60-
l)'ch momentów. O.statnio w \Varszawie 
odbY\lal się zjazd dziennikarzy polskich, 
a obok radzili również dziennikarze Żydzi. 
:-,rie ,,,nikając w skład zjazdu dziennikarzy 
polskich. stwierdzić należy , że Łódzkie 
dziennikarc5two reprezentowali trzej Żydzi , 
a mianowicie UrJ)ach, Halberstaedt i Ra-

wicz (Rozenfeld) i to na zjeździe polski-eh 
dziennikarzy. 

Powstaie więc py'tanie, kto reprezento­
wał Łódź na zjeździe żydowskich dzienni­
karzy, skoro Żydzi byli reprezentantami 
polskiego dzielmikar15twa z Łodzi. 

JUDAICA 
Jeden z galerii żydowskich plajciarzy. 

Rudolf Tenske. wlaściciel' fabryki poń­
czoch w Alek6androwie przy ul Parzę­
czewc5kiej -6 przekonal się, że w intere­
sach z Żydami nałeży zachować jaknaj­
dalej posunięta, ostrożność. 

Tenske pozosta wal w stosunkach han, 
_ulowych z Zydem 25-1etnim Aronem Han­
delsmanem, zamieszkałym również w 
Aleksandrowie i uchodzący za wzorowego 
kupca. Handelsman wyrobiał zarobkowo 
pOliczochy w fabryce Teruskego i korzystał 
z tej racji z dość pokaźnego kredytu. W 
grudniu 193'5 roku wystawil Tenske,~u 31 
weksli na Rumę 23'50 zl na pokrYCIe na­
leżności. \V terminie platności wek.sle 
okazały się sfalozo\\ane. a Handelsman 
zdolal 'już ulotnić się. zarywając również 
innych. 

O.szusta u.ięto po kilku miesia,cach i 
skazany zostal obecnie przez sąd okręgo­
wy w Łodzi na 1 rok \\ · ięzienia. x 

Hazard w żydOWSkiej piwiarni. Da wid 
:\'uchem Taufer. wlaściciel pi \.\'iarni przy 
ul. Lutomierskiej H. utrzymywał w.swym 
lokalu 3akonspirowane kasyno i czerpał z 
tego procederu zyski. Policja wkroczyla 
i zlikwidowała gniazdo hazardu. pocif\Il'a­
.iąc Tau fera rio odpowieclzialności. Sąd 
.:;tarościI1Ski skazal Taufera za udzielenie 
lokalu na grę hazradową na 50 zl grz~'w­
ny. x 

Ukarany właścic iel fabryki. Przed są­
dem starościllskim odpowiadał Józef Pili­
tzer, właściciel fabn'ki przy ul. Sienkie­
wicza GL \V styczniu rb. pod('zas rozgrze­
wnnia rur centralnrgo ogrzewa.nia w fn­
bryce Pil itzcra wybuchł pożar. Ogiel1 
przeniósł się mimo: że sufit był :r.abez·pie­
czony metalową przociwpożar()wą osłon". 
"r.ybko na pierwsze pi()tro. Byłby zni­
szczył dwupir.trowy hudynek oraz odcifl,l 
robotnikom drogę odwrotu. gdyby nie 
enel'giczna. akcja straży pożarnej. Pod­
czas bacli111 ustalono. :i:~ Ogjrll roz~zrl'zył 
sio tak "r."bko z tej racji, że Pilitzrr po­
leci! wybić w suficie otwór, przez któl'Y 
przf'l)l'owarlzH rurę wodociągową, owinię­
t ą słomą. która miała chronić przed za­
I1larzniGcirlTI. Pilit:>:era pocia.gnięto do od­
powiedzialności. \Vc:>:oraj sF\d starościliski 
skaza t go na 100 zł 1!rz~'wny, uwzględnia­
jąc okoliczności łagodzące. 

KRONIKA POLICYJNA 
Samobójstwo bezrobotnego. W mie­

:-;:>:ka11iu wla81l~'m )'l1'ZV ul. \Vtocl7,irnier­
sl.;jej 17 nO'I· i" .~il 8i~ hrzrobotn~'. 1O-Jrtnj 
?:~ gJllunt Kl"óliko\\'ski. Powodem samo­
bójst.wa był brak pracy i nędza. 

KRONIKA SADOWA 
Z nożem na sekwestrRtora. Dnia 1!i 

gl'urlnia do skłPjHl Żydówki C:han~7 1':1)"'ak 
pr:>::\'b~' li sC'I"\'C'stl'atorzy sl.;al'bowi Tadru8z 
Kubi8l.; i Broniko"'ski, by,ściąg'nąć zalegt~' 
podatek luh zrobić zajęcie . :\owakowa 
zdfneJ'wo\\'ala się i l'zucHa nożem, ldóry 
upacH w pobliżu Kubiaka. którego jednak 
nie tram. Krewką Ż~-dówkę pociągnięto 
do odopwiedzialności karnej. Sąd Okrę­
gow~' w Łodzi skazał Nowakową na mie­
siąc aresztu. 

KRON I KA LASKU 

Zebranie koła S. N. \V g'odzinach wie­
czornych w dniu 18 kwietnia rb. w lokalu 
S N. odbyło się liczne zebra nie cz]onkó\\, 
koła S. N .. na ldóre przybyli rÓI,'nicż 
cz10nko\"ic z pobli"kich wiej.,kith kół. Ze­
branie zagaił i przewodniczył P. Korz);· 
dlowski, po czym o sprawach aktualnych 
\\'yglosił refera t przedsla wi cicl zarząd u 
okręgowego S. J\. p. L. Grzegorzak. Ze­
branie zakol1czono odśpiewaniem Hymnu 
~llodych. 

Tradycyjne "jajko" P. C. K. W ub. nie­
dzielę w sali szkoly pow.:;zechnej nr, 1 
odbyło się tradycyjne .ja jko" dla szkolne­
go Czerwonego Krzyża. po którym odbyla 
się 'zabawa taneczna dla młodzieży. nale­
żącej do P. C. K. oraz ich rodziców. 

Skandal z elektrownią. Według przy­
bliżonych dan~'ch z prądu elektrycznego, 
dOBtarezanego pru? elektrownię w Łasku , 
korzysta okolo 00% miejscowej ludności. 
Elektro\\'nia laska dzierżawiona jest przez 
Pola·ków. Zaznaczyć jednak na leży, że 
dzit>rżawcy idą na rękę nie 
jakby się zdawać mogło Pola-
·kom, lecz Żydom. Doszło do takich absur­
dów. że elektrownia nie dostarcza prądu w 
ś\l'ięta żydowskie! Fakt, że elektrownia 
śmiętuje razem z Żydami zasluguje na na­
piętno,,,anie. Polskie spoleczeństwo Łasku 
czeka. aby odpowiednie władze zajęły się 
tą niecodzienna, sprawa,. 

Pożar. Dnia 15. bm. \\'e '"si Micrzączka 
Duża, gm. DJutów spalił .się stary wiatrak, 
którego właścicielem jest p. T<Jmasz Py­
cho\1'ski. Straty wynosza. ok. 3 tysięcy zło­
tych. 

K UDU i tylko U rodaka -
buduj Polskę dla Polaka! 

KRONIKA PABIANIC 

Adres Redakcji "Orędownika", ul. gen. 
Orlicz-Dre6zera5. tel. 230. 

Z rocznej działalności Tow. Ubezp. 
Wzajemno Trzody Rzeźnej. \V loka!u ~e­
sursy Rzemieślniczej odbylo się w J?-led,zle­
lę, dnia 18. bm. roczne walne zebl'~nl~ 10\-y_ 
Ubezp. Wzajemnych Trzody Rzezne,l . kto­
re zagaił prezes p. Maciejewski Józef, 
Przewodnictwo zebrania objął p. Skoczylas 
Henryk. Po odczytaniu protokólu z po­
przedni ego zebrania walnego. zdał ~arząd 
sprawozdania z dzialalności rocznej. Jak 
wynika z obrotów kasowych TowarzystW() 
takie ma dla rzeźników doniosłe znacze­
nie. Vo/ ub. okret>ie .sprawGzdawczym wy­
płacano z tytułu odszkodowania za ~a: 
kwestionowane przez lel;;,arzy w Rzeznl 
mięso sumę zl 31431.12. Ze 6kl~dek .zaś 
wplynęlo zl 21013.90. Ze .sprzed~zy. m:ęsa 
w taniej jatce zł 13192.&6. Duzo. Jedn~k 
rzeźników uchyla się od ubezplec~ema 
każdej sztuki ŚWil1 i bydła. UC Iekając z 
mlodą zdrowa, sztul,ę, a ubezpieczając 
tylko wątpliwe i chore .sztuki. w.skutek 
c'ze~o działają tylko na ?z~odę ,To\varzy: 
stwa Jeżeli w przyszłoscl kto s ''! ta~l' 
sposób będzie się uchy~ał od 1!bezplecz~n, 
to Towarz)'Sltwo żadne] sztukI od takich 
osób nie będzie przyjmowało do asekur~­
cji. \;V związku z pOwy36zym toc.zyła Sl~ 
szeroka dyskusja nad " 'prowadzenrem obo­
"'ią zku ubezpieczenia ŚWi11 i bydla ~rzeL 
wszystkich rzeźników. Zarząd, ·ktorego 

l.;adcncja upływa w przysztym r.oku pozo­
.staje ten sam. Wybrano Jedynie na,s.tęp: 
"klad komisji rewizyjnej pp.: Rza,dw1s1n 
Leon, Łacina Józ3f i Skoezylas Henryk. 

Pisemko "sanacyjne" przemawia imil!­
niem całego" społeczeństwa. "SanacYJ­
ny" ty~odniczek "Gaz.cta Pabianicka" (~r.-
15) poniżej dwóch Większych ne-krologow 
z okazji śmierci Żyda Hermana Fausta., 
umieściło specjalną. notatkę pl. "Wspom-
nienie pośmiertne " . . . 

Nie dziwi nas wcale zarmeszczeme ta: 
kich nekrologów. lecz chodzi .nal~ o. treśc 
kOl1cowe~o U15tępu tegoż wspommem3l- po.­
śmiertnego. który to d06łowni.e cytuJ.e:rp.r: 
.. B. p. Herman Faust cieszył Slę w mle~cl.e 
ogólnym poważa~liem Wśl'Ó~. c:;łego lllleJ; 
/'\ca\\'egO społeczen5twa bez roznlcy wyznaa 
i narodowości" (podkreślenia nasze). 

Obojętne nam jest, czy Żydów spole-
czel1st wo .. sanacyjne" poważa i otacza. 

czcią. Py·tamy tylko kto. upoważnił "Ga­
zetę Pabianicl,a.". aby imieniem aż ~~ł~. 
go (?) spoleczel1otwa i to, ~a\vet ~e~ roz~l­
cy wyznania i narodowosct "'yra~ac po." a­
żanie. Je8teśmy pewni. że po,',azna ?ilek­
szość. a przecie wszy.stki m spolecze~t'.vo 
katolicko i narodowe takiego upowazme­
nia nie dawalo i napc\\'no nię życzy sobie, 
by ta .. sanac~-.illa' I'azetka w po.dobnych 
okolicznościach i spra\~ach byla Jego wy­
razicielem. 

KRONIKA ZGIERZA 

Nieszczęśliwy wypadek. W ub. nie?zie­
II'! okolo godz. 17,30 p. \Vładysław Góra, 
praco\\'nik "Bol'uty", 'Przechodzą~ I.as~m 
miejskim zauważył leżącego na Zleml .me­
prz~·to m11ego chłopca. ~ obok, druglego 
chlopca. którym okazał Się Śledz Je:zy, lat 
.ważonv począł uciekać. Po krotklm po­
ścio'u udalo się p. Góralowi zatrzymać 
chl~pca. Hórym okazał się Śled~ Jer~y, ~a~ 
13, zamieszl,aly przy ul. Franc.IszkaIlBklel 
H. Przy zatrzymanym znaleZlono Tewol­
wer bębenkowy z kilku nabojami. ~o za­
trzymaniu Śledzia p. Góral udał Slę do 
lężącego bez przytomności drugiego chłop­
ca. gdzie z przerażeniem stwierdził, że 
chłopiec jest ra niony IV brzuch. Z~ wez',:a­
na polcija stwierdziła. że rannym .Jest me­
jaki Ku1Jia;,.c. Dochodzenie wykazał", iż 
chlopcy prz~'brw"zy do lasu · \V towarzy-. 
st\\'ie rodziców Śledzia. · oddalili się w pew­
ny·m momencie, celem wypróbowania re­
":oll,,eru. Przy manipulowaniu hl'onią na­
stąpił wystrzat. Rannego Kubiaka . prz~­
wieziono w stanie bardzo ciężkim do SZpt­
tala w Łodzi. Dalsze dochodzenie prowa­
dzi komisariat P. P. w Zgierzu. 

Nie może odzwyczaić się od 1:yda. W 
ub. piątek inkac5ent elektrowni p. Roman 
Wieczorek udał się do żydowskiego zakła­
du fryz.ieI'6ki~g-0 Abrama Nossaka przy ul. 
Piątko\\'skiej 21. Wstyd. 

Tradycyjne "jajko". W sobotę, dn. 17. 
bm. IV lokalu domu parafialnego przy ul. 
Szerokie.i 8. urządzone zostalo tradycy jn& 
.. jajko" dla członków chóru kościelnego 
im. św. Cecylii. Po tradycyjnej uroczysto­
ści u rządzono zabawę taneczną do rana. 

CHARBICE GóRNE 

Zebranie Stronnictwa Nnodowego. W 
środę, dnia 14 kwietnia rb. odbyło się ze­
branie koła S. N. w Charbicach Górnych, 
przy \\'spóludziale członków z Charbic, Jer­
wonie, Szydlowa, Puczniewa. Na zebra­
niu przewodniczył p. Pawenta. Referat o 
sprawach gospodarczo - rolniczych i ol'ga· 
nizacyjnych wygłosił p. L. Grzegol'Za k, 
wiceprezes zarządu okręgowego S. N. \V 
dyskus.ii zabierali głos pp.: Różycki. H. 
Bobowski, Pawenta, StępielI i inni. Ze­
branie zakOllczono ol.;rzykami na cześ.ć 
Wielkiej i Narodowej Polski. 

PrenumeJ"ata miesi~oznie (7 wydołń tygod,lIIi~o). & odbiorem w ~entu.racll 2,35 III. Za CeDtrala POUlań , h. Mucin 70. P: K. O. POmI.a1!. 200 149, Telefon,. centrali: 40-72. 14.i6. 
odnosze-nie- d() domu odp()Wiednia «Wplata. ~~a pocztaeh i u listonoez6w 33-01, f4-61. 35-24. 35-25: PO I'OM. 1.9 or. "\IV l'IIi.edzlele i święta: 35-24. 40-72, 

OrędOWDJoka miesięcznie 2.34 zl, kwartaJmie 7,-. Poellta przyjmuje zam6wienia tylko ~gaJtt<l'r oopowiedoziabJy AndmeJ' Tl'~IJa z Poznamia. Za wiadomości ; al'tvkuly • m. na 6 ""ydań tygodni~wo (bez po<niedziałkowego). - Pod OP. &ka w P.:)l~e • • ~ 
3,- zl Il'liesięcznie . Na,Jilad i czcionki: Drukarn;. Pol S'k a, Spójka Akcyjna. PoznaJ'. jw. MarcLD I ~. odP<łpW'iada .Leoa Trella. Udt. PiotllkowSlka 91. - Za o~oszenia i re-klam,.: Antom ~ 
70. R~k()pis6w niezamówionych redakcja n ie Ziwraca, śmew:cz z oznanra. 
W razie wypa13llt6w SlPowod1>W'!Lnych 6ida wyższą. przem;kód ~ zakładzie, straj,k6w itp" wydawn;ctwo nie odpowi.ada za d08ta1"OZfmie p_a. a abo.nM\ci lI.i. majll pra.wa dO>ma,garua .~ nied.o«tu-

w ł .~. """'" •. '"" cronych numerów lub odszkodowanIa, .. 



Numer 92 . ORĘDOWNIK, czwttrtek, dnia 22 kwietnia 1937 !ltrona D • 

-
" Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, kaide 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Znak Of81'ty naprzyklad: s t892ł, 11 CUI. d t790 

dalsze słowo 1;) groszy, 5 liczb = Jedno słowo, i tt. d. - tełowo. 
l, w. z. a = katd~ stanowi 1 słowo. Jedno ~ł()- Drobne ()gl<IMenla w dni powszednie orzyjmuje 

sW! do god.z. 10,30, w soboty t dIti JjN..edśwl-. szenie nie mote przekraczać 100 słów, w teDl Ogłoszenia wśr6d drobnych: t·lamowy mllłmełr 3ł groszy. 
5 nagłówkoWYCL teczne iJ)~yjlDluje się do godz. 9,4.5. 

138 
skórek krecich holenderskich 100. 
oraz jadalnię i plUSZOwa d~ke na 

Magazyn leżankę. Oferty Orędowmk. Pó-
z mies~kaniem na rachunek do ZlHl1i zd 94 918 
objęcia. Zarobek od 200.- zł. Kolonialkę 
Informacja .. Riorita". Łódź. miasta. mieszkaniem d 
Ogrodowa 9. zd 93 643 biegu 1.500.- po~o u 

Pijawki sprzeoa natychmIast. 
lekarskie zawsze świeże J2.oleca Mosina. Rynek 10. 
Zakład Zoologiczny M. Kenig. _____ ::.zd::-.9::;4:..8::::9:.,:9:......----

&b~ ;,: . ~ .. ..... . .. ~ ... 

ELI KS I R~:'P RC)SZ EKiPASTA 
-~ DO ZEBÓV/ '~ 

:. • ' • . !" .~ ..... ; ,;. ...;. 

-.... 
~ Ł6dź. Nawro~ n ~80tel. 242-98. Sprzedam 

=---=--,---!!."'-'.-="-.....----- 20 beczek ogórków kiszonych S A P r 
Sprzedaż 2.000 Iitr6w soku wi~niow.ego su- R. Barcikowski • • oznan 

szyb okiennych rowego. Oferty Orędowlllk. Po- ----R;;;;;;~~~---liiiiii;;;;;;;;;;;;;;;;;;~iiiiii 

.. Zastępstwa we wszystkich większych miastach PolskL 
·Niezrównana książka z przepisami Dra A. O~tkera p. t. 
"Dobra gospodyni piecze sama" jest do nabycia we wszyst­
'kich sklepach kolonialnych, ksi«}garniach i u naozych za-

stępców. Cena obniżona 30 groszy. 
P 27135-D 6573 

szklenie budowli wykonuje znań zd 95 010 Sprzedam 
szklarski Jan Candryk. Łódź. . 
Kościuszki 41. tel. 1i}9-03 Kolonialkę l'a9rDt6wkę 715 mórg pr~Y ~ie. 

n 41388 bez konkurencji. klientel~ gotów' d'Woreok, p!1'k. s-ta'w .. zreml! bu-
-----~...::.::~-------Iko"'a najrucbliwsza ulIca. ćen- r!ezaną OOOI8.na. bez IIIlwelbtary;r· 

trum 'PO!i!Jl\ania sprzedam korzy!!t- budynkI . lnasywne. Zl{loSfbema 
nie. Adres wf\każe Orędowmk. Orędownrk. Poz.nnń 00 95ln3 
Pozna!\ zd 94.::9~9~4 _____ _ 

Skład 

Skład 
m~_kaniNll nadaie lilie kaźda kuchenny<!h miaeteC?Jko 
bran-te. m.i~C'ie pow. wydziNZa- alne. bez konkure-ndi. 
wie I/:araz. riem altentlll'a .. O re- tanio gpTZOOam łpie. 
down~ka" ObornikI. n 418Mi Oferty Or~ownik 

Kamienica 100 

ary Kolonialke zaprowadzony. 
~:.:.;:.:::..~:.::.:.-=-:---:--~;;---::7łtanlo sprzedam zaraz. Adree Qrę- • . 1.,,,nnńJ,.ń; mieszkanie duże 
Kto z firmy Columbu8. Poznart. P d 94977" pół morgi ogrodu 
WrocłaWsko 15 downik. oznal' z nadające się także 

Rowerv Piekarnia era i obuwnika sprze-
Itupuje. ten sip. nie oszukuje, ,:<,nt'clwad'zona. piec tl0~ z powodu kupna domu. 

d 22 377 zaraz do obJęCIa. Oredownik. Poznań 
Ort:downika. Po- _____ .::z.::d....:.:95:...:.10:.:5~~ __ _ 

Skład 

2 piętrowa. 3 składy. piekJlrni!\, Kolonialkę 
rzeźnictwo. rowery. 22 ubIkaCJe ba!'dlDO dobra &'Otówkowa mi~-
mniejsze miasto tanio. Adres -,- I d 
O rnclownik. Poznań zo 94028 Sprzedam s"",nni~. mag €IIl1. z powo I\l wy-

.. . ód koń~ze.nia bu.dowy zarllZ "prze· 
• realność .15 ubikaCYJ. °lg.rOOO owo- dam. Adres w11'kaźe Orl:d'Ówniik. 

Kolonialkę cowy 2"00.ml s.u m a 4 przy P - 2!!0 
wiooka. butel,k<lwa spr2ledat. t<l- traJl1\vaJu I kOśCiele. Ofe!ty Orę- ;..::o:::rm~a.::ń....;z:::d::....:W:::..;=.;: ______ _ 
war odd'a.m. 10'/, niżej zakupu, downlk. Polman zd 949.,0 Szliilarnlę 
pow09 u wyjazdu sprzedam. Orę- Sprzedam sprzedam. obróbki marmur taraz-
dowMk. Poznań n,g 41867 . k . !li tan'o za do utytku warsztacie i budo-

ł 000 samochodo'w Askdlad ppaoPJ:ruOr:d~~I'l~ke Pozn!.ń wli. Agent1.!ra Orędownika. Le-
res n"4967' szno .Karasla 17. Ii. 40790 

rozebranych Ullywane części pod· ___ ..... '-_z!::(~l...:~:.::..:~-----
w,ozia ml~czarskie. opony na~a. p. karnia Kolonialka 
mej w fll'mle . Autoskład. o· . le . t odniowo korzYRtnie bez konkurencji z mie. 
znań. Dnbrowslneg-o S9. tel. 46-74 mecham<;zna\ wnHe.k . yg b Rzkaniem z powodu Wyjazau. _ 

Og 22 393/4 35 workow 90 przeJęcpla potrze r "'skaże Orędownik. Poznań 
4.000.- WOltkowskl. oznan~ 'l' d 9- 247 Kiosk Kwiatowa 5 - 2. zd 90011) z ;) 

mleka, pieczywa tanio spr~e- D 
dam z powodu stosunl,ów rodzm- om 

II: li Przystojna nych. Adres wskaże Orędownik, prowincji. ~zeznict:vem. ~raco~-
1. nOMY. PARCELE wdówka lat 48 gotówką 75.000 Poznań zd 94886 n.iami przeplsoweml. (IOOcOhOod\TF~et: 
- - 'd" • I J b . SlElCZny 260.- cena 22. . ,',OJ wfJ ':'Ile za przemys owca u, z!e- 30 kowskl Poznań Kwiatowa 5 - 2 
; Dom ~~a~I~. 5:·Wanda". SZy~tI9~k6~6 mórg b('z hu!lynk6w nad je- . zd '95075 

w Śmlglu z dobrze zaprowadzo- , ziorem. Sreliga _ Chyby. poczta 
!I}'!ll ogrodem zaraz. sprzedam. -- Wspólniczka l:;wndzim. zd 94931 5. 
Ultca Lal':aretowa 6. n 41825'1, t' k 500 k' m6rg dobre dla ogrodmka. za- s"·.k::;i~e.g::.o::...:.l:::'5::... ______ .;;,;;~~;;., 

. panna go uw -II . po.szu Iwana Kolonialkę budowane przy wodzie. hlisko-Parcele zaraz do powlększema składu . P . s eoa właści<'iel 
Spożywczego. Cel matrymonial- z towarem i 3 pokoJowem mlCSZ- oznamOa dPrz'k p -' 

bu.dowlane. Bukowska. Dl\brow- ny. Oferty Oręclownik, Poznall kaniem Rprz!;'dam zaraz. dres Oferty rę °dwlli~ O· 390znan 
sklego. Grunwaldzkll. GrodZIska. zd 95091 Orędownik. Poznań zct 94 z ",) 
Szamotu Iska, KOŚCIelna. Rocha, 
Anfoninek. wybór innych . 
.. Osadopol" . Rzeczypospolitej 9. 

zd 93879 

Dom 
kolonialka. rze7.nictwo. rze~n1a. 
ISt.ajnia. wozownia. ogród 18000.­
IIgenci w.j\'kluczeni. 'Wskaże 
Szczeszek. Luboń Fabryczna 34. 

zd 93680 

~ '·OGQ.LNOPQLS ·· _El" l. 

Czwartek. 22 kwietnia. 

Ogłoszenia do 30 słóW dla pQszu­
kujących posady ~ tej rubryce 
obliczamy po jedneJ trzeciej cenie 

drobnych. 

a) Slu;:ba dOffl,owa 

Kucharka 
restauracyjna szuka posąd, 'IIa 
wyjazd - ,hotel restauracja. -
M iejscowo§ć obojętna. Oferty 
Kurier Pozna1\s.ki zdg 94921 

b) Inni --
Żelaźniak 

z kaucją. po woj,$ku. z praktYk:l. 
poszukuJe jakiejkOlwiek P081dy. 
mi.eiscow06"Ć ąooie.tnł. Z;~ł~imia 
Agencja Kuriera P~nańskiego. 
Krotoszyn. ng 41853 

Pomocń.lk 
rze~nioki poszukuje posady 
kol-wiek p_raktyką ' d Oferty 
downik Poznań z lit 939 

COŚ· 
Otę-

Pomocnik 
ch.olewkarsoki poszukuje pracy -
l! lata praktyki z dobrymi polece­
niami. Zgło~zeni!l Orędownik. -
PoznaJ} za 94874 

BIuraUstka 
ta tyetyką. ube~lectal­
ociem. piszljca na Ola­

posady od 1. 7. 1987. 
er PorlD. zdog 92 875 

Poszukuję 
sklepowej do filii rzezniczej II 
gwl1raJ}~ją. Pożądane Ińałień­
stwo. Wiadomość: 'Łódź. RzgOw­
ska 72. Ditk6wna. )\ 41 782 Dom 6.30 audycje pocsnne: - 1.1.30 

6 ubikacji dla każdego rr:ęmieśl- poranek 1nul1irczny dl? mlod,zl~y K i Inkasent 
nika. pobliżu Poznania. 2.600 - 6zk6ł powL'!zechny-ch: .. Da wne tan- Up ę 
!lprzeda Jaxkiewicz. Poznań. plac ce". - \V'Ykonawcy: prk~e<;tra ~ • I k ~ . Ik d" I sprzedawca do zorganizowania 

. ·:·PROPONUjEMY 

.. LA..MPOWICZOM 
Nowomiejski 5a. zd 94948 SmYCl1ikowa koosl!<rwatorlum P. T. Toruń - 12.50 z!,lesienie nie- go"cm ee. :0 oma ą b d uzeJ 'ks na rrowinCjj cbrze.~cijat\8ki od-

M:. wd dyr. Adam.a S(}łty-n. He- u,źytkÓ'w obowiukiem &po!ece.no- 15.00 Pralta. Płyty. 15.4:i K naJ.cb~tnleJ z rolą lu • OIń ~ o- dzia sjlrzedaży lokal urządzI 
RZeZ'nl'cłwo le.na Ottaw1()wa - fort.9pi,.an. dr "''''~O, odarcz"m _ PO!!. ro,ln.: 13.00nl"owusterhauscn. PI:v. tv a. n Iqmalką przy ~ozna.mu. ~osred- firm(l Riorita" Łódź OgrodOwa ~~ ,.- .. ~ mcy wyldu~zenh Zgh;>szema ce' nr. II." . . zd 93 il44 

domem .urzudzcniem. bez konku- A<.Iam Sol ty , - Om6wu!nl: (7-e mUl1>yka populal'na (płyty): 15.15 nie koncert dWUC:l orkle6ur. na Orędo\vmk. Poznan 
rencji 5.500 przy Poznaniu sprze- Lwowa); 11.57 sygnal czaąu. 12.03 lekka muey('~ka for\ePlanowa - 1615 W I K t sO'Ii- zd 93730 
da Jaśkiewicz Poznań plac No- muzYka pal<lnowa w wyk. "'warte- (ob·ty): 15.3D .. ŻYC e kultural,ne ·16.-l'OCD ąWt ' l I 0Rt:c~r d' n 

. '. k' 5 . . d 94949 tu ;sulvnowego ROII:!flo'ni Krakow- POlllorza": 15.43 fanta~ie III oper stów. .",,) rOI \V c 1. e o de 1-" 
womleJs I n. z .,klej; 12.40 d~iennik ,polu.doniowy: (plyry); 16.05 .. Co elychać na Po- m()we. t8. nZIERŻAWY 

12.50 .. Jak 1l0000JranizowaLiśmy s:e mol'0u"? - felieton: 16.35 mu- 11.30 Budapcs7.t. Muzyka ey--
we 'W~i Sall~owie" - 'P()ll:ad'3nka zyooka przy kawie (płyty); 18.20 gallsk.a. 17.35 \Viedcń. Mueykn RZe';nl'ctwa 

wyg!. l.f.icbaJ ~is:ecki. pre~e5 Qrk:eetra dcta (plyty). dwufortepianowa. ~ Starsza 
Kół,ka RoI'lllcwgo ll'~pofiarz: - p~e\Jis<lwegQ mieście pow. poszu-

10000,- 15.00 wjado.mośc' goop01iarooe: - Lwów - 12.50 .. Jak l/:<lIrgan,izo- 18.00 Koenigs\t'. Sona~Y kin kuję celem dzierżH\'y Zgłoszenia potrzebna samodzielńegi) 
kapitałem wstąpię jako udziało- 15.15 koncert rozrywkowy l/: u- waliiimy e'e we wsi Sadlowie" - syczne. Kolonia l Wrocław. Oreclownik. Wojciechowo. pow. sWadu rzeźnckiego, 
wiec względnie cichy wsp61nik do .(I.zialem te.nora J~fa Schmidta Ipogad. (0 \Va)';!Ozawy): 14.30 kon- cert orko detal. Paris P. Jarocin. zd 93 641 arstwa domowego 300.-
rentującego przedsirl.biorstwa. (płyt,): 16.00 sknzynka og6lna: - ~ert żyooeli: 15.15 <lrkieet'ra deota Recital organowy. 18+~~ Lu znbezpieczeniem. Oferty Orę· 
Oferty Orędownik Poznań 16.15 . .życie kulturalne stolicy": ,gra (pl y t>:); 15.85 lPiooenki z fil- 0urlt. M. lekka. 18.40 J:1ilversum Rzeźnictwa wnik, Pozna!'i zd 94935 

zd 94960 16.20 .. Hokus pokus dominikus": ,mów .dzwlelkowy!;h (plytv): 15.55 koncert polJ'Ool. poszukuję. dobry punkt - bez 2 

II: ~- ...,.. .. ZbYlSzek jako uczeń czamoksi!l- .;l~ac.I,!{ (ht~}~1~3ii 1~.05ó·"J?I~ 19.00 Wrocław. FIl y tv. Droit· 1\l'zad'Ze!Iia• Sera~i'}, Kowalewo. czelad'ników ha.wiooki.ch l1ll sta-

. 
,.;6. .. __ 0.Ż.EiiiiiiiNiiKiiiiiiiI __ .-!AlłlllillfIi skI" Jenego GerŻabka. A,udYCla IZlecl" (n y) '1820 p" o/t Z;~l ~ wlcb. M t a 10.tli Mona- Margonm. Choozlez. zd 94897 lą praco przy;'mo. M. Mii"-r, '. =-- d,la (l'Z('(!i (I/: Poonania): 16.35 mu- E;~]'()Jl .P y ~.: '.. c 'nIe- chium I{oncert' i W ~ ,. " ..., 

zYka dla <1~ieci (płyty): 17.00 .. R()- mem w _a b!"u (płyty): 18.35 .. Scza- N ' emam 1930 . Emeryt mis.trz krawiecki. Krl1&zewQ. ~ 
Właściciel .riliny na ok.na i 'na balkony" - chy w "'\:C:>J~ku" :-- o?,~adan,ka: -: chóru. ~~. ies'trY i pewien płatnik. szuka domku coś- wll\t Czarnków. zd 95 

składu koJor.ialnego. lat 3Q z bro- ,po~adanka (1; K 'ra'kowa): 17.15 21.50 orkle..:-bry I sohscI (oplyty). Sztokbl)lm. Rad.ol>otpoorrl. kolwiek ziemill, celem dziertawy Pomocnik ~ 
ku znajomości poszukuje żony do .. 'Vspól('l1;e.."na 'Polska m'\lI!;}"k.a ka- 23.00 mlUl/:yka (I: IPlyt. wzglęrlnie kupnn. Oferty Orędow. 
lat 27 z odpOWiednim majątkiem. ;neralna". ~yk()na\V~:v: Stani<>la.w Katowce _ 12.60 .. W eiedlZi- 20.00 LlIle .• Kw.ador~ns 1l0JskL nik, Poznań zo 94 961 Itr'·V'7.l(",,~k·j łit i wodna. -
Oferty fotografia Orędownik, - Ta wroozeWl~Z 7" skrzyoce. ~łla ,bie 'l'ecl/:yńeklch" _ pOgaoall'ka : 20.05 M. Cener!. ~ WOZI . SzamotuołT. 
~oznań zo 94868 AdaD,llSJ.;:a - w 1.010 noo el 11;: Sc<we- 13.00 .k<ll1cer~ życzcń: 13.15 .. W Oherubinieg(). - 20.10 K,oelllJ[!lW'.; 188 

ryn snIeckov.'Skl - ~ÓJ. Lg.nacy ·ll.'1ryskiei kaw.iarence" (płyty): - Koncert eymf. U t\V'O r6w pSzennych czę.:;ciowym inv."Enta-
Rzemieślnik Roocn.baum -:- .forteN3!': - 17.60 13.58 w.ia·dOOl'loŚci lrie-Idowe: 15.15 StrauSEa 1>0'1 dn. R, Stange l rwm p.rzy stacji kolejowej od 

samodzielny starszy. wdowy lub .. Fr.nca ,o ~e;leł~ch Un.lweł\Sytetu muzyka lelvka (plyty): 16.35 .. Źy- suleac (sopr.). - Lipsk. K w~aścieiela. objęcie 7000. Ko-
panny miłej, Ceł matrymonialny . .Jaglellons.klego - odczyt (I/:e cie kult~lralne ŚI(J&ka": 15.40 kon- symf. z ud-z. ISOJ.ist:v !t>krn.) stencki. Poznań. Pocztowa ló. 
Oferty Orcdownik. Poznań Lwowa): lę·OO p()o~a~oan'ka aktual- cert symfonioony - utwory Stani- burl!. M. tanOCEna, %0.15 R. mies'Z'kańi.e 2. 100 00 101 :::..:~=:.:..:.:.:...... _____ ...:.:.-=::.;;.:.;. 

zd 94 882 na: 18.10 'Wladom'O\SCl sportowe: - slawa )!oniuosl1Jki (plyty): - 16.35 nia. KoncE'rt ~:vmf. 0fl0'Cl dy'r. -----=-=-:...: 18.20 mu,zyka lekka (pJyty): 18.50 k,l}ncc>rt ,pO'Pula,rny (!płyty): 18.20 ,g e.;; co. 20.20 P. Parisien. Koncert 420 Pomocnik 
Kawaler oMada'nka a.ktualna: 19.00 Teatr IP<l>.Ito'l.danka aktuał.na: 18.30 oiosen- zesp.rumhowc)!'ó 11\ udz. dl\letu Ikl·A".;",~k; na duże sztuki potrze. 

lat 36. posiadający piekarnię. 15 "Vyobraźni: !Dremiero eluchowiElka Iki Ha.nl~i O,!"donówny (plyty); - fortep. 20.30 StrłlBbul'll ... Lee dom(!na nao,k()mpleorna. jn,we'!\ta· zaraz. Mokronowski. Odo!a· 
m6rg poszukuje ponny 7000 celem ·ot. ..Slowncki w Pozna.ni,u" - 23.00 skrey,nka .katow,loka. tita Michu" (loP. koan. 11{ ry.e prima za,buQo-wania 90 fllOll.· • Rynek 3. n 41878 
ożenku. Oferty Orędownik. Po- N alP is-a ł Z~non Koe-i-d<lws,ki. iih]- • Lyon ... M:u~z~ieterowJe wkl tów morJl;i. iJlbjęcie 26000. Ko-
znań zd 94903 stracja muzYcvl'la Stefama Pora- Kraków - '12.50 audyCja dąa me" opt. Va.rney·a Londyn ste'llcki. Poonań. Poczoo,wa 16. 

Wdowiec ~~~:;!(~rife..stovzn!~l:k~~/~·:~ ~;~~~~~ei~;iif:vV~Ol~~~{!~~r~:; Koncert fort. b"Illoli Ozldkowsk.le- !/Jd 95100 
62 emeryt szuka starszej panny -dyr. Ka,zimiemo Kana.",ia (fi: Ka- .Pio<>t,ra Czai,kow.~kieg() (plyty): _ gO e; tow. <lrk. 
lO ub wdowy do 51). celem ożenku. towic); 20.30 .. Poonań. iako śroo<l- 16.00 w .ramach chwiliki soolece- 21.00 Rzym Łucil' z Lammer. 

ferty Orędownik. Poznań wi-ko ku.\turalne" odeeyt (zp07Jna- nei: .. Klookc choroby zwa-l= mQQ\ru" OP. DO:~iI/:9tt1e,..""O. 21.30 
zd !l4902 nia): 20.45 {'I,zienru'k wieCII:ol'nY: - odwarhni"; 16.05 odczyt &portowy Luuem.bnN!. ~nceł"t eymf. 21.40 

20.56 ,pogadanka aktuoalna: 21.00 ,pt ... Spc}J'towe tereny w Kra'k<l- Hilversnm II. Fe;>otivaJ\ Beethove-'rlenry"ł'. 
Ladna XIII audyc.ia C'l cyklu .. Sy!wptki w .i'S": 16.15 wia.domOOci IZ dnia ... nowski: IX SumfooJa. 21.45 R.-

20_ . wyznania .ewg!. tymczasowo kompOZYtorów pol~kich" - .. Bo- 16.35 ws:pólcl/:e6na IllJUe;yka Iba,le.to- ParLs, Wi('(!zór QPe~ kom. (Mesea-
30.000 wyjdzie za maż. Mr6wka, IcsJaw Wallek-Walew5·ki". Wy- 'wa ('plyt:v); 18.20 w J'rumach .. Stu- R:era i Ter.ra6lle·s) 
POznm). Sw. Wojciech 2a - 1. kOonaw-cy: Chóry: żefio&koi. meskoi i dia ISprawozdawcv..ego": Dysku.,da . 

zd 95028 m.ieE.zany 'POd d.vrekdn kM100llY- r' temat bud'ttia-cero sie ,puku 22.06 Budapeezt. K>ml'Cert !DOJ)u1. 

Kawaler 
z zRw'Odu tokarz. stała posada. 
posiada troch~ goió\,rki , szuka 
towarzY'S~ki życia d'O lat 30. naj­
cllQlni~j krawcowej. lubią!'ej 
przyrodę i &port (rowerowy). \Vy­
.p.rawa p02l\dana. Oferty Ort:­
downilk. Po.znlHl p. 20 47'5 

tOl·a. Stpfan ROIlIn,nowski (':'pipw) . eJPortowe~o w K,rokowe. 22.20 'Viedell. Koncli'l't bezeń. -
Adam Maea,nc<k (,,,,,iew). Wi,kt<l- 2225 Loudv R M t 
,nia Pa.aJ:6wn1 (!!ipieow). harfista j J ... 6dł. - 12.110 'koncert bczell: . . •. D.... allleor.na. 
zC8pół i>Mtrumentó~ de'tycb. Sło- 14.57 16rl7.lkie 'Wiadom~ci e:ii!l~()- 22.35 LIpsk. P'lęośm ludowe 
wo w5tepne - dr W 'I<>rl",iomiel'lZ we; 15,15 "nakom,oi ",krt1iy,pkowie e:kie. sierota got6wką znajdĄ 
P6Znia k (z Krn kowa): 21.50 plyty (p-łyty): 15.40 o,j·powiedzi na I,iety 23.00 1tIouoclllom Koncert żY'wótrni l'r:'Zytl1łak - za'J~i8 na 
·rłla "-na W('ów: 22.30 mała ork. P. w lllpra wach teclt.nicznych: 15.01) meral.u, Koon!f!8W" 11{ tanecanl o9J'Qd.ku IJa>emsktłm lleozd'z~ertnyeh 
R. z ude. l'reny Kozłowskiej - o() 'WtS1Zygtkim 'PO tl'08Ct,ku: - 16.00 • ".. . ~~Il. ZlI'IOf!ze.nill. Oręd\llWonilk, '7."InO'''A.n' 
(sOopr.). w.ueyka snlOlllowll (plyty): 16.35 24.00 Sltutltart. Koncel't. at\ vA \J5lJ1~ 

o .cr! O szenia t-lamowy milimetr lub jego miejsce koeztuje: w zwyczajnych na stronie e-lamowej t5 grOlSzy, na .tronie redakcyjnej ("-lamowej) a) przy końcu części 
!'t redakcyjnej 30 groszy. b} na stronie czwartej 50 groszy, c) na stronie drUgiej 60 gr06zy, d) na etronie wiadomOŚci lokalnych t,-' zŁ Drobne ogłV6zenla 

{najwyżej 100 iOlów, w tym 5 nagłÓWkowych} słowo nagłówkowe druki~m tłustym, 15 groezf. !katde dalsze słowo 10 grO&zy. OglO1SlEenia większe wśród drobnych poczynaj4e 
'Xl iletatniej strony, t-lamowy milimetr 30 groszy. OglOE!zenia skomplikowane. z z!l6trzełenl~m miejsca - od J)O&zczególnego wypadku 20% nadwytkl. Ogl06zenia do biet~ceg() 
wydania przyjmujemy do godziny 10,30. a do wydaft niedzielnych j świątecznych do ~ziny 9,45 rano. Ogłoezenia. z pozaWielkopólak1 pttyjmUjemy do wyt1ań bldącyeb 
do goaz. 10, do wydań niedzielnych i świątecznych dnia po przedniego do godz. 18. Za błędy drukarakle, które nie snte rt.ztałe&j, tre6ci otrłOlleeD:la, adm1n1atraela nie odpowiada. 

Ogloszenia przyjmujemy tylko za opłat4 got6u, • 1Ół'1. Konto w P. lL o. m. lOG 148. 
I' _ 



25) 
Wyglądała ślicznie z tą bladością, 

przestrachem i niewymuszonym smut­
kiem. Znikła jej dawniejsza śmiałość, 
pewność siebie i zbytnia wesołość. U­
rocza twarzyczka nabrała więcej wy­
razu i była bardziej pociągającą. 
I któżby nie był gotów pocieszyć stro­
skanej piękności? Była ubraną wspa­
niale, brylanty błyszczały w jej u­
szach i na rękach, kosztowne branso­
lety pokrywały prześliczne ramiona, 
czarna aks.amitna suknia spływała w 
miękkich fałdach wzdłuż wysmukłej 
postaci i czyniła ją podobną do smut­
nej i nieszczęśliwej, lecz zawsze uro­
cze.i królowej Marii Stuart. 

Zeszła do salonu, gdzie pani Brans­
combe, w ciemno-purpurowym aksa­
micie i kosztownych koronkach pro­
wadziła ożywioną rozmowę o polityce 
z lordem Portmore i panem Lepelle­
tier. Pierwszy zdawał się być zainte­
resowany rozmową; lecz drugi, który 
nie Cierpiał w ustach kobiet kwestii 
o handlu lub wojnie, słuchał obojęt­
nie, bawil'!c się łańcuszkiem od sweg-o 
zegarka, Nie podobały mu się nigdy 
intelig-encja i talent Laury, Przekładał 
nad nie ' naiwność i nieświadomość 
młodziutkich stworzonek, gotowych 
~luch~ć go i podziwiać. Wyższość Lau­
r~T onieśmielała go i dotykała jego mi­
łość własną. 

- Ah! moja droga - szepnął na 
ucho Laurze, gdy lord Portmore wstał, 
ab~' powitać Vivianę - m~r m~żcz~'źni 
b~'libyśmy zrozpaczeni, gd~'by wsz~·~t­
kie kobiety tak jak ty mówił~T t~Tlko 
o polityce i mIały ochotę zasiadać w 
parlamencie. Trlko drobnostki i żar­
ciki powinny w~'chodzjć z u s t lw))ic­
erch, Po,,,użne rzeczy nic !';makują nam 
jak nie smakuje cuJderek, pos~'pany 
pirprr.em. Bądźcie wesołe, bawcie się, 

_,s trójcie, ale nie wtrącajcie się do te­
go. co do was nie należy. 

-l Laura, zamiast odpowiedzi, z lekka 
wzruszyła ramionami. 

- Jakże się pani miewa, Miss 
Branscombe? - pytał Portmore, za­
chwycony urokiem Viviany, która, 
bled ziutka, w czarnym aksamicie, 
szczególnie ładnie dziś wyglądała. 
Biedny lord, wdowiec, bez majątku, 
obarczony sześciorgiem dzieci, łudził 
się nadzieją, ie Viviana zechce go u­
szczęśliwić swoją osobą i spłacić posa­
giem długi, ciążę.ce na jego dobrach. 
\Viedział, ŻE' to jedynie od niej zależy, 
bo ojCiec na wszystko pozwalał pie­
szczonej jerlrnaczce, a o posagu jej nie 
wątpił, gdyż jednogłośnie przyznawa­
no, że stary Branscombe jest milione­
rem, a ukochana córka jego jedyną. 
spadkObierczynią. Viviana Obejrzała 
się po salonie, lecz nie dostrzegła tego, 
którego ujrzeć chciała. Czy to umyśl­
nie, dla dręczenia jeszcze jej bardziej, 
opóźniał swoje przybycie? 
, - Mam honor powitać panię.­
rzekł Lepelletier, zbliżając się do niej. 

Odrzekła mu coś po francusku, 
gdyż doskonale tym językiem włada­
ła. Wychowywała się na jednej ze 
sławniejszych w Paryżu pensyj i czy­
tywała zwykle francuskie książki, ja­
ko bardziej interesujące i pisane o­
strzejszym dowcipem. 

- ' Cudowna .iak św. Dorota Wer­
dera - szepnął, Oddalając się, Lepelle­
tier. 

Dosłyszała tę uwagę Laura i ciem­
ny rumieniec pokrył jej lica. W tej 
chwili wpadł nagle do salonu pan De­
lamere wzruszony i drżę.cy, najmo­
dniej ubieraję.cy się człowiek w całym 

kraju. Przyczynę. jego niezwykłego 
stanu była tylkO co odbyta z panem 
Bl'anscombe rozmowa, odbieraję.ca mu 
wszelkę. nadzieję posiadania Viviany 
i jej ogromnego posagu. Nic więc dzi­
wnego, że szanowny pan Delamere 
zapomniał o świecie całym i, pogrę.żo­
ny w swej bezmiernej rozpaczy, siadł 
koło pani Branscombe, starają.c się 
przyprowadzić wzburzone uczucia swo­
je do równowagi. Laura oglądała się 
niespokojnie za Edmundem, którego 
dotę.d jeszcze nie było. Zbyt był za­
jc;ty asystowaniem jednej z tancerek 
w Alharnbrze, aby się stawić w porę 
na obiad n swych rodziców. Przyzwy­
czajono się już w domu do tego i ni­
gdy nań nie czekano. D,;iś Edmund byJ 

uszczęśliwiony; choć usłyszał surowe 
napomnienie od ojca, mało go ono do­
tknęło, bo wyszedł z jego gabinetu, ści­
skając w ręku przekaz na pięćset fun­
tów do znajomego bankiera. Tego 
mu było dosyć i można go się było nie 
spodziewać na obiad. 

We drzwiach ukazali się razem pan 
Branscombe z Geraldem. Jakże silni€! 
zabiło serce Viviany! Długa rozłę.ka 
usposobiła Ją serdecznie dla niego i 
wykazała jej samej, jak silnie go ko­
chała. 

Czy będzie dla niego lodowatę. i zi­
mnę., takę., jaką okazać mu się miała? 
Nie, to niepodobna! Jedno jego słod­
kie, smutne wejrzenie .... wszystkie po­
stanowienia upadły: z naj milszym, na 
jaki zdobyć się umiała, uśmieszkiem, 
zwróciła się do Geralda: 

- Gdzież pan przebywał przez cały 
ten czas? - zapytała. - Słyszeliśmy 
tutaj o tym okropnym wypadku w 
Stapplefield-HalI i o śmierci tej nie­
szczęsnej, młodej OSOby! Jakież to 
smutne wydarzenie! 

- Tak pani - odparł. - Była to 
scena, której na łożu śmierci zapom­
nieć nie można. 

Zaanonsowano panny Challoner i 
wkrótce poproszono do stołu, ponie. 
mu było dosyć i można go się było sp 0-

waż całe towarzystwo znalazło się już 
w komplecie. 

Ku wielkiemu swemu zmartwie­
niu, Lcpelletier musiał prowadzić do 
stołu chudszą. j brzydszą (jeżeli to być 
moglo) z dwóch panien Challoner, mó­
wiącą jak prOfesor z katedry i niepo­
spolicie nudną.. Jako kontrast, staWl\­
ła mu przed ocz~' ma świ.eżutka, mała 
Nelly, ślęczę.ca w Myrtle Villa nad 
francuskę. gramatykę. i słówkami. 

Pani Branscombe uśmiechała się 
złośliwie, dostrzegłszy. jaka mu się do­
stała towarzyszka. 

- Cóżeś pan porabiał? - pytała 
Viviana, siedząc przy stole obok Geral­
da, - Kochałeś się pan, czy pisałeś po­
emat? 

- Do jednego i do drugiego nie je­
stem zdolny - odparł obojętnie, myś­
lą '" racając do kraty w parku, przy 
której Odbyło się ostatnie pożegnanie 
z uroczą. wiejskę. dzieweczką, która, ze 
łzami w oczach i zaciśniętymi rę.czka­
mi, stała blada i smutna, ożywiając 
się tylko na jego słowa zachęty do pra­
cy i wytrwałości. 

- Nikt się tak bez powodu nie za­
myka u siebie na długi czas - mówiła 
Viviana, wstrząsaję.c lokami - tym 
bardziej, jeżeli jest bogaty i upragnio­
ny - dodała z drżeniem w głosie. 

LepelIetier uśmiechnę.ł się, odgadł 
tajemnicę Viviany. 

- Pozwolisz tego Chateau-d'Yquem 
Geraldzie? - zapytał pan Branscom~ 
be, który się wciąż zwracał tylko do 
niego. 

Karol Delamere, naprzeciwko Vi­
viany, ukrył się za ogromnym bukie­
tem i rozmyślał tylko, że bez najmniej­
szego skrupUłu rzucił by się z nozem 
lub rewolwerem, na Geralda. Sprawi­
ło by mu to niewypowiedziane ' zado­
wolenie. 

Lord Portmore, siedzący obok Vi­
viany z drugiej strony, pomimo tkli­
wych uczuć, jakie żywił w swym sercu 
dla bogatej dziedziczki, znalazł, że wi­
n~ i potrawy lepiej smakuj~, niż naj­
mIlsza rozmowa. Pozostawił więc swą. 
t~warz~szkę kapitanowi, a sam zajął 
SIę spozywaniem w milczeniu wszyst­
kiego, co mu podsuwano. 

Viviana bawiła wcią.ż Geralda: opo­
wiadała mu jak ich jacht wyglę.da· 
mówiła, że nie cierpi granatowych: 
marynarskich kostiumów z białymi 
wypustkami; powtórzyła, co mówił do 
niej księ.że Walii na balu dworskim 
na którym była z swoję. ciotkę., lad; 
Annersley; wreszcie dodała, te Signor 
Adagio, nauczyciel śpiewu, dowodzi 
że jej głos jest piękny i że jakiś Włoch 
artysta skreślił jej podobiznę do por­
tretu. 

Gerald słuchał w milczeniu tych i 
tym podObnych ciekaWYCh wiadomo­
ści; byłO to dla niego doskonałe stu­
dium próżności salonowej lalki. 

- Jakże się miewa pieszczoszek pa­
ni, śliczny piesek Skye? Czy zawsze, 
j&k dawniej, w laskach? - zdobył się 

wreszcie na zapytanie lord Portmore. 
Zauważył, że Viviana zbyt się zajmu­
je Geraldem i chciał się też jej przy­
pomnieć. 

- Pieszczę go nadzwyczajnie - od­
parła. 

- Pragnąłbym być na jego miejscu 
pieszczochem pani - szepnę.ł czule o­
pasły lord. 

Viviana skrzywiła z lekka usteczka. 
Lubiła wyszukane i wykwintne kom­
plementy, lecz podobnego rodzaju 
grzeczności obrażały ją tylko. 

Lord, nie widząc bynajmniej nie­
zadowolenia, ciągnął dalej: 

- Czy wie pani, co zrobiła księżna, 
od której Skye'a dostałem? Zanim go. 
zamieniła ze mną na kosztowny, od­
dawna przez nię. upragniony, porcela­
nowy wazon, fotografowała go na ak­
samitnej poduszce, i oprócz tego kaza­
ła ulepić statuetkę z terracotty. Oto 
co wyrabiają kobiety! Nieszczęście się 
tylko stało, bo gdy przyniesiono sta.­
tuetkę do pałacu, główka odpadła i ar­
tysta musiał nową wykończyć. 

- Ach! Jakież to interesujące 
szczegóły, lordzie Portmore, - zawo­
łała starsza panna Challoner, czując, 
że z Francuzem nie da sobie rady -
proszę mów pan dalej. 

-

ną rozmową z paniami, z radości$ 
zwykle witają. chwilę SWObody i wy­
tchnienia. Zresztę. nie ma zapewne w 
całej Anglii człowieka, który by tak 
był zakOChany, iżby dla chwilki roz­
mowy z lubą, wyrzekł się upragnioIle­
go poobiedniego cygara, czy papiero­
sa. 

Gerald uśmiechnął się z lekka. Za.­
palaję.c cygaro przyszło mu na myśl, 
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Szanowny lord, widząc, że jest przed­
miotem ogólnej uwagi, miał ochotę 
schować się pod ziemię, lecz wybawił 
go LepeIletier, wyprowadzaję.c z histo- że chętnie odłoży na później' przy jem­
rii o statuetce rozmowę o sztuce, rzeź- ność usłyszenia ślicznej arii "Sempre 
biarstwie i Włoszech, czym zaintereso- ti sia cortese". 
wał bliżej siedzące osoby, a nawet lor- Gruby Portmore, wyrzucając kłęby 
da. dymu, jak lokomotywa, zastanawiał 

Viviana siedziała niespokojna. Zda- się nad tym, jaką by to milutką żon e­
wało jej się ciągle, że ojciec wpatruje czką była dla niego Miss Branscombe, 
się w nią uważnie, a ponie,"aż nigdy i ile tysięcy funtów z jej posagu było 
go dobrze nie znała i nie rozumiała by potrzeba do pOkrycia długów, cią­
nie wiedziala, do czego to zmierza. Cz,: żących na jego dobrach. 
go interesuje jej rozmowa z Geralclenl, Młody Delamere starał się być, o ile 
czy też dOjrzał fałszywe brylanty? Za- móg-ł, uprzejmy . dla nana Branscombe, 
dawała sobie w myśli pytanie i była $ądząc, że może " .-szystko jeszcze się 
tym tak zmieszaną, że nie mogła da- zmieni i on odzyska utracone łaskt 
lej rozrna''''iać, a na uwagi Geralda Lepelletie·r nie odzywał się prawie. 
odpowiadała bezmyślnie, nie wiedząc Obecność Geralda krępowała go. Nie­
prawie, co mówi. nawidził go tak, jak zwykle źli lu-

dzie nienawidzą tych, którym szkodzi-
- Pragnąłbym bardzo posłyszeć li. Pan Branscombe zaś, nie zwraca­

znowu śpiew pani - mówił Gerald, jąc uwagi na odmienne uspOSObienie 
obierając 9.la niej brzoskwinię swych gości, podsuwał i nalewał wszy­
wszak nie odmówisz nam pani tej skim wina, pOłyskując ogromnym bry­
prz~~er:nności: . ". . . lantem, oprawnym w pierŚCieniu na 

." IVlana usmlechnęł~ SIę ZYCZhWl~ ~ palcu. Znał się doskonale na brylan­
sk.1I1ęła głową.. Żądame to było Je.! tach i kiedyś nawet handlował nimi 
!f1~ły~" le.cz oba~viała się, ż~ dzi~iaj zarabiając dużo na tym. ' 
spIewa~ m~ będZIe ~ogła. NIe mIała Panie nudziły się w salonie. Po-
o~a wI~I~lego, domosłego głosu, ale układawszy zręcznie treny swoich su­
mIły, dzwJęczny ~oskonale ~vypra~O-1 kien, koło złoconych nóżek krzeseł a. 
w.an)', bardz? przy.!~mne .robIł wraze- la Louis XV i nagadawszy się dosyć o 
me w salome. DZIS.' moze 7. powodu włosach, zębach i oczach swoich nie­
fałszywego naszYJmka, czuła jakieś obecnych przyjaciółek, nie wiedziały, 

- Gruby Portmore, wyrzucają.c kłęby dymu. 

dziwne ściśnienie w gardle, niezwykłe 
drżenie w głosie, i przypuszczała, że 
przeszkodzi jej to śpiewać. 

W każdym razie popróbuje oczaro­
wać Geralda wyuczonymi pasażami i 
trylami, nad którymi się tak zachwy­
ca Signor Adagio. Panie wstały od 
stoł~, ~ozostawiając mężczyzn przy 
kaWIe l cygarach. 

Westchnienie ulgi wyrwało się z 
piers i brzydkiej połowy rodu ludzkie­
go. Dziwne to, a przecież naturalne, 
że zmęczeni kilkogodzinna. wyItn~o-

co z sobą zrobić, zanim mężczyźni do 
salonu powrócą. Pani Branscombe., 
s~ma niechętna i znudzona, starała 
SIę podtrzYI?-~wać, o ile się dało, zwy­
k~ą, bez tr~SCl, salonową rozmowę. Vi­
v~ana. pOWItała świeżo przybyłe pa­
menki: Edytę i Blankę Chalmers, któ­
re, ubrane w niezwykle krótkie l cia­
~ne, sukie~ki, . wyglądały prędzej na 
JakIeś IndIanIn, niż na młode angiel. 
skie lady. 

(Ciąg dalszy nasUłpi) 
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26) 
, Zaledwi9 Viviana usiadła do forte­

'Pianu i przesunęła ręcę po klawiszach, 
rzuciwszy kilka głośnych akordów, ja.­
ko dowód swego niezadowolenili i zle­
go humoru, panie, ku radości wojej, 
ujrzały wchodzących mężczyzn. Naj. 
pierw we drzwiach ukazał się pali. 
Branscombe, podobny do pr2;cwróco­
nrgo do góry trzonkiem widelca; za 
mm szedł poważny, swobodny, o dziel­
nej postawie i pięknej twarzy, Gerald. 
Lepelletier, jak zwykle złośliwy i nie­
wzruszony; w końcu za wszystl~imi, 
w łzawym rozczuleniu, wlókł się przy­
gnębiony, szanowny Karol Delamere. 
Zbliżył się do fortepianu, gdzie usilnie 
błagano Vivianę o śpiew, a gdy pier­
wsze tony czułej arii, "Sempre ti sia. 
e~rtese", zabrzmiały, wzruszenie jego 
dosiQgło najwyższego stopnia, bo nic 
tak jak muzyka nie rozczula. 'V pręd­
ee jednak otrząsł się z tego wrażenia, 
widza,c, że jest przedmiotem uwagi i 
współczucia jednej ze starych panien, 
wpatrują.cej się w niego z wielką, tkH­
wo~cią. prze~ lornetkę. Wiedział z do­
świadczenia, że niebezpiecznlj. jest te­
go rodzaju życzliwość i przyjaźń i wo­
lał uciekać, niż się znowu narażać na. 
jej skutki. 

- Biedny młodzieniec! Jakiż on 
smut.ny i wzruszony! - szepnęła miss 
ChaJloner, ku wielkiemu przerażeniu 
Delamera. 

- Rzeczywiście śliczna, cudowna 
aria! - odrzekł, stoja,c po drugiej stro­
nie fortepianu. Obawa czulej sceny z 

, mumią odpędziła wzruszenie, wróciła 
mIl sily, energię i ochotę do bronienia 
się od nieprzyjaciela. 

- Zaśpiewaj pani co po angielsku 
- rzekł Gerald, pochylaj'ą,c się ku Vi-
~ianie, która, zadowolona z wrażenia, 
jaIde sprawiła, wachlowala się z lek­
kk i rzucała na wszystkil> strony 
uśmiechy i słówka życzliwe. 

- Tak, Vi! zaśpiewaj nam Robin 
Adair albo Ould Robin Gray") - n .:lkł 
pan Branscombe, - co do mnie nie 
rozumiem tej bl'ząkaniny. 

- Brząkaniny! Ol mój Boże! Cóż 
to za profonacja - zawolał Delamete. 

Pan Branscombe przysunlj.ł się je­
szcze bliżej, tym razem wlepiajlj.C wy­
raźnie oczy w naszyjnik córki. 

Viviana zbladła, zadrżała i chcia­
ła wstać od fortepianu, lecz nogi jej od­
mówiły posłuszeństwa, osłabła i przy­
mknęła oczy. 

- Wina! Prędzejl Mdleje! - krzy­
knę.l Delamare, biegnąc na pomoc. 

- 1\1oje sole do trzeźwienia I Wach­
lujcie ją. Podtrzymajcie jej głowę -
wołała Miss Challoner, lubiąca. pasia­
rni podobne wydarzenia. 

Pan Branscombe uśmiechn/łł się 
'tylko złośliwie i oddalił się, sam blady 
prawie tak jak Viviana. 

- Czy pani słabo, niedobrzeT­
zapytał Gerald. Nie dziwił ~ię bynaj­
mniej temu nagłemu osłabieniu, gdyż 
wiedział dobrze, jak wa,tłynii i deli­
katnymi istotami są. kobiety, szcze­
gólnie po obiedzie, deserze i śpiewie. 

- Biedactwo! - wołały dwie nlło­
de panienki, wachlując Vivianę gwał­
townie. 

- Ach, dziękuję, nie mi się nie 
stało, już przeszło zupełnie - rzekła 
Viviana podnosz/l-c dłoń do czoła. i 
wzięła z rąk miss Challoner flaszeczkę 
z solami. - Nie, dziękuję za wino -
dorzuciła odsuwając podawany sobie 
kieliszek - proszę tylko o szklankę 
świeżej wody. 

II 

ktoś ukradł i odmienił bez wiedzy jego się, o ile to wypadało, okazywać jej 
córki, upadła _ wobec przestrachu i swoje uczucie. 
" 'zruszenia Viviany. Lękała się najwi- Gdy już wreszcie panny Challoner 
doczniej odkrycia tego faktu ... CÓŻ- po długiCh wymawianiach się prze­
by więc to być mogło? Pa.n Branscom- śpiewały obiecany duet i nadeszła po­
be był człowiekiem surowym, zimnym, ra ogólnego pożegnania, pan Brans­
zajętym tylko interesami, a przecież combe zbliżył się do Viviany i szepnął 
rzecz ta wzruszył,a go aż do głębi du- z cicha: - Przyjdź do biblioteki. Chcę 
szy. Wierzył córce, kochał ją. nadzwy- z tobą. pomówić. 
czajnie i nie sfi.dzH, aby była zdolną. Zauważył, że zbladła nagle i u-
o zukiwać go. śmiechnęła się z lekka z przymusem 

- Muszę jej o tym powiedzieć do żegnających ją gości. 
i mam nadzieję, że trafię jej do prze- Wszyscy się już rozchodzili. 
konania. Cóżem ja zawinił względem - Do jutra - szepnął Lepelletisr 
tycb dzieci? Czy odmówiłem ldedy do Laury. - Bą.dź o pią.tej w swojej 
najmniejszerou ich żądaniu? .. A oto .pracowni. - Przyniosę ci znakomitego 
moja nagroda: Edmund jest rozrzutni- Van -Dyeka, uratowanego przy poż.a­
kiem, czyhający~~ tylko na moją. rze w Stapplefield-Hall. - Podniósł 
śmierć, a Vivialla mnie oszukuje. Pa- jej rękę do ust i pośpieszył za innymi. 
ni Bpanscombe też nigdy mnie nie ko- Laura osunęła się na kanapkę. Była 
chala, nigdy nic wspólnego między poruszona do głębi. Zatopiła się w ma­
nami nie było. Jestem najnieszczęśliw- rzeniu, w wspomnieniach chwil, spę­
szym człowiekiem w domowym poźy- dzonych z ukochanym, słów przez nie­
ciu! go wyrzeczonych i zdziwiła się sama, 

Viviana tymczasem była tak wzm- ską,d on mial nad nią taką siłę? Co 
szona, źo więcej śpiewać nie mogła. mU dało tę niezrównanę, przewagę? 
Miejsce jej przy fortepianie zajął Gę- Czuła, że dziś dla niej bogactwo, 
rald. Drżq.ca i przestraszona usiadła hołdy, pozycja w świecie są. rzeczami 
nieopodal myślą.c o tym, co jQ. czeka. błahymi i poziomymi. Na jedno jego 
Wiedziała, że ojciec jest dla niej do- słowo gotowa byłaby porzucić wszyst­
bry i niezbyt surowy, alo sprawiedli- ko, choć czuła, że miłość przyniesie 
w~. Co odpowie na słuszny jego I jej więcej boleści niż szczęścia. Uciec 
gmew? od mileści nie umiała i nawet doszła 

Lepelletier zbliżył się do Laury i u- do tego, te nie chciała. 
siadł obok niej na kanapce, starając ' 

Twarz za szybą 
Pan Bl'anscoll1be, zasępiony, stał 

oparŁy o dębowe biurko w swej biblio­
tece, gdy Viviana zastukała z lekka 
do drzwi. Zdecydowała się na wsZyst-, 
ko, nawet na wytrzymanie burzy, ja­
ka na. nię, !łpa.ee miala, lecz była blada 
jak papier. \, - ."- o ." , 

Ojciec spoglądał na 'nią z oburze­
niem. które jej odejmowało od\vagę, 
wreszcie 'westchnął glQboko i wyrzekł 
spuszczają,c głow'.': 

- Zbliż się tutaj. 
Była z natury tchórzliwa. W tym 

wypadku powiększało sio to bardziej 
jes~cz&, bo bezwiednie cliuła się wspól­
niczką. Jakiejś stras7:lloj zbrodni. 

- A co, drżysz? - rzekł pan 
Branscombo, gdy zbliżyła się do nie-­
go - i masz rację, bo kłamiesz i oszu­
kujesz. Podobnę. jesteś do swej mat­
ki. Spójrz na niQ.. - Odsunę,ł aksa-

rzec głośno, lecz nie! Ona. tego nawet 
przypuścić nie może ... Wszak to by 
ją oddaliło od Geralda, a ostatnimi 
czasy o nim tylko ,myślała. We snach, 
na. jawie, w marzeniu, jego tylko szu­
kala i widziala. Jakże więc mogłaby 
dobrowolnie wyrzec siC szczęścia? -, .w ć1n~'i1i: 'gdy wreszci~ żal i. oba­
wa. wzięły górę nad rozsądkiem, i 
Viviana wszystko powiedzieć miała, 
obejrzała się i spostrzegła za. sobą. 
brzydklj. twarz starej Sidewing, która 
jej na migi coś pokazywała.. Vivinna 
wybiegła za nią. z pokoju. 

Ojciec nie zatrzymywał jej rny§lQ.c, 
że uciekła przed długimi wymówkami 
ja.kich się spOdziewała. 

Przyglę.dał się z uwagę. portretowi 
swej żony. 

- Ch) tra i tchórzliwa jak ona -
myślał sobie - ale ja muszę koniecz-

Stara. Sidewing zaciągnQła Vivianę do składu porcelany -

Ojciec jej nie zbliżał się już wiQcej mitną zaslonQ z portretu żony i Vi­
do fortepianu. Siedział w swej biblio- viana ujrzała cale bogactwo złocistych 

nie się dowiedzieć, co się stało z tymi 
brylantami. 

tece zasępiony i smutny. włosów swej matki, obdarzonych tym 
- Kłamliwa dziewczyna! po- gorącym kolorytem, jaki chętnie ma-

wt~rzał z żalem ci~iko o stół się opia- larze włoscy nadają. swym Madon­
ra.jąc. - Czemu mnie wszyscy oszu- nOlU. Długis, ciemne rz'tsy ocieniały 
lmji!? . . . Jak to smutno ~'idzieć na fiołkowe iranice. 
wszystkie st!'ony koło siebie tylko Dziwnym się jej zdało, że tak w ni­
fałsz . Sam dostrzegłem sztuczne bry- czym nie jest podobna do swych rodzi­
lanty na jej szyi, a przecież mówiła I ców i zadrżała zn6w, przypomniawszy 
mi, że naszyjnik się znalazł. Czyż sobie słową kobiety, której nienąwi-
wszystkie kobiety na świecie są fal. dziła. - I 
szywe? Bo ja tylko takie sp()tykałem. - Chcesz mówić, ojcze, o brylan­
I ona podobna do swej matki, zawsze tach - rzekła w kOllcu, zakrywając 

Stara Sidewing zaciągnęła Vivfanę 
do składnicy porcelany i naczynia sto­
łowego, jedynego miejsca, w którym 
mogly być ]liesłyszane i niewidziane 
przez nikogo, 

Dziewczę bało się bardziej starej 
niż ojca. Niańka była dla niej uoso­
bieniem Nemezys, turię., przeznacze­
niem. Chwyciła ję. w tej chwili jak ty­
grysica za rękę, nie pozwalaję.c uwol­
nić się z uścisku. 

nieprawdomówuej i niewdzięcznej. je ręką. Pł'agnęła l'~uclć mu się do - O, niallko! - rzekła Viviana. -
Pierwsza myśl Jego, że brylanty nóg, wyznać wszystko, bo ją samą On się jut dowiedział o brylantach l 

i------- męczyła ta tajem~ica. Myśl jedna za- I Cóż ja tel'ar. JlocznQ? Cząię się tak 
L ') Narodowe, ludowe pieśni an gielskie. jaśniała w jej gło,vie i chciała ją wy- winną., a przecież nic nie zrobiłam, 

Czy to moja wina, że ty ... tak! ty je 
ukradłaś? 

Dłoń dziewczęcia w uścisku su­
chych rąk starej o malo się nie zgnio­
tła. Szalona kobieta byłaby się na 
Vivianę rzuciła i wydrapała jej oczy, 
gdyby jej nie powstrzymała myśl, że 
się znajdują wśród czeskiego szkła, 
saskiej porcelany i sewrskich Uliża.­
nek. To ją troChQ opamiętało. 

- Wariatko! Wariatko! - wolała. 
uderzając w złości pięścię., w: ramię 
panienki. - Ukradłam! Ośmiel się 
tyUw wspomnieć o tym komukolwiek, 
idiotko! Jeżeli ci życi~\ iridę, dom, ko­
chanek i bogactwo miłe, to pamjętaj 
nie powtórzyć tych słów. Jeżeli raz 
po\viesz, wszystko stracone. Mów ojcu, 
ż'aś go miała. na sobie w cza.się' prze­
jażdżki i zgub iła,ś , że lękałaś się prży. 
znać i zobaczywszy podObny, odkupi. 
łaś, Mów, co chcesz, ale nie ośmiel si, 
wspomnieć o mnie mówilj.c o ty'ch 
brylantach. Ja cię zabiję!! - wohila 
jeszrzo okropnieJsza. niż zwykle we 
wściekłości. 

- Achl niańKO - z.alkała. Viviana. 
spoglą.dając na sine znaki na swej bia· 
łoj rączce. - Co też ty mówisz? Ty byś 
tego zrobić nie mogła! To okropna., 
8zatal1ska myśl. 

- To dlatego, abyś pamiętała, pie­
szczotko! - rzekła zmieniaję.c natych­
miast ostry głos na łagodne brzmienie. 
- Jesteś lękliwa, lecz łatwó zapomi­
nasz o tym, o czym pamiętać ci każę. 
Nic nie masz domyślności w ~obie. 
Ale cicho już b.ądź, bo pan cię woła. 
Idź i powiedz mu, że żałujesz twej 
winy. 

- Gdzieżeś się podz;iala, Vivian01, 
- zawołał pan Branscombe. - ebcia. 
łem się z tobą rozmówić. Chodź zaraz 
do biblioteki. 
. Nig'dy tak ,,;. Vivi.an_Q:. 'hi.e_ postęp~­
wariO!. Ona, której jeqnQ ~~owo i spoj­
rzenie zawracalo głowy młodzieży, 
teraz była poprchanę. przez j'akQ.Ś sta­
rą, babę i znosiła gderanie ojca. Nie 
zdarzyło się jej nigdy nic podobnego, 
toteż czuła się tak przygnębionlJ., że 
tylko szlochać umiała. 

- Teraz, Viviano, powiedz mi, dla· 
czego skłamałaś przede Inną.? - zapy­
tał ją ojciec. 

Widziala wcię..i przed sobą wstrętn~ 
twarz starej i nie śmiała. przemówić. 

Pan Brauscombe, choć zagniewany, 
spoglądał na córkę z chlubą i radością. 
Chciał się dowiedzieć prawdy, ale nie 
pragnął martwić ukochanego dziew­
częcia i dziwił się, czemu ona tę spra­
wę tak do serca wzieła. 

- Mówiłaś mi, dziecko, Ż8 zginę,ł 
twój naszyjnik, ale wkrótce się zna­
lazł. Przyznaj się teraz, co się z nim 
naprawdę stało? 

- Lękałam się przyzna'ć, żem na­
prawdę straciła naszy,inik. Zgubiłam 
go jadłc konno. Wida,ć rozpią.ł się i ze­
sunął. 

- Ofiaruję nagrodę 1 znaleźć się 
musi - rzekł pan Branscombe. -
Strata mnie nie tak martwi, jak two­
je kłamstwo. Gub tyle naszyjników, 
ile ci siQ podoba, ale z.awsze mów 
prawdę przede mną, córeczko. 

Głos jego zadrżał, gdy to mówił. 
Viviana uczuła się do głębi wzruSZOllJ!. 

N iańka za drzwiami aż siniała ze 
złości. Ofiarują. nagrodę i cała sieć in­
tryg się wykryje. Jubiler, któremu 
na.szyjnik został sprzedany, przyniesi.e 
dowód i wszystko się wyda. 

Viviana przeczuła -jej obawę r :.... 
dziwna rzecz - od tej chwili zrozu­
miała, że jej samej powinno żależeć 
na bezpieczeństwie starej, że ich losy 
nierozł~cznie są ze sobą związane. U­
padek jednej musi spowodować zgubę 
drugiej. . 

- Straciłam go na pOlowaniu w Lei-
cesterze - odrzekła śpiesznie. - , 

- I oskarżałaś służbę o złodzięj. 
stwo, a potem kazałaś zrobić nowy. 
Nie mogłaś mnie oszukać, zbyt dQbrze 
znam się na tym. 

Viviana zanosz,!c się od płaczu 
osunęła się do nóg ojca. 

- Przebacz mi, drogi papo - wo­
łała - nie miałam chwili spOkojnej 
od czasu, jak cię zaczęłam oszukiwać. 

(Ci/łg dl:\!~,zy, Qą.s.tapi) -



Niebezpie[zny wróg - W żebraczych łachmanach ~ Skok w przepaść - Rozstrzelany znowu 
odżył - Na czele 10 tysie(y dzikich wojowników 

hgielska opinia publiczna., mało za­
zwyczaj interesująca ' się ciągłymi "ru­
chawkami" 

na pogranlCZ1l Indyj brytyjskich, 
zwłaszcza od strony Afgawstanu, 

z uwagą śledzi wypadki, jakie się w tej 
cpwili tam rozgrywają. Po raz pierwszy 
bowiem od lat jut wielu naczelne do­
wództwo angielskich sił zbrojnych w In­
diach zmuszone było utyć "do uspokoje­
nia granicy" at 7000 tołnierzy, wspartych 
przez dwa pułki czołgów, kilka bateryj 
artylerii górskiej i 40 samolotów. 

Chodzi bowiem tym razem nie o swy­
kłą "ekspedycję karną". RZl\d brytyjski 
postanowił zlikwidować ostatecznie 

jednego z najniebezpieczn1ejszych 
wrogów AngliI, tajemniczego "fakira 

zlpi", 
który w ciągu kilku lat nieustannie ni&­
pokoi Anglików śmiałymi wypadami. _ 
Ostatni taki wypad fakira z Ipi zakoń­
czył się wycięciem w pień całego oddzia­
łu angielskiego. 

Kim jest ów tajemniczy wróg AnglH -
nikt nie wie. Krajowcy nazywają go "fa­
kirem z Ipi", tołnierze brytyjscy zaś 

"Wichrem ognistym", 
Jut dziesiątki razy Anglicy mieli go w 
swych rękach i za katdym razem udawa­
ło mu się jakimś niewytłumaczonym 8po­
sobem uciec. 

"Fakir z Ipi" jest drobnym, chudym 
mężczyzną, w wieku około 40 lat. 

Okryty brudnymi łachmanami, 
wyghrd'll""I'II1:'%8f '"Jla-tBbraka, -

niż na trybuna ludu i wojownika. W In­
diach krążą o nim liczne legendy, wyol­
brzymiające kaMy jego czyn. 

Gdy razu pewnego patrol kawalerii an­
gielskiej otoczył go na skraju przepaści, 
fakir skoczył w głęboką czeluść i nie ule- . 
gało wątpliwości, iż poniósł śmierć na 
miejscu... Tymczasem już nazajutrz na 
czele garści ludzi napadł na pikietę tego 

Wszystko przemija ..• 
i film też 

Niedawno Durmis-tn jednego z mia'st 
a..u.stral<ijskich, chcą.c zapewnić sobie "nie­
śmiertelność", ka?;ał się sfHmować podczas 
CZY!IlllośC'i słuiJbowych i w telstame'ncie po­
lecił film ten wyświet],ać coroc,znie w dniu 
jego zgonu. Niestety wspólooywa1eJe "unie­
śmierteJ..nio-nego" w ten sposób burmistrza, 
będą mog11 oglą.dać go najwyżej przez la,t 
10. Po tym czasie bowiem. najdoskonalisza 
nawet taśma filmowa kruszeje i film za­
ciera się. Próbowano temu zaradzić, prze­
chowując filmy. o wie'lkiej kulturalnej. 
dokumentarnej i artystycznej wartości w 
hermetycZiDie zamkniętych puszkach, Oka­
zał<l się jednak, że w ten sposób .. żywot 
fil:mf\.l" przedłużyć można zaJed wie o 5 lat. 
Moż'na wprawdzie z negatywu Ulzyskać no­
we kopie, które jednak, wychodzą za kai­
dym razem bleds'ze i nie, nadają się do wy­
świetlania. Nawet tą mozolną dTogą, mo-ż­
na fi.lm zakonserwować najwyżej 30 do 50 
lat. Obecnie wym,tni chemicy amerykańscy 
głowią się nad wynalezieniem &ID'uls,ii. kt6-
raby mogła utrw&llić na zaws?;e oora'Z na. 
taśmie fi:lmowej. 

Koronkowa kołderka 
dla małego książątka 

Rząd węgierski przesłał niedawno 
włoskiemu następcy tronu nadzwyczaj 
cenny prezent dla jego dziecka, które nie­
da wno pnyszło na świat. 

Prezentem tym jest pneśliczna koł­
derka, wytwór węgierskiego przemysłu 
domowego. Kołderka została zrobiona w 
mieście Kiskunhalas. Jest zrobiona z ko­
ronek ręcznych, adamaszku i puchu. Nad 
zrobieniem tej kołderki pracowało 30 naj­
zdolniejszych koronkarek przez kilka 
miesięcy. 

8amego oddziału kawalerii angielskiej t ł no pod sąd wojenny. Mimo. te 'PO mi- rozstrzelano jakiegoś !ebraka. fakir zai 
9 tołnierzy zamordował. Jak się okazało, strzowsk~ udawał głuchoniemego, .Bogu dowiedziawszy się jakimś cudem o wy-
fakir ducha wmnego żebraka, poznano SIę na tropieniu jego kryjówki, uciekł zawczasu, 

upozorował tylko skok w przepaś6, tej sztuczce i podstawiając na swoje miejsce głuchonie-
sąd skazał go Da rozstrzelanie. mego włóczęgę. w rzeczywistości zaś, spadając, chwycił 

się wyrastającego ze skały drzewa i scho­
wał się w jemu tylko znanej jamie. 

Obecnie sprawa jest jut powatniej.­
Wyrok wykonano. Mo:tna wyobrazić 80- sza, gdyż tajemnic7łY fakir z Ipi zdołał po­
bie zdumienie Anglików, gdy w dwa dni dobno zgromadzić 
później wśród szczepów okolicznych wy-Innym znów razem wywiad angielski 

ustalił, ii tajemniczy fakir znajduje się 
w pobliskiej wiosce. Ujęto go wraz z trze­
ma towarzyszami i niezwłocznie stawio-

buchło powstanie, na którego czele pod swoją wodzą 11._ wojowników 
stanął We własnej osobie - fakir z IpL I spośród dzikich mahometańskich plemion 
Wtedy dopiero wyszło na jaw, te istotnie półnoeno-hinduskich. 

Tam, gdzie żyje westchnienie ostatniego Maura 
Wieś hiszpańSka owiana urokiem wiekowych legend 

Treveler, wioska, zagubiona w górach 
Nevady, których śnieżne szczyty owiane 
urokiem wiekowych legend, panują nad 
roztokami Grenady, przekształcona zosta­
ła na główne centrum oporu wojslk czer­
wonych, których pozycje ciągną się t y-

siącznymi załomami wśród skalistych 
wierzchołków, 

%Bacząc krwawą granicę dwóch śwlatn 

ścierających się w bratobójczej walce. Zie­
mi/l ta skalista, niegościnna,stromymi 

Kłopotv .,Kasi" Z jedynaczką 
Idylla w wars~awskim, ~wier~yńcu 

War s z a w a, w kwiej.niu. cych, ciekawych ujrzenia małej pocie-
Prawie dwa lata, bo pełne 22 mie-I chy dużej "Kasi" i olbrzymiego "Jasia", 

siące, czekano na to wielkie zdarzenie! ale także przyjazdu uczonych zoologów 
Oto ulubienica bywalców stołecznego z zagranicy. 
ogrodu zoologicznego, słonica "Kasia", Tak się jakoś złożyło, że pod hasłem 

.t'la zdjęciU slonica "l{asia" z małym słoniątkiem, ktOre nazwano "vwunastką", gdyż 
jest dopiero dwunastym sloniątkiem uroodzonym w zwierzyńcach całego świata. 

urodziła w poniedziałek o 3 nad ranem 
rozkoszne słoniątko. Jes to naprawdę 
nielada sensacja którą zainteresowali 
się zoologowie całego świata, zasypu­
jąc dyrekcję zwierzyńca stosami listów. 
Jak wiadomo, słonie ,nie rozmnażaj Q. 
się w niewoli i narodziny potomka SQ. 
wielką rzadkością zarówno na dworach 
indyjskich maharadżów, utrzymują­
cych liczne "stajnie" słoni, jak i w zwie­
rzyńcach. 

Fot. E. Fikus. 

"Atrakcje wiosenne Warszawy" zjeż­
dżają. do stolicy pociągi popularne. 
Pierwszą atrakcję już mamy! 

ELLIOT, 

"Tozlnka" a nie "Dwunastka" 
Dyrektor warszawskiego zwierzyń­

ca dr Żabiński prostuje, że młode sło­
niątko nazywać się będzie "Tuzinka" 
a nie "Dwunastka", jak podały niektó­
re pisma warszawskie. 

zboczami odwiecznie zielonych dolin Gr&" 
nady odcięta, 
nie po raz pierwszy jest widownią walk 
przełomowych w historii Hiszpanii. 

Tu wśród dzikich jarów i dolin najdłutef 
za-chowały się wspomnienia w:al~ z ~~u­
rami, toczonych przed z górą plęciU WIeka­
mi. Sama wioska Treveler załoto.na zO'8tala 
jako watny punkt obse-rwacJ:lny przez 
Maurów. Zdala widny jest nalwymzy po 
Mont Blanc szczyt górski w Europie 
Muhlhacen, !którego nazwa dotychczas za­
chowana, przypomina t.ywo 

dawną nazwę maurytańską 
Moley Hassan. 

Imieniem jednego z bohater6w zie'Illi afry: 
kańskiej nazwana z?,,!ta,ła ta góra, .któreJ 
szczyty śnietne dommu]l\ nad ok.O'hcs. t~ 
tniącą echami dawnych zmagań l 'W~lk z 
pogańskim najeźdźcą, który zostaWIł na 
tej ziemi nieprzem.ijające .ślady swego pa~ 
nowania w postaCI przeplęknych budovyh 
i stąd, poprzez liczne uczelnie zapładmał 
myśl naukową Europy, tworzl\c podstawy 
wiedzy matematycznej, kt~ą, ~uropa od 
Arabów przejęła. Wróg, naJe~dzca - ~le 
najeźdźca twórczy! I to jest WIelka rótm-ca 
między tymi, a dzisiej,szymi CZaElY· 

Na szlaku pochodu maurytańsklego 
powstały dumne "Alcazary" 

i "Alhambry" na szlaku .pochodu fali dzi­
sieJszej, spalone świątyme, zb~rzone ar~y­
dziela sztuki architektonicznej, stanOWIą­
ce podatawowy rys narodowe!?o o.bli~za 
Hiszpanii. W górach tych, gdZIe dZIŚ lak 
przed wiekami, rozgrywa się batalia o 
przełomowym znaczeniu dla dalszych 
dziejów Hiszpanii, 

ciągDie się dolina krwawa nazwaDa 
"conada de la sangre", 

gdzie w 1492 roku rozegrała się ostatnia 
bitwa z zastę.pami maurytań'Sldmi, znaczą­
ca .l<res panowania Maurów w Hiszpanii. 
Niedaleko od tego miejlsca jest wąwóz, do 
dziś noszący nazwę "el ultimo suspiro deI 
moro" (ostatnie westchnienie Maura). Ty­
taj król Maurów BoabdiI, uchodząc .z me­
dobitkami swej armii zatnymał SIę, by 
znutonymi oczyma, 

po raz ostatDi spofrz~ Da widne 
z daleka wieże Grenady, 

Dad którą powiewały już zwycię.skie sztan­
dary hufców chrześcijańskich. Z piersi o­
statniego władcy Maurów wyrwało się 

westchnienie, które przeszło do legendy i 
przylgnęło do tych miej,sc na zawsze. 

!łcho tego westchnienia tłucze się do 
dziś w poszumach górskiego wichru, nio­
sącego ze sobą wspomnienia tamtych, jak­
t.e dalekich, a jednocześnie jakte bliskich 
czasów. 

Warszawskie słoniątko jest zale­
dwie dwunastym, jakie przyszło na 
świat w ogrodach zoologicznych od 
czasu ich istnienia, a więc na prze­
strzeni niemal całego wieku. Dwuna­
ste i dlatego nazwano je "Dwunastką". 
"Kasia" po wydaniu na świat maleń-

Walka cyganów z jazzbandem 
kiej wprawdzie, ale ważącej już 100 kg, 
córeczki - zdradzała na jej widok pa­
niczny strach. Rano, gdy słońce zajrza­
ło do wnętrza słoniowej zagrody, przyj­
rzała się dokładniej córeczce i nagle z 
pokwikiwaniem uciekła w kąt zagrody. 
Dopiero dozorcy zdołali ją uspokoić i 
nakłonić do karmienia maleństwa. 

Słoniątko jest zbudowane prawidło-
wo. Leży na miękkiej słomie i wyglą­
da bardzo pociesznie. Jest bardzo oży­
wione i stara się już chodzić o włas­
nych sVach. Wygląda jakby zrobione 

Orkiestra cygańska ~musila h'wartet mur~yński do "uciec~ki'4 
W pÓłn-oenych okręgach Węgier tOC7;y 

się walka zawodowa między zes'Połami mu­
zycznymi cygańskimi I jazzowymi. Starcia 
wynikające na tle pracy w lokala,ch i ka­
wiarniaoh przybierają często rozmiary bar­
dzo poważne i groźne, W związku z tymi 
wynikło w mieście Kyongoa zabawne nie­
porozumienie. 

W dniu urodzin burm!ist.na o godz. 11 
w nocy rozległy się w mialS'teczku tywe 
dźwięki muzyki. Uśpi{)ne miasteczko zo­
stało gwałtownie zerwane ze snu. Wszy­
scy udali się na rynek, gdzie przed ratu­
szem defilowała właśnie orkiestra cygań­
ska w otoczeniu licznej gru-py cyganów, 
-zaopatrzonych w płonące luc7,ywa, 

epl"awy dyrygent zesnolu cygańskiego, 
skorzystał .z zapr-oszenia i udał się pośpie­
sznie na balkon ratusz'owy i zanim Dur­
mistrz zdołał ochłonąć ze zdumienia, wy­
głosił do ludności przemówienie przeciW 
'Orkiestrze jazzowej. Rze'Sze publiczności 
wcia,ż przybierające na sile zamierzały jut 
wtarg'nąć i usunąć ze sa 'i nocnego loka­
'lu kwartet murzyński, ale prze,szkodzil-o 
temu zapewnienie właściciela, te w oba­
wie -przed zdemolowanir.m sali udzielił 
jaZZOWi wie-cznej dymisji. 

- z pluszu, trzeba bowiem wiedzieć, że 
małe słonie pokryte są gęstą sierściQ., 
którą z biegiem lat tracą. całkowicie. 

Uradowany tym burmistn miasta był 
pnekonanv, ie tak pMna demonstracja 
jest jeazcze jedną z okazji rocznicy ur()­
dzin. Udał się więc niezwło~znie wraz z 
rodziną na balkon ratuszowy i złożył go­
rące podziękowanie ludności oraz orkie­
etne za uświetnienie jego uroczystości do­
rmowej; nas'tępnie zaprosi! orkiestrę do 81e­
Ibie na poczęstunek. Zdumi-ony, pbroteoa 

Poinformowany o tYlll dyrygent p'odzię­
kował właściciel{)wi i spoleczellstVl''U za 
~y-c~Iiwość wobec cyganów, którzy pragną. 
TO'zpowszechniać wszędzie muzykę w jej 
artystycznej i nieskażonej f'()~mie, Wobec 
szczęśl:iwego epilogu sprawy resztę wie­
czoru burmis-trz wraz z naiwy,bitniejszy­
mi patrycjuszami spędZił w narożnej ka­
wiarni. Tam przy dźwiękach prze'pięknych 
romansów cygańskich wznoszono długo 
toasty na czeŚĆ gminy, jej gospodarza 1 
ludności_ węgierskiej, 

PIES W BUTACH 
AmrryK!lnie w tro:sce o swych u'lubiei')cc)w 
przyl\ry",a.ią ich nietylko pła.szczykiem, 

p,J,e .Q.buwaja" p6.i~ łapki w: b,9Cikj,. 

Narodziny słonia w warszawskim 
zwierzyńcu są wielką sensacjQ. przy­
rodnicz," Dyrekcja spodziewa się nie 
~lk.Q ~lb~zmiea.o Jla~łfWU zwiedzaj,-


